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0 NIEUCZCIWEJ KONKURENCJI.
1.

Powszechnie znaną są rzeczą rozliczne nadu
życia, wybryki i przywary wyuzdanego spółzawodm- 
ctwa szczególnie praktykowanego w krajach, w k tó 
rych przemysł bierze górę nad rolnictwem zepchnię- 
tew  ze stanowiska pierwszorzędnego. Pod naci
skiem zaostrzonej walki o byt wyrabia i poniekąd 
U3tala się tamże mniemanie, że w in teresach han
dlowych i sprawach przemysłowych wolno uciekaó 
się nawet do środków i sposobów nie zawsze i nie 
bardzo licujących z zasadami i przykazaniami etyki. 
To było powodem, że ustawodastwa zniewolone 
fą 'zajm ow ać się ochroną prawną uczciwego Kupie- 
Jtwa i przemysłu w ich walce z niesumienną kon
kurencją wyzutą z ambicji i rzetelności. Zadanie 
ustawodawcy w tej mierze bywa arrytrudnem , po
nieważ granica między uczciwą a nieuczciwą kon
kurencją nie była nigdy i nigdzie rozpoznaną do
kładnie, zwłaszcza gdy nieczyste współubiegame 
podobne do mitologicznego Prometeusza wciąż zmie
nia formę i kształty swoje. Pomysłowośó bowiem 
ducha ludzkiego je s t w dobrym ł złym kierunku 
niewyczerpana; ona to wynajduje bez ustanku no 
we drogi i ścieżki dc obejścia przepisów wydanych 
w celach poskromienia nierzetelności i zwyrodnie
nia się ruchu przemysłowego.

Najwięcej może uszczerbków i krzywdy od nie
godziwej i wprost bezwstydnej konkurencji doznaje 

łasnośó duchowa wogóle, a własność literacka ł 
artystyczna w szczególności, czyli prawa wynalaz
ców i prawo autorskie. Zapobiegają wprawdzie o- 
dnośnjm  wykroczeniom i karcą takowe ustawy po
szczególne o przedrukach, tudzież patentowanie wy
nalazków i ochrona znaczków towarowych. Mimo 
to bujnie kwitną wszędzie piagjaty i podrywania 
cudzej własności umysłowej, czem wzbugaeają się 
korsarze literaccy i bezczelni naśladowcy z krzy
wdą literatów i wynalazców, którzy bardzo często 
z niedostatków i nędzy przymierają głodem i mar
nieją.

Na "azifa interesują nas głównie objawy niezdro
wej konkurencji w n a s z y c h  s t o s u n k a c h  prze- 
nysłowych. W szak u nas w Polsce właśnie w  najlepsze 
kwitnie w handlu iście dzikie współubieganie, n i
gdy nie przebierające w środkach, nietamewane 
ani sumieniem, ani poczuciem honorn, ba naw et 
szczyczące się wyrobionem sobie od dawna czołem 
wytarłem  I Czy nie dostarcza na to coraz nowszych 
i dobitniejszych dowodów każdy prawie numer na
szego dziennika?? Zawsze oni!! Nasi najserdeczniej
si! A zawsze podstępni i niepopraw ni! Przy oczy
wistym wstręcie do ciężkiej ale uczciwej pracy po
siada tak szeroko u nas rozsiadła warstwa semicka 
niezrównany spryt w podkopywaniu i gubieniu kon
kurentów. W spółpracownika, zamiast uczestnikiem 

tegoż samego zawodu albo kolegą mchowym, zowią 
n nas przeciwnikiem, a nawet wrogiem zadeklaro
wanym, z którym  się zawsze jakby z w ywołaj cem 
jakim poz^stam na stopie wojny podjazdowej. Na 
porządku dziennym tychto utarczek j e s t : podrywa
n a  go lichwą, spotwarzanie go systematyczne, de
nuncjacja jadowita, wprawianie publiczności w błąd, 

aszenie odbiorców żydowskiemi klątwami rytual- 
,ail> wdzieranie się w prawa nabyte i przeróżne 

inne Bztnki i Bztnczki konkurencyjne.
ziej„ wódczanej propinacji u nas, potem kó- 

naszych rolniczych ł sklepików chrześcijańskich 
mogłyby też dostarczyć całej litanji iście ohydnych 
przykładów, już nie tylko grzesznej ale wprost h a 
niebnej mao_pulacji w wojowaniu z konkuremami. 
Słysząc o po w sze inich tego rodzaju faktach wydaje 
się nam nieraz, ze nasi handlarze starozakonoi w tym  
jednjm  względzie weszli w ślady starożytnych 
Spartańczjków, u ki >rycii kradzież nikogo nie hań
biła, byleby się spraw ;a wystrzegał skutecznie przy- 
chw ytania go na gorącym uczynku. Podobnież 
i w starym Rzymie kupiectwo nie zażywało najle
pszej reputacji, skoro Cycero m ógł kategorycznie 
tw ierdzić: „m ercatura sordida putanda  st, n ih il 
enim  proficiunt mercatores, nisi m en tian tur“, a wiel
ki prawnik Gajus orzekał, iż w kupnie : sprzedaży 
praw ie nigdy nie obejdzie się bez okpiwania wza
jemnego. Dziś jednak tylko semici trw ają na prze-

starzałem  stanowisku. Św iat chrześcijański bowiem 
zawsze hołdował zasadzie, że i w sprawach zarob
kowych rzetelność jest obowiązkową.

Śledząc tedy granicy między dozwoloną a wy
stępną konkurencją, potępił we Francji kodeks cy
wilny napoleoński, idąc w ślady kilkuwiekowej ju- 
rysprudencji. wszelkie współzawodnictwo nieuczciwe 
(concurrence dSloyale), kładąc w tej nrerze nie
wzruszone p raw id ło : nikumu nie wolno wyrządzać 
szkody drugiemu, a ktoby się dopuścił jakiegokol
wiek szkodnictwa, winien będzie powetować całą 
wyrządzoną krzywdę. Sądownictwo francuskie, które 
gorliwie spełniać umie także cenzurę obyczajności 
publicznej, zbudowało na pomienionej zasadzie fun
damentalnej cały szereg poglądów prawniczych, sta
nowiących dla przemysłu tamecznego istny wał chro
niący ta lo w y  od brudnej, niemoralnej, a przytem 
szkodliwej konkurencji. W e Francji panuje, jak  wia
domo, od stu la t n a j r o z c i ą g l e j s z a  w o l n o ś ć  
p r z e m y s ł u  i h a n d l u ,  a mimo to mniej tam mal
kontentów i żalów uzasadnionych na rzeczoną wol
ność, bo mało który przemysłowiec konkurujący 
śmie wobec srogiej odpowiedzialności używać śro
dków i dróg takich, któreby potępić można ze sta
nowiska zdrowego rozsądki i moralności publicznej.

EIM PRZED WYBORCAMI.
Wiedeń 18 września.

L is t oryginalny Głosu Narodu).

(d) W  Litomyślu m iał wczoraj poseł młodocze- 
ski Gustaw Eim wielką polityczną mowę przed li- 
cznem zgrom adzemem swoich wyborców. P oseł'E im  
należy do kierowników polityki młodoczeskiej i zaj
muje w klubie młodoczeskim wpływowe stanow i
sko. Eim jest też tym, który, że się tek wyrażę, 
pierwszy przebił' lody skrzepłej opozycji ąuand  
meme swoich przyjaciół politycznych przeciwko 
obecnemu rządowi i głównie przyczynił się do na
wiązania „dobrych towarzyskich stosunków“ po
między posłami czeskimi, a prezydentem gabinetu 
h r. Badenim. Jego też jest niezaprzeczoną zasłu 
gą, iż krzykactv o Vaszatyego straciło w Czechach 
na znaczeniu, i że Vaszaty stracił wszelki wpływ 
w klubie i obecnie ma za sobą tylke kilku ściślej
szych przyjaciół.

P. Eim jest trzeźwym, dalej patrzącym i wy
traw nym  politykiem. W ie on, jak cenni, w okresie 
Taaffego była dla Czechów pomoc posłów polskich, 
że tylko przy tej pomocy uzyskali Czesi wszechnicę 
czeską w pradze . wiele jeszcze innych ustępstw 
narodowych a dla tego ceni on sojusz z Polakami 
daleko więcej aniżeli mrzonki Vaszatego, polegają
ce na kokietowaniu z Rosją.

W  mowie w Litomyślu oświadczył się Eim sta
nowczo za zawiązaniem przyjaznych stosunków 
z Polakami, którzy jedynie są powołani do przepro
wadzenia sprawy pojednania w Czechach. Jako Po
laka ocenia on słusznie hr. Badeniego, podnosząc 
ogromną różnicę pomiędzy nim , a ks. W indiseh- 
graetzem. który istnienia sprawy czeskiej nie uzna
wał. H r. Badeni posiada przynajmniej zrozumie
nie doniosłości sprawy czeskiej. Wprawdzie grozi 
Eim hr. Badeniemu opozycją Młodoczecńów, jeśli 
on nie uczyni zaaośó ich  żądaniom i czyni mu też 
niektóre zarzuty, ale wszystko to trzeba brać bar
dzo cum grano salis, gdyż Eim w gruncie rzeczy 
jest za zbliżeniem sie Mlodoezechów do rządu, 
a jako wybitny przedstawiciel te j dążnuści, zna
nym jest też powszechnie i z tego powodu nara 
żony był na pociski ze strony czeskich radykałów.

W  danym razie chodzi mu tylko o wytworze
nie podstawy dla tego zbliżenia się t. j. takiej mo- 
żLwej podstawy, która m ogłaby usprawiedliwić do
konanie zwrotu ze strony młodoczeskiej. Eim wie 
bowiem bardzo dobrze, iż w istniejących warun
kach o urzeczywistnieniu czeskiego prawa państwo
wego, Które tworzy główny punkt w programie 
młodoczeskim, mowy być nie może. Życząc sobie 
jednak dobrych stosunków z rządem względnie 
z Polakami, musi on się jako praktyczny polityk 
oglądać za czemś innem, coby w Czechach także 
znalazło dobre przyjęcie i w czeskiej opinji pub li
cznej tłómaczyło zwrot. W  tym  kierunku rzuca on

nawet myśl pozytywną, czyni rządowi konkretny 
projekt. Na Morawji mogą Młodoozesi podać ręce 
lar. Baaeniemu, jeśli on sprawi, iż w tym kraju 
z czeską większością trzech czwartych stanie się 
nareszcie prawom narodu czeskiego zadość i usta
nie tam ohgarchja niemiecka, która sztuczną usta
wą wyborczą dzierży władzę krajową w sweiL rę
ku. Żądanie bardzo słuszne, które łatw o może być 
spełnionem. Dotychczas był hr. Badeni co do stu- 
sunków m orawskich skrępowany względami dla 
Dmmiecko-liberalnej lewicy. Obecnie, kiedy tę  le
wicę zapędzili żydzi na manowce opozycyjnego 
„postępu1* ustają dawne względy i rząd zysKuje 
całkiem wolną rękę. Uwolnienie Morawji od uci
sku niemieckiego byłoby zresztą czynem spraw ie
dliwości, który zualazłby uznanie pełne w całej 
Słowlańszczyźnie. Na Niemców narodowych tak 
czy tak hr. Badeni liczyć nie może

Z £  Ś W I A T A .
W iedeń d. 18 września 

(L ist oryginalny Głosu Na-odt1) .
Strejk robotników.— C twarcie Wrót Żelaznych. — Kandydat do 

samobójstwa. — Kradziez.

Zanosi się, na bardzo powazuy s reił w warszta
tach kolei państwowych, na linjach austrjackich i cze
skich. Pierwsze hasło dało stowarzyszenie robotników 
w Pradze. Za niem poszły stowarzyszenia wiedeńsKie 
i dziś kwestja stanęła na ostrzu miecza. Wytworzony 
komitet żąda podwyższenia zarobku dziennego dla zwy
kłych robotników do wysokości 1 złr. 60 ct., dla 
przodowników i kierowników 3 złr. 50 ot. : dla ślu
sarzy i innych rzemieślników 2 złr. 50 ct., a zara
zem ograniczenia pracy aziennej. Na wręczony me- 
morjał, zarząd kolejowy odpowiedział, że tylke w pe
wnej części może się przychylić do życzeń robotni
ków, a mianowicie co do podwyższenia pensji. Inne 
żądania stanowczo odizuoił. Delegowani pragscy przy
byli ao Wiednia i odbywają się ciągłe narady, trzy
mane jednak w najgłębszej tajemnicy To jest pewnem, 
ze jeżeli wybuohnie bezioboeie, to tylko na kilku li
njach czeskich. Dyrekojs kolejowa poczyniła juz wszyst
kie kroki zaradcze i rneh nigdzie nie będzie wstrzy
many.

We Francji i Belgji. zapomniano już o strejkach 
bo robotnicy przekonali się, że najgorzej na nich wy
chodzą. Obeonie ten stan anormalny przechodzimy 
w Austrji, lecz i to się skończy niedługo. Wymaga 
tego bezpieczeństwo interesów społecznych i gdyby 
strejki jeszcze się powtarzały, rząd zmuszony będzie 
ohwyeić się ostryoh środków i to w interesie samych 
robotników, aby się nie dawali wyzyskiwać agitatorom 
i ciemnym ajentom, lubiąoym łapać ryby w wodzie 
mętnej.

Węgierski minister handlu rozesłał listy zaprasza- 
jąoe do wzięcia udziału w uroozystem otwarciu ka- 
naniłu  Wrót Żelaznych Wszyscy miuistrowie austrjac- 
oy wraz z prezesem hr, Badenim na czele, wielu 
członków Izby panów i deputowanyoh, arystokracja, 
finansowość, kilku jenerałów i wyżbi urzędnicy mini- 
sterjalni, mają być gośćmi rządu węgierskiego. Natu
ralnie, pojadą tylko ci, co muszą, bo podróż w tam
te strony, jakkolwiek przeb.ega się okolice dość ro
mantyczne nie zalicza się do wielkich przyjemności.

Ośunrstoletni chłopiec Earol Hiitzebugel, uczę
szczający do szkoły realnej, jest z powołania próżnia
kiem i nie chciał się nic uczyć. Znajdował się na 
opiece swojej ciotki, gdyż rodzice dawno mu już u- 
irarii. Posiada jednak tęg:' cnarakter w kierunKu de
strukcyjnym i chcąc zrobić na złośó swojej opiekun
ce pars' Wanek, postanowił zamorzyć się głodem 
W tym celu opuścił mieszkanie i przez trzy dni b łą
kał się po leBie PotzleinBdorfskim. Poezuł wreszcie bo
lesne ściskanie żołądka i zmuszony był zbliżyć się do 
mieszkań ludzkich. Na progu jednej chaty padł jak 
nieżywy. Ocucono go, nieco nakarmiono i odwieziono 
do szpitala wiedeńskiego. Tam już przyszedł do sił, 
lecz oświadczył kategorycznie iż na drugi raz wybie
rze sobie inny bposób utraty życia. Morzenie się bo
wiem głodem jest arcyineprzyjemne.

Z lnsbruckn donoBzą o wielkiej kradzieży, popeł
nionej w sklepie jubilera Leithnera. Złodzieje wynie
śli mu cały towar złoty i srebrny i masę drogich
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kamieni. Wszystko oszacowane na 120-000 złr. Na 
linji kolejowej lnsbruek-Silz, rzezimieszki doszczętnie 
obrabowali kilku podróżnych. Widocznie grasuje do
brze zorganizowana banda. Policja jest już jednak na 
tropie sprawców i ci wkrótce wpadną w ręce spra
wiedliwości. Swój.

P aryż d. 17 września.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Walki byków. — Kolonja armeńska. — Robotnicza huta 
szklana.

Za czasów gabinetu Ribota, minister spraw we
wnętrznych Constans, chciał skasować walki byków 
w południowej Francji i zagroził nawet surowemi ka
rami. Parlament uchwalił nawet odnośną ustawę, ale 
ta  w znacznej części pozostała martwą literą. Z całej 
Prowancji i Langwedocji posypały się rekursy, a ra
dy gminne w Nimes, Arles, Bayonnie i innych miej
scowościach zagroziły gremjalnem podaniem się do 
dymisji, jeżeli dawny zwyczaj nie zostanie tolerowa
ny. Przed kilku dniami odbyły się walki byków 
w Bayonnie. Toreador świetnie się popisał i szpadką 
cieniutką przeszył serce zwierzęcia. Wyniesiono go na 
rękach i bohaterskiego czynu winszował mu nawet 
komisarz policji.

— Co za wspaniały dzień, jakie świetne pchnię
cie. Czekam jednak pana jutro, bo muszę spisać pro
tokół.

— Dobrze panie kom!sarzu — odpowiedział to
reador — jeżeli znajdę chwilę wolną.

— Proszę się nie żenować. Rozumiesz pan, że 
muszę spełnić obowiązek urzędnika.

Poważny sędzia pokoju poklepał toreadora po r a 
mieniu i szepnął mu do u ch a : „Bądź spokojny o 
wyrok“.

Na trzeci dzień, sprawa się rozstrzygnęła. Audyto- 
rjum przepełnione pięknemi kobietami o czarnych 
palących oczach. Toreador ubrany w błyszczący ko
stium hiszpański zasiadł niedbale na ławie oskarżo
nych. Prokurator wnosi skargę, sędzia zapytuje czy 
obwiniony ma co do odpowiedzenia. Ten milczy i ty l
ko się uśmiecha do nadobnych cór Prowancji. Wre
szcie sędzia ogłasza werdykt. Zastosował prawo Be- 
rangera i skazał toreadora na 25 franków kary.

Przy wyjściu, ścisnął go serdecznie za rękę i zno
wu szepnął:

— Te 25 franków, możesz zapłacić kiedy zech
cesz, a jak nie, to także dobrze.

Toreador ukłonił się i wyszedł. Na drugi tydzień 
będzie się popisywał w Nimes i odegra się ta sama 
komedja.

Rząd patrzy przez szpary, bo gdyby chciał ostro 
wystąpić, wywołałby rewolucję. Swoją drogą je s t to 
obyczaj barbarzyński. Giną ludzie, padają zwierzęta, 
ale żądza widowiska krwawego, jest większą, niż 
wszelkie poczucia humanitarne i walki byków będą 
się odbywały w dalszym ciągu.

Temi dniami w świątyni ormjańskiej, znajdującej 
się przy ulicy Ym enne, odbyło się nabożeństwo za 
poległych i pomordowanych Armeńczyków. Przepy
szny chór odśpiewał kilka pieśni nabożnych. Wszyst
kie są smutne, przejmujące i zastosowane do obecne
go położenia. Kolonja armeńska, liczy w Paryżu 600 
osób. Z nich 40 jest kapitalistów, 120 studentów, 
reszta kupcy i komisanci. Ci ostatni pośredniczą 
w handlu, między Francją i całym Wschodem. Tu
tejsi Armeńczycy są bardzo bogaci. Jeden z nich, 
jest wspólnikiem Rothschilda, w kopalniach nafty 
na Kaukazie. Wszyscy zaliczają się do gorących pa- 
trjotów i płaczą nad nieszczęśliwą ojczyzną. Wierzą 
jednak w odrodzenie narodu i pomyślniejszą dolę.

W dniu 4 października, zostanie otwarta w Car- 
meau, huta szklana. Skutkiem strejku w wielkich 
zakładach szklanych Resseguiera, przeszło 1000 robo
tników zostało oddalonych. Deputowani socjalistyczni: 
Jaures, Rouanet, Tivrier i inni, odwołali się do wy
znawców idei i zawezwali do składek, celem wybu
dowania fabryki nowej, którejby właścicielami byli 
sami robotnicy. Projekt nigdyby nie wyszedł po za 
granice iluzji, gdyby nie nadzwyczajna ofiarność ja- 
kiegość anonima, który na ręce Rosheforta, d o 
żył okrągłe 100.000 franków. Potrzebowano jeszcze 
200.000 franków. Robotnicy odejmowali sobie od 
ust i uiszczali składki tygodniowe. Bracia socjaliści 
nadsyłali datki ze wszystkich stron, ale mimo naj
większych wysiłków, zebrano ledwie 85.000 fran
ków. Resztę pożyczono i wreszcie przybito do celu.

Pesymiści, do których ja  się zaliczam, przepowia
dają smutny koniec całemu przedsięwzięciu. Jeszcze 
maszyny nie są puszczone w ruch, a już wybuchły 
nieporozumienia w łonie głównego zarządu. Każdy 
chce być pierwszym dyrektorem i brać znaczną pen
sję. Robotnicy wymagają także większego wynagro
dzenia i ograniczenia godzin pracy. Jeżeli tak dalej 
pójdzie, to za rok nastąpi ruina i likwidacja całego 
interesu.

Londyn, 16 września.
(L is t oryginalny Głosu N arodu).

Numer pierwszy i spiskowcy.
Dziś jest już wiadomem, że między przyareszto- 

wanymi anarchistami Me Francji, Holandji, Belgji i

Anglji znajduje się jeden, który służy w tajnej policji 
londyńskiej i zajmuje nawet dość wybitne stanowisko. 
Kto jest nim, to trudno obecnie wiedzieć, ale wkrót
ce się dowiemy, gdyż go długo w więzieniu nie mo
gą trzymać. W każdym jednak razie posiada on wie
le sprytu i rozumu, jeżeli potrafił wyprowadzić anar
chistów w pole i wyłapał ich jak  stado gołębi.

Obecnie można już ręczyć, że zabójcy lorda Ca- 
vendischa i Burkego, w dublińskim parku Fen ii na
leżeli do tajnego stowarzyszenia politycznego i dzia
łali w imię idei. Powieszono ich ostentacyjnie na głó
wnym placu stolicy Irlandji, ale w tymże samym cza
sie odprawiały się msze św. za ich dusze a kościoły 
w Dublinie, przepełnione były wiernymi, błagający
mi, aby im Bóg zesłał śmierć lekką. Podobnych mor
dów nikt nie może pochwalić, ale w każdym razie 
inaczej się ich sądzi niż dzisiejszych anarchistów. 
Groźne stowarzyszenie Fenjanów wstrząsie potęgą AI- 
bjonu. Dzienniki angielskie nazywały ich rozbójnika
mi i mordercami najgorszego gatunku, chociaż bronili 
oni tylko swojej uciśnionej ojczyzny, od sześciu wie
ków zostającej pod jarzmem brytańskiem. Historja za
wsze inny sąd o nich wyda i w martyrologii irland- 
skiej znajdą zawsze miejsce poczesne. Duchowieństwo 
irlandzkie jest równie patrjotycznem, jak  polskie i 
z kościołów tamtejszych rozchodzi się zawsze hasło 
bronienia kraju. W ostatniem powstaniu irlandzkiem 
na czele „black-boysów“ (czarnych chłopców) szli czę
sto księża. Z krzyżem w jednem ręku, z karabinem 
w drugiem, prowadzili na kule swoich parafjan. Gi
nęli bohatersko sami, a wspomnienie o nich przecho
wuje się dotąd w pieśniach ludowych.

O ile można wierzyć gazetom londyńskim, to a- 
narchiści międzynarodowi i niniliści rosyjscy połączyli 
się z resztkami Fenjanów irlandskich i wytworzyli 
tajne stowarzyszenie, mające na celu walkę z rząda
mi i panującymi. Jestem jednak pewny, że naród ir 
landzki nie bierze w tem udziału i nie ma nic wspól
nego z szaleńcami.

Dawne stowarzyszenie Fenjanów walczyło tylko 
z Anglją. Nie mogąc wystawić wielkich armij, dzia
łało skrycie. Padali landlordowie, żandarmi i poli
cjanci angielscy. Z drugiej zaś strony place miast i 
miasteczek irlandskich, zaroiły się od szubienic. Wie
szano na nich Fepjan i patjjotów nienależących do 
związku. Tępiono się wzajemnie, lecz wreszcie prze
moc wzięła górę i za pomocą stryczka i kuli uspo
kojono Irlandję. Nie brakło jednak zdrajców, którzy 
sprzedawali swoich braci za angielskie funty szter- 
lingi.

Muszę teraz pomówić o Tynanie, przyąresztowa- 
nym w Boulogne. Znaleziono przy nim bomby, re
wolwery i sztylety. Dał się łatwo złapać w potrzask 
i to podobno dzięki swojej niezręczności. Nazywa się 
on numerem pierwszym między spiskowcami i wido
cznie przeznaczonym był do ważnego przedsięwzięcia. 
W młodości służył jako ochotnik w londyńskim puł
ku piechoty, zwanym The Queens Westminster. Na 
oko nie uprawiał on polityki irlandzkiej. Występował 
nawet przeciw home-rulerom, Parnelistom i innym 
stronnictwom. Mieszkał jednak u Birny’ego, jednego 
z największych patrjotów irlandskioh i gdy uciekł do 
Ameryki, znaleziono jego fotografję w albumie Bir- 
ny’ego. Ten ostatni także się wyniósł za Atlantyk. 
Pieniądze na drogę w kwocie 1200 funtów szterlin- 
gów dał mu Mac Carthy, który po śmierci Parnella 
objął kierownictwo partji. Z tego powodu miał na
wet zatargi z sądem i policją.

Gdy królowa otwierała nowy budynek sądowy 
w Londynie, Tynan postarał się aby go umieszczono 
w warcie honorowej. Chciał on zwrócić na siebie u- 
wagę przełożonych, że jest wiernym poddanym i nie 
myśli o spiskach. W głębi duszy żywił jednak inne 
zamiary. Z dobremi świadectwami przybył on do Du
blina i został najlepiej przyjęty przez członków rzą
du. Co tam robił, to później się okazało. Był jednym 
z najdzielniejszych spiskowców i przewodniczył wszy
stkim tajnym zabójstwom. Z Ameryki kierował ca
łym ruchem fenjańkim i ciągle się dawał we znaki 
rządowi angielskiemu.

Jeżeli przybył teraz do Europy, to jest najlepszym 
dowodem, że się zanosiło na straszne sprzysiężenie. 
Jako numer pierwszy stał na czele spisku i gdyby 
nie czujność policji londyńskiej i paryskiej, mogłaby 
się przytrafić okropna katastrofa. Stało się jednak 
inaczej i ludzkość może sobie tylko powinszować. 
Mord zawsze będzie mordem i ktokolwiek pada jego 
ofiarą zawsze jest godnym współczucia, a sprawca 
największej pogardy. Fenjanie łącząc się z anarchi
stami wydali sobie świadectwo ubóstwa moralnego 
i zarazem stracili sympatję nawet między Irland
czykami.

Przyaresztowanie Tynana wywołało ogromną ra 
dość w Londynie. Rząd angielski natyehmiast zażą
dał jegc wydania na zasadzie, że Tynan jest zwy
kłym mordercą a co najważniejsze, iż teraźniejsza 
jego działalność skierowaną była na pozbawienie ży
cia cesarza Mikołaja II i królowej Wiktorji. Nie u- 
lega żadnej wątpliwości, że w Paryżu postąpią od
powiednio do życzeń Anglji i Tynan, numer pierwszy 
w spisku, przepłynie kanał La Mauohe.

Będziemy mieli jeden z na;ciekawszyeh procesów 
kryminalnych, jaki się przytrafił w ciągu bieżącego

stulecia. Na ławie oskarżonych zasiądzie śmietanka 
anarchizmu i fenizmu a zeznania ich i dowody rzucą 
światło na niejednę sprawę, która dotąd okryta była 
wielką tajemnicą.

K S I Ą Ż Ę C Ą  D O L Au *
(7) NOWELA

p r z e z  T a d e u s z a  Ł ę c k ie g o .

(Ciąg dalszy).

Ani do niej nie m iał żalu, ani od niej wyjaśnień 
nie żądał: zdawało mu się, że nawet inaczej być 
nie mogło. Ale ile razy spojrzał na zgrzybiałego 
starca, który zmiął ten kwia, w swoich rękach, 
buntowały się w nim uczucia ludzkie; nie m ógł 
pojąć, jak się to stało i nie próbował nawet m y
śleć o tem, bo bał się myśli zbyt zuchwałych. 
N ietyko kochał, ale czcił w niej wymarzony ideał 
kobiety i byłby się dał zarąbać i byłby by ł zba
wienie na to oddał, że żaden pyłek brudu nie do
tknął te j świetlanej duszy. Odebrała mu siebie 
i oddała się mężowi: to prawda, ale odebrała mu 
także i serce. A po dotknięciu jej ręki, po spojrze
niu, po uśmiechu, po brzmieniu jej głosu czuł, że 
odebrała mu je nie wskutek walki z sobą, nie przez 
poczucie obowiązkn. Odebrała je  tak, jakby ode
brała je  wówczas, gdyby przyszedł Ktoś inny i u- 
niósł je  wyłącznie ze sobą bez oporu przez samą 
potęgę wielkiej dojrzałej miłości, miłości takiej, 
która łam ie albo która wypełnia życie. I  tu  pan 
Jerzy Znaimski widział czarną zasłonę, po za którą 
rozegrała się tragedja i  przed którą on ze swymi 
prawami pierwszego kochanka la t dziecinnych z po
korą pochylał głowę. I  był je j nawet wdzięczny 
za ,dobroó, z jaką m ówiła o dawnych tęczowych 
dniach, za zaufanie, z jakiem  na niego patrzała i za 
słowa, które wypowiedziała przy tem drugiem , o- 
stateeznem rozstaniu. W yciągnęła ku niemu białą 
przeświecającą rękę i rzekła: „Panie Jerzy ; wiem. 
że nikt mi tak dobrze nie życzj, jak pan. Pam ię
ta j pan, że proszę teraz pana o tę  samą życzliwość 
dla mojej córki. Mnie było źle na świecie, bom 
nie m iała nikogo, ktoby mnie przed krzywdą bro
n ił: niechże przynajmniej ona ma w życiu przyja
ciela i obrońcę'1...

Dawne dzieje, niepowrotne czasy. Grób już u- 
rósł nad temi słowami, lat dwanaście jednostaj
nych, przewlekłych, m elancholijnych przetoczyło się 
zwolna. W  ciągu tych la t raz już tylko pan Zna
imski odwiedzał Olewin, wezwany listem  przyje
chał, na świeżej mogile modlitwę zmówił i do pa
łacu na rozmowę z księciem poszedł. Zastał w nim 
już pół martwą ruinę człowieka i ze schyloną gło
wą, łzami w oczach w ysłuchał pan Jerzy ostatniej 
woli zmarłej. Oto dowiedział się. że na niego spa
dał obowiązek wyszukania dla sieroty opieki ko
biecej ; jego wybór m iał rozstrzygać, jego wola 
stanowić.

— "Wyszuaajże waszeć kogo chcesz — mówił 
książę — i przyślij z listem  do księdza Roberta, 
ale sam mi się po Olewinie nin kręć, boś mi nie 
m iły i obcych twarzy widzieć nie chcę. A to z so
bą na drogę weź, że do mnie żalu m ieć nie powi
nieneś, bom ci żadnej krzywdy nie wyrządził.

Do kolan się księciu panu pokłonił i odtąd ty
le tylko z Olewina (m iał wiadomości, ile mu raz na 
rok w dniu św. Jerzego doniosła pani Córewiczo- 
wa. Książę tylko ze spowiednikiem gadał, księżni
czka rosła i piękniała, chowana jak  w pustelni pod 
okiem babuni i księdza Roberta, a pan Jerzy go
spodarował samotnie, skowronków słuchał i jak 
poczwarka zasklepiał się w SMoim smutku, czeka
jąc aż przyjdzie chwila, kiedy albo Bóg go do sie
bie powoła, albo pozwoli mu jeszcze w życiu ja 
kiemuś celowi się poświęcić.

Chwila taka przyszła na koniec. Krew uderzyła 
panu Jerzem u do głowy, gdy pewnego popołudnia 
paląc fajkę przeczytał w gazecie, że książę K azi
mierz na Olewinie Olewiński zakończył żywot pe
łen  cnót i poświęceń dla kraju, pozostawiając je 
dynaczce córce resztki olbrzymiej niegdyś fortuny.

— Niechże przynajmniej ona ma w życiu przy
jaciela i obrońcę — zabrzmiało w uszach panu Je 
rzemu tak głośno, że choć przesądnym nie był, 
rozejrzał się dokoła i znak krzyża pańskiego na 
piersiach mimowoli uczynił. Ale równocześnie u- 
czuł, że jakiś płomień w;zniecił się w wyziębionem 
łonie, jakaś energja ożywiła niedołężniejące ciało. 
W ciągu niespełna kilku tygodni pan Jerzy dzier
żawę odstąpił, cały m ajątet spieniężył i choć z O- 
lewina żadna nie dochodziła go wiadomość, po
spieszył jednak wywiązać się z obowiązku włożo
nego na jego zaczynającą się starość.

Myślał teraz o tem  wszystkiem i uśpione wspo
mnienia budził, patrząc w park zamglonemi przez 
łzy oczyma. W  jaki sposób potrafi być przyjacie
lem i obrońcą te j obcej panny z innego świata, o- 
toczonej przez obcych, dumnych i niedostępnych 
ludzi, przyjacielem i obrońcą, którego ona może 
nie pragnie i nie chce. W  jaki sposób potrafi za-
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pobiedz nieszczęściom, ku którym ona ręce wycią
gnie i w które dobrowolnie się rzuci. I  oto prę
dzej niż m ógł oczekiwać, spotyka się z zadaniem 
nad s i ły : uprzedzono go już w tym  zamku, zabra
no mu umysł i serce tej dziewczyny wprzód, nim 
on zdołał się do niej zbliżyć. U progu pow itała go 
wiadomość o małżeństwie i powiedziano mu, że to 
małżeństwo będzie nieszczęściem i zgubą. Jak  się 
dowiedzieć, czy to prawda, a jeżeli to prawda, co 
czynić, ażeby to nieszczęście i tę zgubę odwrócić. 
Pytania te przetraw iał wciąż pan Znaimski i żadnej 
nie m ógł znaleść na nie odpowiedzi.

Jan, który w przedpołudniowej godzinie przy
szedł donieść panu Znaimskiemu, że w tej chwili 
najsposobniej mu będzie widzieć się z księżniczką, 
zastał go klęczącego przy łóżku z modlitewnikiem 
w ręku, u drzwi stanął, także przeżegnał się, ręce 
do mcdlitwy złożył i czekał aż pan Jerzy pacie
rze skończy odmawiać. A kiedy pan Jerzy z klę
czek się podniósł, Jan  rzekł prawie szeptem:

— Bóg dopomoże, wielmożny panie, Bóg do
pomoże, bo dobrej sprawy bronić chcecie. W e 
mnie już otucha w stąpiła i jużem pewny, że na
szej jasnej panienki nie spotka nic złego.

(Ciąg dalszy nastąpi)

MONTE-LEONE.
POWIEŚĆ

P a w ia  d ’A ig re m o n t .  (155)

(Ciąg dalszy).

— Zgadzam się zostać wspólnikiem pani, po
nieważ potrzebuję tych trzech milionów, tak gw ał
townie, że aż zbrodni się chwytam. Chciwości, 
ambicji, już we mnie nie ma... Tylko nieszczęsna 
namiętność, pożerająca i nieubłagana, dla której 
odważę się na wszystko. W olę umrzeć, niż wyrzec 
się tej namiętności. Otóż potrzebny m i jest list 
pani, silnie ją  kompromitujący. Gdyby Ludwik Ber- 
th ie r nie chciał uszanować podpisu pani, zabiję 
się, jak już mówiłem, ale przedtem zgubię was 
wszystkich. Baron, chociaż to ło tr  wierutny i sza- 
chraj najniegodziwszy, zlęknie się niebezpieczeń
stwa, w jakiem postawiłaby go odmowa.

Sylwja przeczuła, do czegoby to ją  doprowa
dziło.

— Nie podpiszę takiego listu — odrzekła 
krótko.

— Dobrze — odparł Lafont — to znaczy, że 
wszystko między nami skończone.

— Nam yśl się pan, bo ja  zawsze dotrzymuję 
słowa.

— Nie, nie ustąpię, tem  więcej, że cała ta  
sprawa je s t mi zupełnie nie na rękę. Gdyby jej 
cośkolwiek przeszkodziło byłbym wykierowany.

Rozpoczęła się nowa dyskusja, gwałtowniejsza 
od pierwszej; nakoniec Sylwja znalazła punkt wyjścia.

— Podpiszę — rzekła. — Ale zamiast jedne
go, zredagujesz pan dwa listy.

— Po co dwa?...
— Żebym m iała list pański, tak jak ty  mój 

mieć będziesz. W ten sposób będziemy się oboje 
w szachu trzym ali.

Lafont zaczął się namyślać, coby baronowa mo
g ła  wyzyskać przeciwko niem u?... Spokój i życie 
Sylwji czyż nie były rękojmią jego spokoju i ży
cia ?...

— Dobrze — rzekł nakoniec. — P rzy s ta ję !.....
— Dawaj zatem proszek i pisz l i s t ; skończmy 

już raz z tem i okropnościami.
Powstał.
— Muszę iść do laboratorjum  — odpowiedział.
Gdy już był na progu, baionowę opadła stara

nieufność normandzka.
— Tylko nie daj mi pan cukru m iałidego! —  

zawołała.
Lafont wzruszył ramionami.
— Ponieważ nie otrzymam zapłaty przed roz

poczęciem postępowania spadkowego, zatem...
Powrócił okrutnie blady i zmieniony. Nie su

mienie, bo z tem  dawno rozbrat uczynił, ale prze
czucie kazało mu się wahać jeszcze. Bo jakże stra
sznej zbrodni staw ał stę wspólnikiem?...

Chciał cofnąć się, dopóki czas, lecz jednocze
śnie ukazywała mu się Im aculata, piękna nadlu
dzko, ukazywały mu się jej skarby i to istuienie 
rozkoszne, jakie czeka człowieka, który mężem jej 
zostanie. N ie m ia ł Bil oprzeć się pokusie, więc 
przygotował, czego Normandka żądała.

Czy skutek pewny będzie ? — zapytała Syl
wja bez dreszczu i wahania.

— Możesz pani być o to spokojna I...
Kiedy się pozbędę ropuchy ?...

— Nie odrazu.
-— Co pan m ów i?... To rzecz pilna... Ta nę

dznica oświadczyła dziś rano, że zaraz po ślubie, 
rozumiesz pan, zaraz uazajutrz chce zostać jedyną 
panią w moim domu.

— Kiedy się ślub odbędzie ?...
— Za dwa tygodnie, zapowiedzi już wyszły. Co

więcej, de Graves rozpoczął już spisywanie w me- 
rostwie inwentarza naszego banku, walorów i nie
ruchomości. P ilno mu odebrać sumy żony.

— Czy wie pani, ile inwentarz wyniesie?...
— Nie dociągnie zapewne dwunastu miljonów. 

Nieruchomości warte są dużo więcej, ale obdłu- 
żone...

— To w ażne!...
— To też bardzo pana proszę o pośpiech.
—  Pośpiech byłby nieroztropnością... Trucizna 

piorunująca obudziłaby podejrzenia. De Graves, wi
dząc. że mu się wymykają skarby pożądane, s ta ł
by się okrutnym. Trzeba nadzwyczaj ostrożnie dzia
łać w tej sprawie.

— A więc postępować powolnie?...
— Tak. Powolne zatruwanie, przez zadawauie 

w pewnych odstępach czasu niewielkich doz, bę
dzie miało pozór zwykłej choroby. I  jeżeli pani 
dobrze weźmiesz się do rzeczy, nikt niczego się 
nie domyśli.

— Może, że pan masz rację — rzekła nare
szcie. — A przyteni postanowiłam radzić się we 
wszystkiem pana i w ypełuiać ściśle jego polecenia.

Lafont doznał wzruszeń bardzo nieprzyjemnych. 
Jedeu z jego dawnych aksjomatów dodał mu j e 
dnak odw agi: — „Koniec wieńczy dzieło11 — po
wtarzał sobie w duchu.

Zredagował deklarację i kazał ją  Sylwji pod
pisać. Przyrzekała mu trzy miljony w zamian za 
dostarczoną truciznę. W szystko było zapisane jasno, 
okrutnie.

Namiętność zaślepiała ło tra  do tego stopuia, 
iż nie przypuszczał, ażeby Sylwji się nie udało, 
albo ażeby coś nadzwyczajnego stanęło jej na za
wadzie.

Podał pani B erth ier pudełko, zawierające ma
leńkie białe kryształki, błyszczące, jak opiłki bry
lantów.

—  Oto jest, czego pani pragnęłaś — rzekł. — 
W eźmiesz dwa, lub trzy kryształki i rozpuścisz je 
w odrobinie czystego alkoholu. Po rozpuszczeniu 
wiejesz to do szklanki wody z cukrem, do grogu, 
lub wody z sokiem... wszystko je d n o !.. Płyn me 
będzie posiadał ani smaku, ani zapachu.

— Dać całą tę  dozę od razu?...
— Niech Bóg broni!... Gwałtowne objawy, 

w takim  razie, obudziłyby bezwarunkowo podej
rzenie.

— W ięc ile potrzeba czasu na wszystko?...
— Dwanaście do piętnastu dni, to zależy od 

natury pani pasierbicy.
W stała.
— Żegnam — rzekła. — Za dwa tygodnie, 

jeżeliś pan porządnie przygotował lekarstwo, do
staniesz swoje trzy miljony.

Nadzieja obłowu uspokoiła nerwy pana doktora. 
Chciał kazać odwieźć baronową na stację, tak  samo 
jak przeszłym razem, lecz nie zgodziła się na to.

— Dwa razy, raz po raz byłam  u pana — 
rzekła — mogło by to zdziwić woźnicę. Pomimo 
śniegu i trudnej drogi, wolę pójść pieszo.

Rzeczywiście, padał śnieg gęsty, szaro było na 
dworze, na dwa kroki nie można było nic dojrzeć.

— Nie — rzekł Lafont — niepodobna, ażebyś 
pani szła pieszo. Nie. nie ma o to obawy, żeby 
służący poznał panią. Dziś właśnie nowego przy
jąłem . Sylwja przystała, nit pozwoliła tylko, żeby 
je j Lafont towarzyszył.

Siedząc w wagonie, pędzącym do M ont-par- 
nasse, i ściskając w woreczku niebezpieczny pakie- 
cik, m ru cza ła :

— Matka nie popełnia zbrodni, gdy zabezpie
cza przyszłość swych dzieci, spełnia tylko powin
ność swoję...

K ładąc się spać, p iła  zwykle szklankę wody 
mrożonej z odrobiną mięty.

Franciszka, łakoma niepomiernie, naśladowała 
macochę, lecz dolewała do swej wody soku, konia
ku i dokładała cukrn.

W ieczorem, po powrocie od doktora, przynie
siono na tacy karafinkę z arakiem.

— Strasznie mało tego r u m u ! — zauważyła 
Franciszka.

— A mało — odrzekła Sylwja spokojnie — 
stary jest bardzo, więc i bardzo drogi; a że tylko 
ty jedna go używasz, więc nalewam codzień do ka- 
rafinki tyle, ile potrzeba. Służba kradnie !... Jeżeli 
chcesz, dam ci całą butelkę, pod warunkiem, że 
zamkniesz ją  do szafy w swoim pokoju.

Franciszka wzruszyła ramionami.
Znała sknerstwo baronowej, którem zamęczała 

domowników, gdy z drugiej strony, szarpano ją 
w najlepsze.

— Jak  będę potrzebowała, to zażądam! — odpo
wiedziała pasierbica złośliwie. — Czyż wszystko, 
co tu  jest, nie do mnie należy?...

Normandka m iała ochotę wybuchnąć, oddać 
obelgą za obelgę... ale potrafiła się powstrzymać.

W zięła szklankę wody, i nie mówiąc ani słowa, 
patrzyła z boku, jak Franciszka łykała głośno, swoim 
obyczajem, grbg, który mocno zapraw iła całą za
wartością karafinki.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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CO Ż Y C IE  N IE S IE .
TT W AOL

Z listu mojego, pisanego do redaktora Głosu, 
dowiedziano się na całej przestrzeni ziem galicyj
skich, od Kazimierza aż do Brodów, że przez kilka 
dni w tak melancholijnem znajdowałem się usposo
bieniu, iż byłem tylko w stanie czytać Czas i „Tre
ny11 Kochanowskiego, tego w edług Nowej Reform y  
najsłynniejszego mówcy, jakiego ziemia polska wy
dała. Lubowałem się we wstrząsająco smutnych 
wierszach i w płaczliwych artykułach, wylewałem 
łzy nad przedwczesnym zgonem Lrszulki i m artw i
łem  się ponurym losem sułtana. Doprawdy na ró
wni z autorami artykułów Czasu powziąłem dla 
sułtana najżywsze współczucie; jest to najniezawo- 
dniej najnieszczęśliwsza Jego Cesarska Mość na ca
łym kontynencie. Niedość, że biedaczysko ma ra
zem z całem swojem państwem chroniczną chorobę 
mlecza pacierzowego i ujadać się musi z dyploma
cją europejską, niczem dr Ab, z nieprzyjaciółmi Cy- 
bul... (precz z nazwiskami!), jeszcze w dodatku lada 
chwila spotkać go może uduszenie, przecięcie żył 
nożyczkami, lub inna tego rodzaju łechcąca satys
fakcja.

To też, jak słyszę, Abdul Ham id wydał rozkaz 
zabraniający pod karą śmierci posiadania nożyczek 
w obrębie Y ldiz-Kiosku! Jaka to jest sm utna osta
teczność, pojmie najlepiej redakcja Nowej R e fo rm y! 
Gdyby naszemu panu delegatowi przyszła fantazja 
wydać podobny rozkaz w Krakowie, egzystencja 
urozmaiconego pisma z pod Pijarów byłaby nieró
wnie stanowczej zachwianą, niż zachwianą jest, n ie
stety, dzisiaj popularność posła W ójcika w Wycią- 
żach! Kto wie zresztą czy się takiego rozkazu nie 
doczekamy; w dzisiejszych czasach przestaje się 
wierzyć w niemożliwość! Przyznam się, że gdybym 
ia był na miejscu p. delegata i gdybym m iał jego 
stanowczość, energję i odwagę, gdyoym nstawy tak 
pojm ował jak  on je  pojmuje i stosował jak  on je  
stosuje, zaprowadziłbym w mieście i w powiecie 
tak m iły ład w przeciągu kilkn tygodni, że uczy
niłbym z naszej poczciwej krakowskiej ziem: istną 
ziemię obiecaną. Zastrzegam się, że nie zazdroszczę 
panu delegatowi jego trudnego między nami sta
nowiska i jego ustąpienia nie pragnę, bo jest to 
człowiek niezaprzeczenie dobrej woli, niepospolitej 
energji, prawdziwych zdolności, a tacy zawsze są 
potrzebni, bo są niesłychaną rzadkością. Czynię ty l
ko przypuszczenie, że nasz pan delegat zostaje w na
grodę za reskrypt do W ójcika zamianowany namie
stnikiem, a mnie powołuje na swego delegata w K ra
kowie i że ja  wstępuję w jego tradycje. Oto szereg 
reskryptów, jakie pierwszego zaraz dnia wydam:

L. 31.065. Do pana Józefa Friedleina, prezy
denta miasta w Krakowie. Przekonałem się, że Pan 
zamiast dbać o świetny rozwój miasta, o jego repre
zentację, o jego opinję, o jego tradycyjny i naro
dowy charakter, wprowadzasz system małostkowych 
oszczędności, odrzucasz dyplomy honorowe mające 
uczcić nie Ciebie lecz zajmowane przez Ciebie sta
nowisko, wobec duchownego członka Rady miej
skiej zachowałeś się niegrzecznie i nie um iałeś u- 
szanować jego sukni duchownej i wreszcie prze
jeżdżającego Najj. Pana w itałeś wbrew tradycjom, 
w języku niemieckim. Działalność Twoja dotych
czasowa wystarczyła jnż Ci zupełnie, do pokazania 
co umiesz. Gdy więc dalsze Twoje urzędowanie za
graża dobru powszechnemu, zakazuję Panu na pod
stawie... (tn  następują paragrafy, których wybranie 
powierza się niższemu urzędnikowi) w dalszym cią
gu sprawować urząd prezydenta miasta. Przeciwko 
tej rezolucji służy Panu prawo rekursu do W yso
kiego c. k. Nam iestnictwa. A udax .

L. 31.066. Do pana M ichała Chylińskiego, re 
daktora Czasu w Krakowie. Przekonałem się, że 
pan zam iast wydawać dziennik o swobodnem, publi- 
cystycznem zdaniu, dla czytelników przyjemny i 
zajmujący, broniący zawsze spiawy słusznej i ro
zumnego konseKwentnego politycznego programu, 
wydajesz pismo śmiertelnie nudne, oddane na usługi 
pewnej politycznej koterji, drażniące w imię zasad 
najdelikatniejsze strony uczuć narodowych, a jednak 
w polityce praktycznej wdające się w najobłudniej- 
sze kompromisy i trzymające się wiecznie najobrzy
dliwszej taktyki oportunistycznej. Gdy więc dalsze 
prowadzenie pism a w tym ducnu zagrażałoby dobru 
powszechnemu, nakazuję Panu zmienić kierunek 
pisma a jego m aterjalne zasoby i talenty  jego 
współpracowników ODracaó na przyszłość na pożytek 
Każdej uczciwą)' i sprawiedliwej sprawy. Przeciwko 
te j rezolucji m a ty  Panu także prawo rekursu do 
Wysokiego c. k. Namiestnictwa. A u d a x .

L. 31.067. Do pana Jana Rottera, posła na Sejm 
krajowy na Kaźmierzu. Przekonałem się, że pan 
w odbywanych na tem przedmieściu zgromadzeniach, 
zamiast powiedzieć tamtejszym swoim wyborcom, 
że są plagą naszego społeczeństwa, że obowiązkiem 
każdego rozumnie miłującego swój kraj jest zwal
czać ich na każdem polu pracy społecznej jako naj-
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szkodliwsze pijaw ki, podchlebiasz im  i zaciągasz 
wobec nich zobowiązania, jeźli nie wyraźne to domyśl 
ne, nieprotegowania Kółek rolniczych, a wiąc jednej 
z najpożyteczniejszych naszych kra jo wy ca organizacja 
Gdy witjC stanowczo postępowanie tego rodzaju za 
graża dobrn powszechnemu, zakazuję Panu na przy
szłość włóczyć się po zaułkach kaźmierskich. 
Przeciwko tej rezolucji nie słnży Pana prawo re- 
knrsu. A u d a x .

L. 31 068. Do panów Napoleona Cybulskiego i 
Odona Bujwida, profesorów Uniwersytetu Jagielloń
skiego. Przekonałem się, że panowie zamiast odda
wać się poważnej pracy naukowej w zakresie swo
ich specjalności, rzucacie się w wir polityki, nabi
jacie naszym dziewczynom głowy zachciankami e- 
niancypacyjnemi, procesujecie się z dziennikarzami, 
którzy wam chcą politykę wyperswadować i obni
żacie w ten  sposób sami własną swoją profesorską 
powagę W asza pracanankow a wystarcza wam całko
wicie do zadość nczynienia obowiązkom, jakie macie 
wobec społeczeństwa. Przez wzgląd na dobro powsze
chne i przez wzgląd na was samych, zakazuję wam 
mięszać się do czynnej polityki i agitatorstw a spo
łecznego. A u d a x .

Takich rezolucyj wydałbym odrazu kilkadziesiąt, 
udoskonalając coraz staranniej nowy system adm i
nistracyjny. Naturalnie zaraz przez jednę z pierwszych 
rezolncyj odebrałbym  potłow i Wójcikowi m andat do 
Sejmu. Dziwię się nawet, że pan delegat dotych
czas tego nie zrobił! Jeśli tylko ma do tego kon
stytucyjne uprawnienie, sam niezawodnie p ;erwszy- 
bym temu przyklasnął, bo o ile jestem zatem, aby pol
skiego włościanina w jak najpełniejszej mierze do życia 
publicznego przypuszczać, o tyle za jedno z n a j
większych nieszczęść uważam chłopa, który nie w ła
sną głow ą się rządzi, ale jest narzędziem w ręku 
niesum iennych agitatorów. Boję się tylko o jedno; 
niechże przy jakim  przewrocie politycznym rady
kalne miuisterstwo przyjdzie kiedy do steru rzą
dów w Austrji i niechże pan Sokołowski zostanie 
starostą w Krakowie! Ładnieby było, gdyby po
słowi Paszkowskiemu zabrunił porozumiewać się 
z wyborcami! Jeszcze zaś gorzejby b jło , gdyby 
(czego nam Boże nie daj) w pałacu Spiskim po p. 
Laskowskim zasiadł kiedy jakiś przysłany z W ie
dnia gernaanizator i na ustawę z la  listopada 1867 
roku zechciał zapatryw ać się w myśl przekonań p. 
Laskowskiego!

* *
*

Kiedy przyszła wiadomość o powrocie Nąnseua, 
wystosowałem do niego lis t uprzejmy, tłómacząoy 
mu, że dziennik, którego mara honor być w spó ł
pracownikiem, nie płaci wprawdzie po 10 funtów 
szterlingów o d , słowa jak D aily  Nrws, ale że był
by bardzo szczęśliwy, gdyby m ógł podzielić się ze 
swymi czytelnikami, chuj  małem skrawkiem w ra
żeń, jakie wielki podróżnik odebrał pod Biegunem 
północnym. Dziś otrzymałem odpowiedź po nor- 
w egsku, którą mi jedyna u nas znawczyni norweg- 
skiego języka, panna Garfein, z przekładu niem ie
ckiego na polsko-żydowski żargon przełożyła. Od
powiednio spolszczona odpowiedź ta  brzmi jak na
stępuje :

Kochany Audaksie! Bardzo się cieszę, żeś się 
do mnie zgłosił, bom właśnie dowiadywał się u 
moich znajomych literatów , czy nie słyszeli co o 
jakim  polskim dzn nniku. "W szvscy odpowiedzieli 
mi, że bardzo wątpią, czy wychodzi jakie polskie 
pismo i czy żyją iakie szczątki dawnego narodu 
polskiego. Od czasu do czasu otrzymują oni wpraw- 

zie listy  z Galicji, moyto od literatów  i literatek 
poljkich, pisane łam aną niemczyzną a proszące 
o zezwolenie na przekład jakiego norwegskiego u- 
tw o rn ; są to jednak zawsze żydy i żydówki, żyjące 
w przerażającej nędzy i w okropnych snać stosun
kach, skoro ani grosza za te przekłady płacić nie 
mogą. Ola Hansen był nawet przekonany, że w Ga
licji jego utwory wyszły po hebrajska! List pań
ski dopiero otworzył rai oczy; dowiedziałem się, 
że są jt3zcze Polacy ; że nawet zuaczna ich część 
bardzo żydów nie lubi. Zawiadomiłem też moich 
rodaków, trudniących się literaturą, że żydzi wzięli 
sobie w Polsce w arendę norwegskich pisarzy, że 
tłómaczą ich okropnym językiem z niemieckich 
przekładów i że na tych fuszerkach wcale niezłe 
robią interesy pieniężne.

Ale wracam do rzeczy. Czasopisma polskiego 
szukałem dlatego, ponieważ chciałem tan zakomu
nikować wiadomość o ważnem dla Pohkćw  odkry
ciu, jakie podczas podróży mojego „F ram a“ zrobił 
jeden z majtków mojegu okrętu. (O nazwisku m aj
tka można się dowiedzieć w redakcji, za złożeniem 
kwoty 50 złr. na restaurację W awelu, gdyż z za
sady nazwisk druków ać nie będziem y! Przyp. 
Red.'). M ajtek ten npił się pewnego dnia jak nie- 
boskib stworzenie i zginął bez ślad i. Odnaleźliśmy 
go dopiero po miesiąca i dowiedzieliśmy się od niego 
dziwnych rzeczy. Oto wędrując po łodzie w stanie 
nietrzeźwym, njrzał nagle wyspę, dokoła której 
lody całkowicie odtajały, W yspa pokryta je s t ro
ślinność ią, wprawdzie dość nikła, i odznacza się kli
matem dżdżystym i zmiennym, ale łagodnym. Le
ży ona w pobliżu kraju Franciszka Józefa, nazywa

się Glodomorią, czy ioś podobnego — zamieszkują 
ją  zaś — Polacy, Kasin, i żydzi. Majtek, człowiek
0 niskibj inteligencji nie uraizł mi dobrze wszyst 
kiego objaśnić. O ile ;o zrozumiałem, po rozbiorze 
waszego krajn, powna część waszej ludności zbu
dowała wielki okręt i w yuszy ła  na poszukiwanie 
nieznanego lądu, na którymby niożua założyć Nową 
Polskę. Burza jakaś zapędziła ich  aż pod Biegun, 
tu  szczęśliwym trafem  zneleźli wysepkę, obfitującą 
w źródła nafty i w przeciąga wieka zaludnili ją  
wcale nieźle.

Naczelnikiem t j gc kraju je s t obecnie, podobne 
tylko tymczasowo, niejaki książę Dnieprószko. czło
wiek uczciwy i rozumny, ale na prawie i admini- 
nistiacji tyle się rozumiejący, co kura na pieprzu. 
Pomimo to rządzi krajem wcale nie źle i kn po
wszechnemu zadowoleniu. Można mu mieć tylko za 
złe, że nie zm ienił starożytnego zwjezaju, według 
którego na wyspie synowie ministrów, hraoiów
1 baronów już po dwóch latach służby mianowani 
bywają starostam i, podczas gdy zwykli śm iertelni
cy na nominacje takie czekać muszą długie lata. 
W yspa pod względem przemysłu i bogactwa kra 
jowego stoi bardzo nisko, ale za to  podatki są 
bardzo wysokie i odnośna „śruba" wkręcana jest 
bardzo głęboko. Ośv iata publiczna pozostawia nad 
zwyczaj wiele do życzenia, ale za to w zgromadze
niu narodowera prawie nie mówi się o niczem in- 
nem, tylko w jaki apusób lud oświecać. Każde 
stronnictwo oświatę praktycznie tylko w ten spo
sób przeprowadza, aby módz dowolnie ludowi prze
wodzić.

N iektórzj polsko-rusko-żydowscy politycy h o ł
dują jakiem uś niezrozumiałemu w cywilizowanym 
świecie hasłu „potrójnej lojalności". W iem, że 
jednym  z objawów tej polityki, jest stosunek mie
szkańców wyspy do zamieszkujących sąsiedni ląd 
Samojedów którzy czynią często łupieżcze w ypra
wy i mordują bez litości Polaków. Otóż panująca 
na wyspie partja nie umie znalesć innego środka 
obrony, jak  wysyłać bezustannie do Samcjedów de
putacie z kosztownemi tacami, za które chce kupić 
ich sym patje. Samoiedzi tace biorą, depntacje za
praszają, ale jak im  przyjdzie ochota łupić i gnę 
bić. to łupią i gnębią bez eercmonji, s z biednych 
wysp’arzy i z ich polityki baraniej natrząsają się 
do rozpuku. Ustrój rządu na Głodomoiskiej wyspie 
jest konstytucyjny: co parę la t odbywają się ku 
wielkiej uciesze narodu wybory; rząd nie szczędzi 
w takich wypadkach ani pieniędzy, ani żandarmów, 
co znaczna część ludrośsi z pogodną wdzięcznością 
przyjm uje. Głównem zadaniem starostów jest kon
trolowanie posłów przez lud wybranych i ocenia
nie, co wystarcza do spełnienia ODOwiązku posła 
wobec wyborców. Bardzo nn się to nawet podobało 
i radziłem moim rodakom, aby ten zwyczaj u sie
bie zaprowadzili, bo dzięki takiemu systemowi, z je 
dnej strony posłowie woale się w pracy nie natę
żają, z drngioj zaś strony wyborcy tylko tyle w ie
dzą, ile im wiedzieć potrzeoa.

N a  wyspie grasnje także stronnictwo soejalno- 
demokratyczne. Dawniej należało do ni< go kilku Po
laków i Rusinów, obecnie są w mera jnż tylko sa
mi żydzi Niestety partje  kierujące nie widzę nie
bezpieczeństwa. jakie z tej strony krajowi zagraża 
i kokietują uawet z socjalistyezao-żydowskim obo
zem, całą zaś energią swoję zwracają kn zwalczeniu 
chłopów, którzy właściwie tylko jeden m ają program 
polityczny: aby mniej mogli płacić podatków.

P ia łb y m  wam jeszcze dłużej, ale muszę iść na 
objad do króla Oskara. W  ogóle j istem bardzo za
jęty. Majtek mój jednak może wam udzielić wszyst
kich potrzebnych informacji i za zapłatą bo to 
człowiek, (jak zresztą my wszyscy Norwegczycy) 
bardzo iuteresowny. Przypominając Panu ten rys 
naszego narodowego charakteru, proszę o możliwie 
wysokie honorarjum za list niniejszy i kreślę się 
Pańskim życzliwym sługą N a r  sen.

Odpis powyższego listu, który bez kom eut rzy 
podaję, zakomunikować czułem się obowiązany W y 
działowi krajowemu. Mam nadzielę, że W ydział 
wysadzi ze swego łona do owego majtka a potem 
do bieguna północnego komisję, która całą sprawę 
zbada. O wyniku badań nie omieszkam czytelnikom 
donieść.

Równocześnie z listem Nansena otrzymałem 
pocztą miejską liścik uroczy, woniejący, kobiecą 
pisany dłonią. Co zawierał, w przyszłym tygodniu 
opowiem. A udax .

P O G A D A N K A .
IX.

Ciszy ! spokoju ! ciszy L . ktoś zbolały woła,
I  ucieka z własnego domu do kościoła.
Gdy jednak i tu ludzie dość czynią hałasu, 
Zrozpaczony uchodzi w głąb ciemnego lasu,
Gdzie mu znów pogwizduje nad głową kos płochy. 
Więc kryje się w piramid tajemnicze lochy.
Leoz gdy i tam spotyka świerszcza trapiciela, 
Porywa za pistolet . w łeb sobie strzela.
Nie pomógł mu, niestety, procedei i ta k i : 
Nieszczęsnemu spać w grobie nie dają robaki.

Podobny jęk boleści gdzieś, kiedyś czytałem: 
a  choć bezwzględna cisza,' moim dear m 
Tak bardzo źnowu nie j r s t ,  to jednak wyznaję,
Ze nasze wielkomiejskie dzisiaj obyczaje,
Te staki. Luki, szupiy, gwary, piski, wrzaski,
'Nie znajdują w mem nercn zbyt przyjaznej łaski.

Szósta rano, spis?, sobie i śnisz smakowicie..
Nagie — zrywasz się — słyszysz stu par wilków wycie. 
To parowa maszyna (śródmiejskiej; cegielni,
Tak robotników woła do gliny i kieini 
Wyje, piszozy i zgrzyta, jakby po szkle piła.
Wyje przez dziesięć minut.., nareszcie skończyła. 
Chcesz chwilkę drzemać jeszcze: figa mói kochany, 
Tap-tip-top tup-tap-tip-tup... to trzepią dywany 
Na gankach pokoiówki, stróże, f  o r y s ic e . . .
(Ci ostatni lnbują się w tej gimnastyce;
Mają czas jeden kocyk trzepać pół godziny.) 
Przewracasz się, klniesz, wzdychasz, robisz dzikie miny, 
Lecz widząc, Ze ci one nie wiele pomogą,
Wyłazisz z łozke jedną, potem drugą nogą,
Ubierasz się i zmykasz na miasto co żywo.
Uszedłeś dziesięć kroków; wtem, świeże pieczywo, 
Chleb i bułki, dogania cię w dudniącej budzie, 
Hucząc złowrogim basem grzmotu; stają ludzie,
I patrzą nu spokojni... gdy, jak wściekły leci,
Wóz cegielniany pusty, jeden, drugi, trzeci,
I piąty i dziesiąty.. Ojcze Ty niebieski!
Brzęczy łańcuch, drąg wali w trzaskające deski, 
Turkot, klekot, zgrzyt, z przodu i z tyłu i z góry, 
Jak gdyby trzypiętrowe waliły się mury,
Zatykasz uszy, mrużysz oczy przerażone,
Zapominasz czy w tamtą, czy w tę masz iść stronę, 
Czy złościć się, czy płakać, nróbować ucieczki..
Az tu wóz piwowarski wioząc próżne beczki,
Skaczące i bębniące, taS im  c:ę taranem ,
Dobija w łeD, żo zgoła stajesz się bałwanem.
I tak co dzień. Doprawdy, dziwić się wypada,
Ze nas w końcu nie zguiewa taka kanonada; 
Widocznie należymy do mocnej parafji,
Gdy w tern piekle, nas, dziennie ze trzech s z l a g  nie trafi.

Nie oh waląc się, zwiedzałem rozmaite miasta,
Z franenzkiego, z w łoski igo, z n iem ieckiego c ias ta ... 
Lecz w najlichszej m ieścinie n igdy  n ie  w idziałem , 
Ażeby próżne wozy pełnym  b ieg ły  cw ałem ,
Rano, wiefzór, w południe, cały dzień, bez przerwy, 
I szarpały mózg ludzki i uszy i nerwy.
M ah ujemy do syta obce obyczaje,
Dobrze, stawiamy skwery, pałace, tramwaje... 
Wybornie, lecz małpując cudzoziemskie mody, 
Dlaczego nie idziemy śladem ich wygody?
Do miljona par djaołów! Czyliż tak mozolną 
Jest sprawą, pustym wozom kazać jeździć wolno? 
Czyi na to jasiej wyższej trzeba intuicji?
Czyli nie dość rozkazu gminy iub policji?
Lecz u nas zwyczaj tak i: wiemy co nam trzeba.
Lecz chcemy by Dane manna sama spadła z meba. 
Reasumuję: mimo naśladowczej becy,
Wręcz od cywilizacji jesteśmy dalecy,
I  dokąd m ieć n ie  Dędziem komfortu ulicy,
Będziemy jak jesteśm y: obskurni i dzicy.

Przepraszam, żem się uniósł, żem zawołał śm iało. 
„Do miliona par djabłów!" lecz mi się zdawało,
Że te słowŁ nikomu ubliżyć nie mogą.
Do kogóż je wyrzekłem? przecież do nikogo. 
Rzuciłem je tak sobie, prosto w przestrzeń głuoną, 
Wiedząc, że się nie znajdzie u nas takie uchó, 
Któreby usłyszawszy to, zechciało wreszcie,
Ład choćby jaki taki zaprowadzić w mieście.
Toż przeproszenie moje kreślę li z grzeczności,
Dla P. T. po za Lwowem miłej publiczności,
Której obcem, rzecz jasna, jest uliczne piekło,
A w ysłuchać  m u sia ła  tego co s ię  rzedło,
To jest mojego żaiu, skargi i rozpaczy,
Niechże wspaniałomyślnie przebaczyć mi raczy,
TaK jako ja przebaczam wszystkim moim wrogom : 
Muchom, trutniom, psom, oraz innym demagogom.

Przykazaniom grzeczności uczyniwszy zadość,
Uczuwam w sercu moim niekłamaną raduść,
Żo się  mej pogad an k i na dziś zb liża  Koniec.
Tak pędzący z hasłami w pośród bitwy goniec, 
Przedarłszy Się przez wrogie czaty i widety, 
Szczęśliwy, gdy nareszcie dobiega do mety, 
Spełniwszy obowiązek i uszedłszy cało.

Czy mi się to ostatnie w istocie udało,
Bliska pokaże przyszłość; bowiem radykali,
Jak  wiadomo szlachetni i wielce wspaniali,
Gdy idzie by zabłysnąć neroiczną cnotą,
Podobno, że już na mnie rozraoiają błoto 
Za przeszłą pogadankę; błoto z dynamitem.
Choć wątpię oym się spotkał z tak pięKnyn zaszczytem. 
Radykali są sprytni, wiedzą jak kto siedzi.
Wiedzą, że nie  mam z*ota, oa, Dawet i  m iedzi,
Ze się nie pcham do władzy ani synekury,
Że więo ieh radykalne widły i pazur;,
Mogłyby się przytępić ua mej twardej skórze.
Ach! prawda! mścić się mogą na ram  bieduem piórze! 
Oświadczą, że ja  piszę bez formj i treści,



Nr. 216 • G Ł O S  N A R O P U . k dnia 20 Września 5

Raz jaz tale uczynili), a co mi boleści 
Tyle sprawia i strachu, Ze szarą opończę 
Pokutną przyoblókłszy — pogadankę kończę.

M . RodU .

K s i ą ż k i  A u t o r o  wie.ir
I.

Słówko wyjaśnienia. „MiehaJ Gróll" przez Ad )lfa ł a c i ń 
skiego. Nakład Gebetnera i Sp. -  Stanisław Tarnow ski: 
, 0  dramatach Schillera". Księgarnia Spółki wydawniczej 
polskiej. — , Młodość Goethego*. Napisał Ludwik Jenike. 
Nakład Gebetnera i Wolffa.

Na początku winni jesteśmy Czytelnikom naszym 
słówko wyjaśnienia, a poniekąd i usprawiedliwienia 
formy i charakteru tej rubryki, wypełnić mającej ob
szerny program Głosu N arodu, który, jaso dziennik, 
poświęcony przeważnie sprawom społecznym i wia
domościom z dziedziny politycznego życia narodów 
i rodzinnego kraju, nie ma w swych łamach dość 
miejsca, aby w nich zbyt często pomieszczać długie 
recenzje o świeżo pojawiających się książkach. Re
dakcja jednak, bacząc na cywilizacyjne znaczenie pi
śmiennictwa, pragnie uczynić organ swój i pod tym 
względem wiernem Zwierciadłem bieżącej chwili, od- 
bijającem, chociażby tylko w szkicowych zarysach, 
ruch umysłowy polski i zagraniczny. tym celu 
zawezwała niżej podpisanegj do stworzenia i zapeł
nienia tego działu, przezuaczsjąc dlań wązkie i szczu
płe ramy, aby nie zawadzał i w drogę nie wchodził 
ogromowi innych zadań codziennego pisma. Dlategu 
omawiać w nim będę utwory literackie w sposób 
ściśle relacyjny, krótko ; charakteryzując o ile się da 
najzwięźlej treść, kiernnek i wartość każdego dzieła. 
Omówienie to nie może być z natury rzeczy i zało
żenia wyczerpującą krytyką, w szerukiem znaczeniu 
wyrazu, lecz będzie raczej informacyjną notatką, zwra
cającą uwagę ogółu na nowe wydawnictwa Czasem 
zaś, kiedy niekiedy, dla ożywienia bezbarwnie tra
ktowanego tła, wpleść mi wypadnie w serję tych 
krytycznych artykulików sylwetkę lub wizerunek je
dnego z żyjących lub zmarłych (a niesłusznie zapo
mnianych) autorów, spajając tom jaśniejszem lnb ta- 
skrawszem ogniwem, szary łańcuch ogniw moich 
suchych sprawozdań. Co wyraziwszy, zarzynam uty
litarną robotę od broszury, której nazwisko niedawno 
a  przedwcześnie dla nauki polskiej zmarłego histo
ryka, nadaj6 znaczenie aktualności.

Michał Gróll, którego portret naKreślił przed zgo
nem prof. Adolf Pawiński, był wydawcą i druka
rzem. Działalność jego w drugiej połowie ubiegłego 
stulecia, posiada niemal tą  samą zasługę, jaką 
w złotych czasach Zygmuntów skich zdobyli Haller, 
Ungler i inni. Należy mu się zatem dobra i ży
czliwa pamięć, nietylko jako edytorowi dzieł uajzna- 
komitszyeh w XVIII wieku pisarzy naszych (Krasi
ckiego, Naruszewicza i Zabłocaiego, oraz Karpińskie
go), ale rów m eż za wydanie tych dzieł niezmiernie 
piękne i wykwintne, różniące się dobrym smaKiem 
i starannością, jaKiej nie spostrzegamy w p ublika- 
cjach mu współczesnych innych wydawców; za pod
niesienie i uszlachetnienie poziomu tj pograficzno-wy- 
dawniczego w Polsce; za udatne us.łowuuia w kie
runku zadań ilustracyjnych, które ja* wiadomo, uzu
pełniając literaturę, dzielnie wspomagają i popula
ryzują sztukę. „Kto się oswoił z widokiem Lichych 
spracowanych czcionek, niknących na jakiemś szarem 
tle bibulastego papieru, ten mile zdziwiony, zatrzyma 
oko na całym szeregu dzieł, które mn wpadną do 
ręki z epoki Stanisławowskiej, a na których u spodu 
karty tytnłowej, ukazuje się nazwisko Michała Grorlla 
w Warszawie, komisarza i bibljopołi Jego k:. Mości*. 
Adolf Pawiński w tej swojej ostatniej pracy z szcze- 
rem zamiłowaniem i niemałym talentem maluje po- 
'itać męża, który stał się wielce pomocnym czynni
kiem w ówczesnem rozwoju piśm anniclwa polskiego, 
nagle przebudzonego z ciężkiego snu, w jaki je po
grążyły rozkładowe panowania Sasów. A chociaż 
wizerunek sam, z powodu dość szczupłych materja 
łów, nie występuje z ram tak wypukłe, jakbyśmy 
tego dla sławy dziejopisarza i monografisty pragnęli, 
tło obrazu, umiejętnym pędzlem odtworzone, nęci oko 
kolorytem właściwym i interesującemi akcescijami 
mało znanych szczegółów. Czerpać z nich mogą i po
winni równie historycy oświaty w Polsce, jak powie- 
ściopisarze i dramaturgowie, znajdą bowiem, w  małej 
książeczce, czystym językiem i poprawnym stylem po
pisanej, dużo znamiennych charakterystycznych cech 
epoki, łatwo przystosować się dających do utworów 
wyobraźni na w*nwie dziejowej osnutych. Kończy 
broszurę obszerny spis wydawnictw Groella, ułożony 
już nie przez zasłużonego historyka, leez przez p. Zy
gmunta dolskiego. O ile jest sumiennie i wiernie 
spisany, orzec mogą tylko bibijegrafowie Nas zajęło 
w  nim skonstatowanie faktn, nozornie dobrego, a je
dnak wielce ciekawego. Oto, po dziełach biskupa 
warmińskiego i biskupa smoleńskiego, które działal
ność wydawniczą Michała Groella podnoszą i przede- 
wszystkiem u ś w ie tn ią , spostrzegamy wśród mnóstwa 
eftmeryd politycznych, tudzież mów sejmowych i re- 
lacyj poselskich, sporo stworów scenicznych, tłóma- 
czonych i oryginalnych, pomimo, że na drukowanie

ich posiadał przywilej: naprzód księgarz warszawski 
Dufour, następnie Wojciech Bogusławski, twórca, or
ganizator i dyrektor teatru polskiego. Oprócz dzieł 
Franciszka Zabłockiego, który tu się znalazł w za- 
szczytnem towarzystwie Krasickiego i Naruszewicza, 
a chociaż bez wątpienia niższy od księcia puttów 
i hetmana historyków, słusznie jednak blisko nich 
kroczy — katalogi Groelia wskazują setki tragedyj, 
dramatów, komedyj, nawet oper innych autorów 
(nfędzy nimi figuruje książ* Czartoryski ze swoją 
„Kasią* i „Panną na wydaniu*), coby zdawało się 
oznaczać, że wiek XVIII nie zadawalniał się jak pu
bliczność czasów ostatnich (ale tylko u nas) samem 
widzeniem na scenie i wysłuchaniem sztuki teatral
nej, lecz uznawał za rzecz właściwą wartość jej oraz 
znaczenia literackie, sprawdzić i ocenić przez czyta
nie. Pod tym względem odbiegliśmy daleko od dobrego 
przykładu, czego smutnym dowrodain metjlku brak 
pokupu na utwory dramatyczne pisarzy najnowszych 
(z wyjątkiem często nawet marnych jeanoaktowych 
komedyjek, przylać się mogących teatrom amator
skim), ale także dotąd n i e w y c z e r p a n e  ostatnie 
wydanie dzieł nieśmiertelnego Aleksandra Fredry, 
ojca, w której to edycji mieszczą s ę pośmiertne jego 
komtdje. Geas byłoby otrząsnąć się z przesądu, wcale 
niedodatmo świadczącego o literackim smaku publi
czności dzisiejszej i wrócić literaturze dramatycznej 
część należnego jej miejsca w publikacjach perjody- 
cznych, księgarniach i bibliotekach.

Dzieła o J teraturach obcych, są w piśmiennictwie 
naszem wielką rzadkością, niemal białemi krukami 
pojawiającemi się tylko kiedy niekiedy, w ćwierć 
i DÓłwiekowych odstępach czasu. Obecnie, naraz u- 
kuzało się ich aż dwa, a jedno posiada wyższą war
tość książki, opracowanej sumiennie, pięknie i indywi
dualnie. Powiedzieliśmy i n d y w i d u a l n i e ,  jakkol
wiek autor indywidualności tej w przedmowie skro
mnie się wypiera, chociaż zaznacza się tu ona wido
cznie i mimo woli wybija na wierzch z pod całych 
warstw cytat i streszczeń, wziętych lub przystosowa
nych z obcych studjów niemieckich krytyków, histo
ryków literatury i hjografów. Francuzka krytyka 
przedmiotu jest bezwzględnie pominiętą, jakby auto
rowi była nieznaną, £ jednak dla och łoazma unie 
sień przydałaby się może, zwłaszcza, że posiada bar
dzo poważne prace i wcale niepłytkie sądy, sięgające 
w rdzeń ułomno ści tragicznej formy Schillera. Oto 
jak Tarnowski tłómaczy i usprawiedliwia powstanie 
dużego in 8-vo, liczącego oa.oło czterystu stro: lic ści
słego drnKu. „Po ustąpieniu znakomitego prof. lite
ratury niemieckiej Bratranka, a przed zamianowa
niem jegc następcy, nie było w Uniwersytecie na
szym przez parę półroczy wykładów tego przedmiotu. 
ńVydział filozoficzny, chcąc jakkilw iek na brak ten (?) 
zaradzić, polecił mi podjąć się dodatkowo i zastępczo 
przez kurs jeden wykładów z literatury niemieckiej. 
Wybrałem z niej to, co mi było najlepiej znanem, 
„Dramata Schillera*, nie tając sobie wcale, że zastę
puję tylko i zapełniam luki, nie żądając ani spodzie
wając się od siebie nowych, gruntownych, godnych 
uwagi zdań i spostrzeżeń*. Czego SUnisław Tarno* 
wski się nie spodziewał, znalazło się jednak w jego 
książce, napisanej według tej samej metody, a nawet 
tej samej manjery krytycznej, takiej używa, omawia
jąc historyczne momenty naszej literatury i dzieła 
pisarzy polskich, oraz kiedy charakteryzuje ich lite
rackie postacie. Tylko.. jest w niej nieco więcej 
zapału i ciepła, większa miłość dla poety, niż w p ra
cach jego, poświęconych poetom naszym, a — jak 
wiadomo — miłość lnbi usprawiedliwiać błędy i sła
bości, uniewinniać to właśnie, czego zwykle najbliż
szym nam Krwią, pochodzeniem i rasą nie umieli
byśmy przebaczyć. Miłość dla Schillera, nieograni
czona pokusami łrytycznemi, w generocji rdwieśnej 
Tarnowskiemu, a wychowującej się pod wpływem da
wnych szkół galicyjskich, była prawie powszechną. 
W  tym odłamie ziemi polskiej twórca „Wallensteina*, 
Jakkolwiek i w innych czczony i ceniony wielce, 
zwłaszcza w epoce romantycznej — posiadał szcze
gólnie bardzo licznych admiratorów bałwochwalczych. 
Z bałwochwalstwa wprawdzie pragnie nasz krytyk 
otrząsnąć się w swym pięknym wykładzie, ale wra
żenia wspomnień młodzieńczych, zbyt silnie jeszcze 
no niego oddziaływają, aby mógł się im oprzeć zu
pełnie. Bądź co bądź książka, jako Książka, którą 
przed Kilku laty na kursach swych wypowiedział, a 
teraz napisał, muiej zmanierowana w formie, jezjku 
i układzie od niektórych innych, jest istotnie bardzo 
ładną i miłą Czyta się ją z prawd-iwą przyjemno
ścią, bo miłość dzczera — zwhmzcza dla poetów — 
jest zawsze sympatyczną. Powiedzielibyśmy nawet, 
że jest konieczną. Dopóki krytycy i społeczeństwa 
kochają prawdziwie, gorąco — poezję i poetów, do
póty wątpić się nie godzi w ich zdrowie i lepszą od 
teraźniejszości przyszłość.

Druga praca, w nagłówku naszego dzi -ie.jszego 
sprawozdania wymieniona, a do literatury niemieckiej 
należąca, jest jakby kwiatem, a raczej kłosem, na 
niwie obcej uszczkniętym, na naszą zręcznie przenie
sionym, zasadzonym i zaklimatyzowanym. Gdyby ro
botę literacką tak nazwać wypadało, nazwalibyśmy 
j%- prtoą zoryginalizowaną. Czytaną będzie prawdo
podobnie prz-z wszystkich, którzy lubią lub muszą,

dla braku czasu, zapoznawać się ze znakomitemi dzie
łami w skróceniach. Ludtyk Jenike, tłómaez wielu 
wybitniejszych utworów autora „Goetza vou Berli- 
chingen*. pragDąc spopularyzować wśród szerszych 
kół czytelników polskich słynną Łutobioel-afjęwielkiego 
poety (A us meinern Lebm . WaGieit und Dich- 
lung)  opowiedział ją  udatnie po polsku w niedużej 
książeczce, noszącej tytuł „Młodość Goethego*. Ukazała 
się ona parę dni temu na półkach księgarskich. 
Nie nal°ży jej uważać za proste streszczenie. mieści 
bowiem w sobie tu i owdzie nie jeden szczegół z in
nych zaczerpnięty źródeł. „Jest to swobodne opo- 
wiadauie o wybitniejszych chwilach młodości genjal- 
nego wieszcza, poparte, gdzie potrzeba, dosłownemi 
cytatami z jego dzieła i przeplatane własnemi (Jeni- 
kego) uwagami*. Czystość i poprawność języka, za
leca tę pożyteczną i dzięhi naturze oryginału, baidzo 
in te r e s u ją  opowieść, przyozdobioną przez nakładców 
kiku portretami. Drugą połowę tomu wypełniają 
niektóre poezje ulotne Goethego, w przekładach L u 
dwika Jenikego, który należy u nas do pracowników 
najsumienniej spolszczających dzieła klasyków nie
mieckich. Możnaby go nazwać znakomitym tłóma- 
czem, gdyby w tłómaweniaeh jego tliła się ta sama 
iskra czy iskierka poezji, jefca oświeca i rozgrzewa 
oryginały. Lecz niestety, wytrawny literat i zasłu
żony długoletni redaktor Tygodnika iIlustrowanego, 
poetą nie jest... i dlatego bardzo poprawnie i su
miennie przezeń wykończona polska kopja obu części 
„FauEta*, chociaż doczekała się dwóch czy uawel trzech 
wydań, nie może byó porównywaną z prześlicznem tłó- 
maczeniein części pierwszej tego poematu mistrza nad 
mistrzami, jakiego dokonał przed laty Aleksander
Krajewski. Drukowała je Bibljoteka W arsza i^sm ; 
w książce dotąd się nie ukazało. A szkoda! Dzi- 
wnem nam się wydaje, że podobnego wydawnictwa 
nie przedsięwziął który z naszych bogatych nakład
ców. „Faust* odźwierciedlony doskonałym wierszem 
Krajewskiego, należy do bardzo nielicznych a r c y -  
d z i e ł - t ł ó m a  c z e n,  jakie w języku i literaturze
polskiei posiadamy. Postawić go można śmiało obok
„Księcia Niezłomnego* Calderona w przekładzie Sło
wackiego, „Korsarza* Byrona, spolszczonego przez 
Mickiewicza, „Króla Jana* Szekspira w tłómaczeniu 
Józefa Korzeniowskiego i „Dziewicy Orleańskiej*, od
tworzonej kunsztownie przez Odyńca. Samo to ze
stawienie świadczy, jak wysoką i niezwykłą wartość 
przekładowi Krajewskiego przypisujemy.

Zygm unt Sarnecki.

Katolicyzm w  Japonji.
Pierwszym misjonarzem, nauczającym religii kato

lickiej w Japonji, był św. Franciszek Ksawery, który 
wylądował w porcie Kagoshima w aniu 15 sierpnia 
1549 roi u. Po dwudzibstosześoiomiesięczuym pobycie 
nawrócił tysiące pogan, poczem wyjecnal do Chin. 
Jego dzieło prowadzili dalej misjonarze zakonni Jezui
tów, a pomocą byli im hiszpańscy i portugalscy księ
ża Franciszkanie, Dominikanie i Augustjanie. Religię 
katolicką wyznawano otwarcie. Królowie Arima i 0- 
mnra przyjęli chrzest i wraz z królem Bungu wypra
wili w 1585 roku poseistwo ao Rzymu.

Niedorzeczności, popełniane przez osadników hi
szpańskich i nienawiść do kupców holenderskich wy
wołały niebawem prześladowanie katolików. W dniu 
5-ym lutego 1 5 9 7  r. dwudziestu sześciu męczenników 
zmarło, przybitych do krzyżów w Nangasaki. W 1614 
roku rozpoczęło się ogólne prześladowanie. Edyktem 
cesarskim wszyscy misjonarze skazani zostali na wy
gnanie, rozkazano wszystkim chrześcijanom wyrzec się 
wiary i odbyto w całem państwie ścisłe rewizje. Chrze
ścijanie podlegali strasznym męczarniom. W  1638 r. 
trzydzieści siedm tysięcy chrześcijan próbowało bronić 
się w warowni Shimahara, lecz zostali zwyciężeni przez 
wojska japońskie. W 1666 r. delegowano do wszy
stkich wsi i osad w państwie komisje śledcze, kture 
sprawdzały wyznania pojedynczych rodzin i pojawił 
się rozkaz, by każdy mieszkaniec przynajmniej raz na 
rok deptał publicznie wizerunek krzyża i Matki Bo
si ie j ; w tymże czasie pod karą śmierci zakazano Ja
pończykom opnszozać kraj i by cudzoziemców chrze
ścijan z daleka trzymać od niego, pomalowaro wszy
stkie miejsca, służące do wyląiowywania, krzyżami 
n ten sposób, iż nikt nie mógł wejść na ziemię ja
pońską, nie podeptawszy krzyża. Cd tei norj, pomi
mo, iż z poczet* 'era siedmnastego wieku Japonja li
czyła dwa miljony katolików, katolicyzm wygasł nie
mal zupełnie.

Próby, czynione przez misjonarzy w ciągu ośmna- 
stego wiekn, nie udawały się. Nuroniec w 1844 r. 
francuski misjonarz Forcade, który później umarł bi
skupem w A ii w Prowancji, został wysłany na wy
spę Lin Kin z poleceniem, by stamtąd wtargnął do 
Japon ji; w dwa lata później mianowany został wi
karym apostolskim. Pomimo wszelkich wysiłków, ks. 
Forcade nie b i ł  w stanie wypełnić swej misji. Na 
szczęście misjonarzowi pizyszła z pomocą polityka. Ja 
ponia* zmuszona była otworzyć porty dli handlu za- 
ragraniczuego • w 1854 r. zawarła traktat tej treści 
ze Stanami Zjednoczcnemi, w 1856 r. z Holandją i 
w 1858 r. z Francją. Misjonarze Francnscj osiedlili
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się w Nangasi hi i wybudowali tam sobie kościół, nie 
czynili jednak żadnych prób szerzenia wiary katoli
ckiej. W tymże cza3ie dowiedzieli się, iż w Japonji 
przechowuję się tu i owdzie obrządki chrześcijańskie, 
lecz nie mogli w tym względzie zebraó żadnych do
kładnych wiadomości. Dopiero w d. 17 marca 1865 
roku liczni Japończycy przj byli w celu obejrzenia ko
ścioła w Naugasaki, dali się poznaó księdzu Petitjean 
jako potomkowie dawnych chrześcijan. Z udzielonych 
mu wiadomości kriądz Petitjean wywnioskował, iż 
pomimo prześladowania w Japonji egzystuje jeszcze 
tysiące rodzin, w których odbywają się ceremonje 
chrztu św., przechowuje się wiara Zbawiciela i od
prawiają modły. W dwa lata później ojca Petitjeana 
mianowano wikarym Apostolskim w Japonji. Prace 
misjonarzy polegały wówczas głównie na umocnieniu 
wiary w dawnych chrześcijanach i ochronie od prze
śladowania.

Pumimo tych zabiegów nowe prześladowanie roz
poczęto się w listopadzie 1867 r. Uwieziono tysiące 
kobiet i dzieci, tysiące skazano na wygnanie. W 1868 
roku pojawiły się rozkazj cesarskie, przyrzekające na
grody dla tych, którzy będą zdradzali chrześcijan i 
oznaczające na tych ostatnich ciężkie kary. Od gru
dnia 1869 r. do stycznia 1870 r. uprowadzono z u- 
rakami na wyspę Goto 4.500 chrześcijan. Z rodzin 
wyłączono mężczyzn, a żony i córki obracano w nie
wolnice. Burza zaczęła cichnąć w 18 78 r. Od tego 
czasu rząd japoński zaczął okazywać skłonność do to
lerancji. Monsignor Petitjean kwapił się z organizo
waniem misyj, budową kościołów, otwieraniem szkół 
i  przyzwał io pomocy misjonarzy i siostry św. Mau
rycego z Francji.

W 1876 r. ogłoszono wolność wyznania. Papież 
Pius IX, podzielił Japonję na dwa wikarjaty apostol
skie. Ojciec św. Leon XIII w 1888 roku ustanowił 
trzeci wikarjat, a w kwietniu 1891 r. czwarty. Te- 
gcź roku wprowadził hierarchię duchowną, zmienia
jąc jednocześnie wikarjaty na dyecezje, które utwo
rzyły metropolitę Tokio. Arcybiskup w Tokio i trzej 
biskupi w Nangaoaki, Osaka i Hohodate są członka
mi towarzystwa misyj zagranicznych w Paryżu: któ
re od dwóch stuleci pracuje nad kształceniem ducho
wieństwa w widokach misyjnych.

W czterech wyżej wymienionych dyecezjach znaj
duje śię 34 misjonarzów europejskich, 20 księży kra
jowców, 17 kleryków, 307 katechetów, 22 zakonni
ków europejskich, 85 zakonnic europejskich, 9 zakon
ników japońskich, 19 japońskicn zakonnic f  nowi- 
cjuszek. Japouja posiada obecnie 75 okrętów chrze
ścijańskich, dwieście kościołów seminarjum liczące 44 
uczniów, dwa kolegja katolickie, trzy zakłady nauko
we, prowadzone przez zakonnice, 43 szkoły ludowe, 
w których kształci się 2.825 uczniów, 17 domów sie
rót, wychowujących 459 chłopców, 1.343 dziewcząt. 
18 aptek dla ubogich, 13 zwyczajnych aptek, 3 szpi
tale i dwa przytułki. Wszystkie te zakłady są ppd 
zarządem chrześcijan.

Kościół katolicki w Japonji posiada wielu gro
źnych nieprzyjaciół bonzów, rozmaite sekty ewaugie- 
lickie, agitację polityczną nienawiść do cudzoziemców, 
a przedewszystkiem prasę antykatolicką,

Główną jednak przeszkodą w rozpowszechnieniu 
wiary katolickiej jest panujący w Japonji naturalizm 
i indyferentyzm dla jakiejkolwiek religji.

Magazyn dzikich zwierząt
„Centralny magazyn dzikich zwierząt11, Opiewa 

szyld głośnego Hagenbecka w Hamburgu, założyciela 
firmy, dostarczającej. zwierząt do ogrodów zoologicz
nych całej Europy „Dzikie zwierzęta11 są artykułem 
bardzo rozwiniętego handlu. Popyt na nie nie ustaje 
nigdy. Głównemi ogniskami tego hanalu są Ham
burg i Amsterdam, gdzie p. Hagenbeck, który w swo
je ręce zagarnął hurtowną sprzedaż żywego towaru, 
posiada swoich pełnomocników. Obroty handlowe do
mu Hageabecka wynoszą rocznie parę miljonów. W 
magazynach domu pracują setki subjektów, nadz >r- 
ców, weterynarzy i ludzi, zajmujących się tresurą. 
Ceny towaru czworonożnego są wysokie i nie podle
gają nigdy gwałtownym spadkom. Ładny młody lew 
w „stanie surowym", to znaczy: nietresowany, ko
sztuje od dwóch do czterech tysięcy marek, Ceny 
zwierząt tresowanych wzrastają proporcjonalnie i do
chodzą często do bajecznej wysokości. Lwice są zna
cznie tańsze od swoich małżonków. Płacą za ute naj
wyżej po 2000 marek, z'przyczyny, że są nader tru
dne do tresury. Za to pomiędzy tygrysami różnica 
płci nie istnieje i płacą jednakowo ta> za tygrysów, 
jak  i tygrysice, mianowicie od trzech do sześciu ty- 
si jcy marek za sztukę. Bardzo nisko cenione są lwy, 
urodzone w zwierzyncacn Europy. Tłómaczy się 
to tem, że królowie pustyni, wyrośli ty towarzystwie 
ludzi, tracą wszelki szacunek dla człowieka i po pro
stu  odmawiają mu posłuszeństwa. Egzemplarze tego 
rodzaju, sprzedawane najwyżej po tysiąc marek, na
bywają zwykle ogrody zoologiczne, w których tresura 
jest zbyteczna. Największym wahaniom podlegają ce
ny słoniów. Słonie dorosłe są bardzo drogie: płacą 
za nie od dwudziestu do czterdziestu tys^ey marek,

stosownie do stopnia tresury i przymiotów charakte
ru zwierzęcia. Słonia popędliwego i chytrego nikt nie 
weźmie nawet darmo, gdyż nie ma takiego ogrodze
nia, za którem byłby dla publiczności bezpieczny. 
Samice po większej części są łagodne i wpadają w 
gniew tylko wtedy, gdy samiec je rozdrażni. Przy
kład tego zaarzył się w berlińskim ogrodzie zoologi
cznym, gdzie dwa słonie prowadziły z sobą zażartą 
wojnę, trwożąc nieustannie sasiadów swojemi małżeń- 
siriemi nieporozumieniami. Spokój zapanował dopiero 
wówczas, gdy rozłączono czułą parę. Młode słonie, 
liczące po trzy lub cztery lata, sprzedają na miejscu 
w Indjach za dwa do trzech tysięcy marek; po spro
wadzeniu do Europy cena ta się podwaja. Słonie a- 
frykańskie są znacznie tańsze, lecz przywozą je rzad
ko, gdyż nie nadają się zupełnie do tresury. Wielki 
popyt jest na nosorożce i hipopotamy, gdyż zwierząt 
tych jest bardzo mało. Hagenbeck dwa lala temu 
sprzedał do Berlina sześciomiesięcznego hipopotama 
za 6000 marek. Był ou wz-ostu dużego pudla, miał 
różową skórkę, podobną do skóry prosięcia i ważył 
16 pudów. W Berlinie stał się ulubieńcem publiczno
ści, odznacza się bowiem łagodnym cb irakterem i zna 
swoje przezwisko „Nelly“. Nosorożce należą do wiel
kich rzadkości. Berlin posiada dwa piękne egzempla
rze, ocenione przez specjalistów na sześćdziesiąt ty
sięcy marek. Chwytanie i przewóz tych bezrozumnych 
olbrzymów połączone jest z wielkiemi trudnościami 
To tłómaciy wysokość cen na te zwierzęta. Żyrafy 
także są bardzo drogie Id5 8000 marek za sztukę), 
ponieważ są radzwyczaj delikatne, zaziębiają się 
z wielką łatwością i zwykle zdychają na suchoty. 
Lepsze zdrowie posiadaja zwierzęta przeżuwające, to 
też zebu, bawoły, bizony i wielbłądy są stosunkowo 
tanie. Za antylopy płacą rozmaicie, stosownie do rzad
kości rasy i piękności egzemplarza. Żubrów w handlu 
nie ma wcale, a te egzemplarze, które znajdują się 
w rozmaitych ogrodach, zoologicznych, wszystkie po- 
cnodzą z puszczy Białowiezkiej. Wszystkie próby krzy
żowania żubrów z rasami pokrewnemi były bezsku
teczne. Bardzo drogie są także żmije, zwłaszcza du
że, które żywe trudne są do schwytania. Za to kro
kodyle są za bezcen. Wcale ładnegc aligatora można 
nabyć za dwadzieścia marek. Wszystek wymieniony 
wyżej „towar" w „składzie" Hagenbecka znajduje się 
w gatunku wyborowym i zwiedzanie tego składu jest 
rzeczą wielce interesującą. Przybywają tu  nieustannie 
właściciele menażeryj wędrownych, oryginalne posta
cie ze świata koczowniczego. Odwiedzają oni swe 
zwierzęta, oddane do szkoły. Nauka odbywa się w ma
łym budynku na arenie, otoeżonej niezbyt-mocną kra
tą. Tam tresują mniej dzikie zwierzęta, jako to ; psy, 
wilki, słonie, kozy itd. Tam także odbywają l ię pró
by ze zwierzętami już wytresowanemu, nawet z tygry
sami i lwami, a widzów często przejmuje dreszcz 
strachu, gdy który z „wychowańców" uderzy łapą 
w kratę. Strach jednak podobno przemija na widok 
trudnej do uwierzenia pewności siebie pogromców 
Hagenbecka. Do zakładu wchodzi każdy, kiedj chce, 
nawet z psami, czego nie wolno w żadnym ogrodzie 
zoologicznym. Służba pomiędzy publicznością najspo
kojniej przeprowadza do maneżu słonia lub niedźwie
dzia uwiązanego sznurem za Jzyję, nie zachowując 
przytem żalnych szczególnych ostrożności. Godzień od
bywają się „repetycje" sensacyjnych „numerów" i 
nigdy nie trafiają się nieszczęśliwe wypadki, chociaż 
„numery" istotnie są sensacyjne. Wystrwcie sobie 
„cyrk dzikich zwierząt". Do wielkiej klatki wchodzą 
po ko le i: trzy lwy, dwa tygrysy, cztery psy duńskie, 
dwa czarne niedźwiedzie, dv,a lamparty i w końcu 
l ia ł j  niedźw^dź polarny. Wszystkie te -egzemplarze 
są duże, piękne i doskonale odżywione. Gała ta tru 
pa rozsiada się w klatce z powagą, jak przystało ua 
„artystów". Od czasu do czasu sąsiad powita sąsiada 
jakimś przyjacielskim gestem: biały niedźwiedź poli
że psa duńskiego po pysku, tygrjjica trze się deli
katnie o szyję siedzącego obok niej lwa. Nagle wcho
dzi pogromca p. Merman. czarodziej, który zdołał 
zgromadzić całą tę „trnpę" i czworonożni „artyści" 
w głębokiem skupieniu oczekują rozkazów swego „re
żysera". Panuje tu posłuszeństwo bezwzględne, po
rządek i ansemble, jakiego mógłby pozazdrościć nie
jeden dyrektor teatru. Na krótki rozkaz artyści wy
konywają najtrudniejsze sztuki. Tygrysica gra rolę 
ekwilibristy na knli, czarny niedźwiedź chodzi po II- 
oie, lamparty huśtają się. i. psy bawią się ze lwami.

: Wszyscy w końcu układają się w rozmaite grupy na 
podobieństwo apoteoz baletowvch. Widz doznaje ba
jecznego wrażenia i zapytuje sam siebie, czy czasami 
tego wszystkiego nie widzi we Śnie. Oto np. zajeż
dża karetka, zaprzężona w wielkiego kozła. Na sie
dzeniu rozsiadł się lampart,, a biały niedźwiedź po
pycha z tyłu ekwipaż. Oto lew w koronie papiero
wej dumnie wchodzi ua wóz, zaprzężony w trzy ty
grysy z czarnym niedźwiedziem na koźle... Oto w koń
cu wiata wielka papuga „Arau, siadając po kolei na 
głowie każdego ze lwów, woła, grając rolę Klowna:  
„Kinder, seien sie lustig". - W Hamburgu przyzwy
czajono się j uż  dó tego rodzaju widowisk bo „park 
Hagenbecka" zawsze i dla wszystkich jest otwarty i 
za pięćdziesiąt fenigów można codziennie przyglądać 
się takim „repety cj om “. Al e  w Chicago, a następnie 
w innych miastach amerykańskich „cyrk dzikich zwie

rząt" przez półtora roku robił furorę. Po powrocie do 
Niemiec, HagenbecK cncial zjechać do Berlina, lecz 
na przedstawienia tego rodzaju nie zezwoliła policja, 
ze względu na bezpieczeństwo publiczne.

F ł e a ł ą d s s  I  J e g o

n i .
Każdy z ludzi niezamożnych, nie rozporządzający 

majątkiem nieruchomym, a żyjący jedynie z docho
dów, jakie mu przynosi praca codzienna, spojrzawszy 
w j>rzyszłość, musi dostrzedz trzy możliwe okoliczno
ści, na które winien być przygotowanym, a miano
wicie : brak pracy, chorobę i śmierć. Dwom pierwszym 
można przeciwdziałać, możua nawet do pewnego sto
pnia mniej lub wiąeei im zaradzić. Trzecia jest nie
uniknioną.

Każdj człowiek rozsądny, a zarazem rozumiejący 
znaczenie ooowiązsów, jakie na [nim ciążą powinier 
być przygotowany na spotkanie każdej z tych trzech 
okoliczności. Gdy zdarzj się który z tych nieszczęśli
wych wypadków, to nie powinien spadać całym cię
żarem cierpień, jakie za sobą pociąga, tem bardziej, 
że ciężar ten jest o tyle straszny, o ile spada nie
spodzianie na człowieka nieprzygotowanego, który nic 
nie uczynił, aby w danym razie ulżyć nie tylko so
bie, ale i tym, którzy od niego zależą, to jest swojej 
rodzinie. W stanie bezzennym obowiązek ten może 
być mniej koniecznym. Człowiek nie żonaty pracuje 
tylko na siebie, a zatem myśli tylko o swoich po
trzebach. I  on jednak nie powinien przekraczać swych 
środków zarobku, a oszczędzać o ile możności na 
wypadek choroby lub La starość. Jakże smutny w i
dok przedstawiają Indzie, którzy za młodu i w pełni 
lat swoich, zapomnieli o przyszłości i wszystko wy
dawali, a ns starość stają się ciężarem swych kre
wnych łub towarzystw dobroczynności, albo też giną 
w nędzy najstraszniejszej.

Ludzie oi zawinili nietylko sami wobec siebie, 
ale i wobec całego społeczeństwa. Zamiast przyczy
niać etę do zwiększenia ogólnego dobrobytu, stają się 
tylko ciężarem dla swych bliźnich i zaniedbują dla 
siebie cząstkę swych bogactw, które inni pracą i zapo
biegliwością zdobyli. Człowiek pojąwszy żonę i zacią
gnąwszy tym sposobem dobrowolnie zobowiązania, 0- 
raz odpowiedzialność, jako ojciec rodziny ma święty 
obowiązek nie tylko pemiętać za życia o potrzebach 
i losie swej żony, swych dzieci, ale powinien takżJ 
o ile możności tak postępować, aby na wypadek zgo
nu nie pozostawił ich w niedostatku. W razie zanie
dbania, tego obowiązku, naraża najbliższych na nędzę, 
a siebie na pogardę. Jakże smutną zostawia pamią
tkę po soDie ten, Kto, zapomniawszy o oszczędności, 
wydaje, w razie śmierci swojej, żonę i dzieci na pa
stwę niedoli, własnowolnie robi z nieb żebraków! 
Kto tegc nie rozumie, lub nie chce rozumieć, niechaj 
nie zac:ąga zobowiązań, a w takim razie będzie od
powiadał tylko sam ze s.ebie. W tvm więc razie, gdy 
pieniądz jest uważany za środek, zapewniający po
moc nam samym i naszym rodzinom, chroniący nas 
od. smutnych następstw, jakie pociąga ze soba brak 
pracy, choroba lub śmierć, w takim razie pieniądz 
nabjera wielkiego znaczenia i ma wartość bardzo do
niosłą. Grosz uczciwie zarobiony jest rzeczywistym 
przedstawicielem naszej wytrwałości, naszej zapobie
gliwość5, naszegc przemysłu; pieniądze dobrze użyte 
są miarą roztropności, przezoruosci, rzetelną podstawą 
męskiego charakteru.

Wydajemy nieraz pieniądze aa rzeczy bezużyte
czne i w takim razie pieniądze te nie przedstawiają 
rzeczywistej wartości. Nie można powiedzieć tego o 
pieniądzach, wydawanych na pożywienie lub odzież, 
na zapewnienie sobie i swej rodzinie dobrobytu, nie
zależności osobistej lub poszanowania dla siebie sa
mego, wszystko to bowiem zależy od sposobu, w jak. 
życie nasze prowadzimy i jak pieniądze nasze wyda
jemy. Dla człowieka, żyjącego z doohodów, jakie 
przynosi mu praca jego, oszczędność stanów, pewną 
zaporę przeciw niedostatkowi, dającą dalszy punkt 
oparcia, a tem samem dozwala oczekiwać lepszej 
po*y, bez troski wyglądać powrotu dui szczęśliw
szych. Samo usiłowanie zyskatt5a w świacie lepszego 
stanowiska jest miarą poczucia swej godności, któ-a 
prowadzi do zrobienia człowieka lepszym, silniejszym. 
Oszczędność zapewnia w każdym pizypadku możność 
swobodniejszego działania, oraz dozwala mieć nadzie
ję  w widokach dalszych usiłować ku podniesieniu 
się w stanie moralnym i materjalnym Człowiek, któ
ry ciągle stoi nad ziejącą pod jego stopami przepa
ścią nędzy, znajduje się blizkim stanu niewolnictwa. 
Nie jest on pewnym siebie, na kazJym bowiem kro
ku grozi mu nieoeZpieozeństwo popadnięoia w moc 
cudzą, musi przyjmować warunki, jakie inni mu na
rzucają.

Zawsze musi on być zależnym od drugich, gdyż 
nie może wnieść śmiało czoła przud światem, wie
dząc o tem , i i  w  razie popadnięoia m większe u d ó -1 
stwo, nie ma dlań innego ratunku, jak tylko pomoc 
w jałmużnie lub. opieka zakładów dobroczynnych. 
Nareszcie, jezel5 mu zabraknie zupełnie zaroeku, nie 
ma środków szukania go gdzieindziej, s  innej jakiej 
miejscowości, jest or przykuty do gleby, jak ostryga
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do skały, bu niedostatek przecina mu możność prze
dostania się w inne strony, korzystniejsze, gdzieby 
łatwiej mógł znaleśó pracę odpowiednią, zapewniają 
cą znów dochody chwilowo przerwane. A jednak dla 
zdobycia sobie niezależnośei nie potrzeba nic innego, 
jak tylko wprowadzenia w praktykę prostej oszczęd
ności. Dobre gospodarowanie swemi funduszami nie 
wymaga ani jakiejś wyjątkowej odwagi, ani też ża
dnych cnót znamienitych. Potrzeba na to tylko tro
chę energjij tej zwykłej, pospolitej, będącej wynikłem 
dobrej chęci i wytrwałości. W gruncie rzeczy oszczęd
ność nie jest niczem innem, jak tylko duszą porząd
ku w urządzeniu interesów domowych. Kto postępuje 
statecznie, starannie worfea trwonienia groBza, a my
śli chuć cokolwiek o przyszłości, dla tego dokonywa
nie oszczędności jest rzeczą łatwą, nie wymagającą 
żadnych poświęceń.

Duch gospodarstwa domowego określony został 
w słowach Zbawiciela: „Zbierajcie pozostałe okruszy
ny, ażeby nic nie ginęło“. Boski nasz Nauczyciel 
nie gardził nawet drobiazgowemi szczegółami życia, 
a nawet w chwili, gdy potęga Jego przedstawia się 
w całej swej okazałości, udzielał ludziom zbawien
nej rady i nauki o oszczędzaniu, gdyż nauki tej 
wszyscy potrzebują.

KRONI KA.
Kraków dnia  20 września.

K a le n d a r z  k o ś c ie ln y .  Dziś, w niedzielę, E u sta 
chego, biskupa i F austyna; ju tro  Mateusza, apostola i e- 
ewangelisty; pojutrze Maurycego, biskupa i Tomasza z W i- 
lan.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu wrześniu wolno polo
wać na: słonki, jelenie, kozły [rogacze],zające i lisy; na jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatwy, przepiórki i dzi
kiego gołębia, dropie i pardwy, oraz na wszelkie ptactwo 
błotne i wodne.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta i szpiczaki, oraz 
kury.

Kalendarz rybacki. — W miesiącu wrześniu wolno łowić 
wszelkie ryby i raki, a jedynie ochraniać należy łososia.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 26, zachód przypada o godzinie 5 
m inut 41, długość dnia 12 godzin minut 15.

Zmiana lunacji: Pełnia księżyca przypada jutro, dnia 21, 
o godzinie 11 minut 49 wieezorem.

Kupujcie tylko u chrieścijan!

Gmina miasta Krakowa, jak się dowiadujemy, 
ma przystąpić w tym roku do budowania licznych 
szkół ludowych. Oby piękna myśl nie skończyła się na 
obiecankach 1

* P. Marjan Juttner, radca policyjny 1 starszy ko
misarz policji, p. Jan  Kostrzewski, naczelnik ekspo
zytury w Podgórzu, powrócili z urlopu i objęli swoje 
urzędowania.

* Roboty ziemna w ulicy Podgórskiej już ukoń
czono, obecnie przy drodze tej stawiają poręcze i sy
pią na niej szuter. Ukończone również roboty bruko
we w ulicy Floijańskiej i św. Marka. Obecnie roz
poczęto naprawę bruków popsutych budową kanałów 
w ulicy Krowoderskiej, oraz przebrnkowanie ścieków 
w ulicy Ogrodowej. W przyszłym tygodniu rozpoczną 
się roboty «koło zaprowadzenia ścieków w ulicy Bo
żego Ciała. Chodniki tej ulicy wykonanemi będą o ty
le, o ile właściciele przyległych realności złożą w ka
sie miejskiej połowę odnośnych kosztów. W ul. Szlak 
rozpoczęto budowę kanału. W ulicach za ś : Krowo
derskiej i św. Sebastjana, oraz na Rynku Kleparskim 
roboty kanałowe są już ukończone.

Nauka malowania. Nauka na kursach malowa
nia, urządzonych w Seminarjach nauczycielskich żeń
skich w Krakowie, rozpocznie się z poniedziałkiem, 
21 września b. r.
* Magistratowi krakowskiemu zaezyna się niepo- 

wodzić. Najprzód z szeregów kompanji p. Staszczyka 
ubył jeden członek, strażnik akcyzowy Jan Kusek, 
widząc, że żydzi przestali przemycać spirytus, uprzy
krzył sobie bezczynność i w piątek dezerterował w mnn- 
durze ale bez broni, co go chroni od kary śmierci. 
W sobotę o godzinie 10 rano w miejscu ustępowem 
przy moście podgórskim znaleziono jakiegoś pachołka 
miejskiego ale tak spitego, ze w nim dusza już była 
na wylocie. Na dobitkę skradziono wczoraj w kosza
rach straży pożarnej koc. Coś się psuje w państwie 
magistrackiem!

* Przymus szkolny. Piszą do nasz miasta co następu
je : „Miejskie władze szkolne w dziwny sposób posługują 
się ustawą o przymusie szkolnym, zniewalając uczniów 
szkoły handlowej niższej, niemających jeszcze pełnych lat 
czternastu, aby szkołę handlową porzucili, a uczę
szczali do VII klasy wydziałowej, w tym roku utwo
rzonej. Nie naprawi to wytykanego już przez Was błę
du zbyt późnego otwarcia tej ważnej i potrzebnej 
klasy. Gdyby w ten Bposób można było ustawę ro
zumieć, to również do gimnazjów i szkół realnych 
nie mogliby wstępować uczniowie przed czternastym 
rokiem życia, zniewoleni przez lat siedm uczyć się 
w szkole ludowej. Narzekania rodziców tern wię
cej są usprawiedliwione, że VII klasa była tak pó

źno utworzona, że rodzice nie spodziewając się jej 
wcale, wcześniej już dzieci do handlowej szkoły 
przeznaczyli. Ustawa o przymusie szkolnym orze
ka, iż dziecko do 14-go roku życia nau ię  pobie
rać musi, ale nie domaga się wcale tego, aDy tę 
naukę w szkole ludowej pobierało. A kiedyżby rozpo
cząć mogło studja w szkole średniej? Szkołę handlo
wą można także do szkół średnich zaliczać. Rozumie się, 
że niniejszą notatką nie myślimy naturalnie wcale 
obniżać wartości i znaczenia VII klasy wydziałowej; 
stanowczo jesteśmy przekonani o wielkim pożytku, ja
ki nieść musi. Siódma klasa służy z natury rzeczy 
przede w szystkiem dla tej dziatwy, co do szkół śre
dnich nie uczęszcza, a do rzemiosła sposobić się pra
gnie. Niechże władze szkolne zagarniają do niej w 
pierwszym rzędzie tych, co ukończywszy VI klasę, 
dalszej nauki szkolnej zanieonali.

* W fabryce Baranowskiego skąpał się w sobotę 
w południe parobek w gorącym kotle, którego odwie
ziono do szpitala. Niebezpieczeństwo życiu nie grozi.

* Dla magistratu. Mieszkańcy ulicy Zwieizynieckiej 
proszą magistrat aDy ich ulice wziął w opiekę!

Mieszkańcy ulicy Siennej (przejście do gmachu 
pocztowego) skarżą się na brak najprymitywniejszego 
porządku! Ratunku!
* Sprzeniewierzenie. W piątek wieczorem dwie pa

sażerki: J. Tunańska i M. Woźniak, siedziały w sali 
3-ciej klasy; w trakcie tym przysunął się młody czło
wiek, ofiarując się kupić im bilety jazdy. Obie kobie
ty ofiarę tę przyjęły z wdzięcznością. Młodzieniec ten 
okazał się sprytnym oszustem i złodziejem, gdyż wzią
wszy od jednej 3 złr., od drugiej 2 złr., zamiast u- 
dać się do kasy, czmychnął z pieniędzmi do miasta.

U na8 inaczej! Czytamy w Czasie: „Wiado
mość, jakoby cesarz Wilhelm z p. Kościelskim w Zgo
rzelcu nie rozmawiał, jest tendencyjnem kłamstwem. 
Ci, którzy byli obecni, a podobne wieści rozsiewają, 
popełniają świadomie kłamstwo. Cesarz z panem Ko- 
ścieiskim nietylko dłuższy czas łaskawie rozmawiał, 
ale go nawet przez adjutanta szukać kazał, aby z nim 
mówić. Pan Kościelski widząc, jak wielka jest li
czba osób oczekujących przedstawienia, trzymał się 
na uboczu, nie zbliżając się do grupy, utworzonej 
przez tych z zaproszonych, k t ó r z y  r z a d k  o, a m o 
że d o t ą d  w c a l e  n i e  m i e l i  s p o s o b n o ś c i  
r o z m a w i a n i a  z c e s a r z e m .  Ponieważ nie tak 
dawno, bo dopiero w czerwcu br. p. Kościelski miał 
zaszczyt być kilkakrotnie gościem cesarza na pokła
dzie statków „Meteor11 i Hohenzollern*, trzymał się 
zdaleka w Zgorzelcu, aby n i e  z a b i e r a ć  m i e j s c a  
t y m,  k t ó r z y  d o t ą d  n i e  m i e l i  s p o s o b n o ś c i  
z b l i ż e n i a  s i ę  do c e s a r z a .  Tern wdzięczniejszy 
był cesarzowi, że tenże kazał go adjutantowi w tłu 
mie odszukać i łaskawą rozmową zaszczycił*. Do 
przeczytania rozmaitym panom, którzy wysunęli się 
do pierwszych szeregów podczas pobytu cesarza F ran 
ciszka Józefa w KraSowie !

Wyrwało go. Lud wierzy, że w sądny dzień 
przynajmniej jednego żyda musi „coś wyrwać*. Wie
rzeniu temu stało się we Lwowie w tym roku za
dość, wprawdzie nie dosłownie, ale w przybliżeniu. 
Wyrwało mianowicie z bożnicy złodzieja, a nie „coś* 
jeno ajent policyjny wyrwał go do aresztu. Mendel 
Wagnej jest mimo młodych lat starym rzezimieszkiem 
znauym policji z osoby, a wielu sweim współwyzna
wcom ze sprawek na ich szkodę dokonywanych. Ten 
to Mendelek w nowiuteńkim modnym garniturku, 
z pełną kiesą, a przeto gęstą miną udał się do bo
żnicy, aby zaimponować tam całemu żgromadzonem 
męskiemu i damskiemu Izraelowi. Pycha ta  zgubiła 
go. W domu modlitwy znalazł się też ajent policyj
ny, a mimo, że równie żarliwie jak inni bił się w pier
si i przepraszał Pana za wszystkie w ciągu roku 
popełnione grzechy, jednak nie mógł się przemodz, 
aby od czasu do ozasu nie rzucić badawczego spoj
rzenia na otoczenie. W jednej z takich chwil wła
śnie oko ajenta padło na Mendelka, nadętego jak 
paw z rozpostartym ogonem, i poznało w nim dobre
go swego znajomego. Natychmiast porzucił modły, 
zbliżył się do ptaszka, wyprowadził go z bożnicy, zre
widował i wybadał, a po tem wSzystkiem odrazu 
oddał w pewne ręce i Mendla i nową jego gardero
bę. Pokazało się, że pobożny żydek wstydził się sta
nąć w dzień święty przed Panem w obszarpanych 
szatach, w których codzień chadza, ukradł więc no
wy garnitur, a do kompletu włożył na palec pier
ścionek skradziony i okrągłą sumkę 70 złr. także 
przy sposobności skradzioną. 1 nie minęło ćwierć 
godziny, a smutny Mend! rozpamiętywał grzechy i 
znikomość szczęścia ziemsKiego w niemiłych aresztach 
policyjnych, ajent zaś bił się dalej w piersi i dalej 
świdrował przejmującym wzrosiem współgrzeszników 
swoich.

* Subwencja i pożyczki na cole drogowe. Z kre
dytu, wyznaczonego przez Sejm do dyspozycji Wy
działu krajowego na r. 1896 w sumie 370.000 złr. 
na subwencjonowanie budowy dróg powiatowych 
i gminnych, przyznał Wydział krajowy następujące 
dalsze bezzwrotne zasiłki: Wydziałowi powiatowemu 
w Kałuszu na budowę drogi Kałusz-Kopanka 1.600 
złr. Wydziałowi pow. w Brodach na budowę drogi 
Brody-Założce-Tarnopol 80u0 złr. Wydziałowi pow. 
w Wieliczce na budowę drogi Wieliczka Świątniki

3000 złr. Wydziałowi pow. w Nadwórnej na budo
wę drogi Nadwórna-Markowce 2000 złr. Wydziałowi 
pow. w Chrzanowie na budowę drogi Płaza-Obłazjr 
3000 złr. Wydziałowi pow. w Przemyślanach na bu
dowę drogi Dużanów-Korzelice 2000 zir. Wydziałowi 
pow. w Rudkach na drogę Komarno-Gródek 1200 
zh. Wydziałowi pow. w Zaleszczykach na budowę 
drogi Koszyłowoe-Bazar 2000 złr. Wydziałowi pow 
w Bóbrce na budowę drogi Bryńce-Choderkowće 1000 
złr. Wydziałowi pow. w Turce na budowę drogi 
Turka-Czarna 5000 złr. Wydziałowi pow. w Łańcu
cie na budowę drogi Przeworsk-Markowa 2000 złr. 
Wydziałowi powiatowemu w Kosowie na drogi 4000 
złr. Wydziałowi pow w Dobromiiu na budowę dro
gi Krościenko-Kuźmina 2000 złr., na drogę Bircza- 
Hnilcze 1000 złr.

Wydziałowi pow. w Cieszanowie na budowę dro
gi Lubaczów-Hruszów 3000 złr. Wyaz. pow. w Ho- 
rodence na budowę drogi Niezwiska-Obertya 4000 
złr., nadto przyznał Wydział krajowy pożyczkę w .^ ro -  
cie 15.000 złr. Wydziałowi pow w Śniatynie przy
znano 3000 złr. pożyczki na cele drogowe. Wydajg- 
łowi pow. w Mościskach przyrzeczono udzielić w r. 
1897 na drogę hodyńsko-samborską subwencję w kwo
cie 3000 złr.
* Trybunał administracyjny odrzucił zażalenie spół

ki wodnej dla regulacji rzeki Wisłoki i potoku Pie- 
licy w Berku przeciw pociągnięciu jej do obowiązku 
ubezpieczenia swych robotników od wypadku. W za
żaleniu swem powoływała się spółka na to, że nie 
jest żadnem przedsiębiorstwem o celach zarobkowych. 
Reprezentant ministerstwa spraw wewnętrznych'do
wodził, że obojętną jest rzeczą to, jaki cel ma dane 
przedsiębiorstwo, ubezpieczać swych robotników musi 
każde. Trybunał podzielił to zdanie i odrzucił zaża
lenie.

* Smutne zajście w Zakopanem. Czytamy w S ło 
wie P olskiem : Na podstawie przyrzeczeń, poczynionych 
przez Marszałka krajowego w czasie jego bytności 
tutaj, iż popierać będzie wszelkie sprawy, od których 
zawisło podniesienie Zakopanego. Rada gminna uchwa
liła starać się o budowę bulwaru od miejsca, gdzie 
jest projektowany dworzeć kolejowy (willa profesora 
Baranowskiego i pani Stamara) do Krupówek, w miej
scu mniej więcej, gdzie dziś znajduje się budynek 
pocztowy. Szerokość bulwaru projektowano ua 18 m, 
Na skutek tej uchwały Rada gminna, w połączeniu 
z zarządem stacji klimatycznej, udały się do Wy
działu krajowego z prośbą o zrobienie trasy. Wydział 
krajowy poruczył tę czynność starszemu inżynierowi 
Jankowskiemu, twórcy znakomitego projektu drogi 
z Zakopanego do Łysej Polany, względnie Morskiego 
Oka. P. Jankowski przystąpił w obecności delegatów 
Rady gminnej do studjów technicznych pod koniec 
zeszłego tygodnia.

Zamysły jednak Rady gminnej natrafiły na opór 
ze strony właścicieli gruntów, przez które ma bulwar 
przechodzić. Dziwna rzecz, że górale, z inteligencji 
wrodzonej i przez ciągłe obcowanie z gośćmi naby
tej, nie zrozumieli tym razem, iż bulwar taki leży 
właśnie w ich interesie, niesłychanie bowiem zwięk
szy wartość przyległych gruntów, dzisiaj rentującyoh 
się Dardzo słabo.

I oto w chwili pojawienia się p. Jankowskiego 
z instrumentami i słnżbą na gruncie, zebrali się gó
rale wraz z kobietami, ogótem w liczbie kilkudziesię
ciu osób i podnieśli gwałtowny protest, grożąc czyn
nym oporem. Ponieważ p. Jankowski cieszy się u lu
du zakopań3kiego powszechną sympatją, górale więc 
zwrócili się do niego zrazu z łagodną prośbą, by 
przedsięwzięcia swego zaniechał, oni bowiem nie do
puszczą do przeprowadzenia uchwały gminnej i choć
by im przyszło głową nałożyć, gruntów swych bro
nić muszą i bronić będą wszelkiemi siłami. W odpo
wiedzi na to, przedstawił im p. Jankowski, że od 
spełnienia Bwej powinności odstąpić nie może, że je
dnak wytyczenie trasy w niczem nie przesądza spra
wy, właścicielom bowiem gruntów pozostaje zupełna 
swoboda przedstawienia swych zarzutów we właści
wej, legalnej drodze. Nic to jednak nie pomogło. Gó
rale rzueili się na wetknięte tyczki trasy, połamali 
je, robotników przemocą spędzili z gruntów, a  żan
darmów otoczyli gromadą i zwolna odsuwali z wido
wni zajścia. Dzięki taktownemu zachowaniu się i zi
mnej krwi wachmistrza żandarmerii, który wstrzymy
wał się z nżyciem broni, nie przyszło do rozlewu 
krwi. Pan Jankowski na widok gwałtownego oporu 
oświadczył, że urzędowanie swe zawiesza.

Otrzymawszy o tem zajściu doniesienie od miej
scowej żandarmerji, starostwo w Nowym Targn ścią
gnęło z całego powiatu żandarmów w liczbie kilku
nastu, aby umożliwić wykonanie polecenia władzy. 
Zaraz w noc po owem zajściu przybył starosta p. 
Geppert z komisarzem i żandarmeiją. Czterech górali 
podejrzanych o przewództwo w oporze, aresztowano i 
odesłano do Nowego Targu. Następnego dnia rano 
zgłosiła się do p. Jankowskiego gromadka górali 
z prośbą, by wpływami swemi starał się sprawę tę 
ułagodzić Pracę około trasowania podjęto tym razem 
bez przeszkód.

Nad powyższem zajściem ubolewać należy tem bar
dziej, żi inicjatywa oporu wyszła zdaje się nie z po
śród ludności miejscowej, która niejednokrotnie g ru n t/
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swe oddawała bezinteresownie pod budowlę ulic i 
placów. Czyja ręka pokierowała góralami, czyje pod
szepty skłoniły ich do tak źle zrozumianej obrony wła
snych interesów — wykaże śledztwo.

Rząd Włoski zaw iadom ił jen era ln y  konsu la t au- 
strjaok i w  G enui, że ze w zględu na  zam ieszki w B ra- 
z y lj i ,  zakazane zostało przyjm ow anie wychodźców 
n a  okręty  w łoskie. Poniew aż zakaz w ychodźstw a do 
B razy lji trw a  nadal, przeto zaw ezw ane zostały  WBzy- 
s tk ie  w ładze w ykonaw cze w Galicji, aby czuw ały 
n a d  tem , by ajenci nie n ak łan ia li w łościan do w y- 
chodźtw a, a  gdyby tak  było , w szelkie korespondencje 
konfiskow ały  i p rzedk łada ły  do dalszej decezji władzom 
wyższym.

Ślub. W Warszawie w kościele P P . Wizytek na 
Krakowskiem Przedmieściu, ksiądz Szczęśniak, wice- 
regens seminarjum warszawskiego, pobłogosławił zwią
zek małżeński p. Ludwika Giedrus Eydziatowicza, 
właściciela dóbr w gubernji kieleckiej, syna nieży
jącego Tadeusza i Heleny z Bembielińskich, z panną 
Jadw igą Zaleską, córką Pawła i Heleny z Beni- 
sławskich.

Sprawozdanie poselskie. Es. Karol Fischer, po
seł do Bady państwa z kurji gmin wiejskich po
wiatów rzeszowskiego i kolbuszowskiego, złoży spra
wozdanie ze swych czynności poselskich w Kolbuszo
wej w sali rady powiatowej dnia 22 b. m. o godz. 
11 przed południem.

Chleb dla swoich. Piszą do nas z Gdowa, że 
temi czasy zostanie wydzierżawiona główna trafika 
w tem mieście. Dotąd kandydata katolika nie ma. 
Do apelu za tem chrześcijanie, nie dajcie sobie wy
drzeć jednego z korzystniejszych interesów na pro
wincji ! Poprzednio trafikę dzierżawił katolik Hardyn, 
lecz ten umarł.

Z Tarnowa piszą do nas: Straż ochotnicza miej
ska powzięła szlachetną myśl oddania miasta nasze
go wraz z gminami i obszarami dworskiemi pod opie
kę Matki Bożej, Królowej Niebios i Polski. Uchwałę 
swą zadokomentowano tem, że na sztandarze straży 
widnieć będzie wizsrunek Matki Boskiej Częstochow
skiej. Pięknej inicjatywie przyszła w pomoc księżna 
Namiestnikowa Sanguszkowa, która ofiarowała pożar
nej instytucji wizerunek Najświętszej Marji Panny. 
Uchwała straży pożarnej, garnącej się z własnej ini
cjatywy pod tron naszej Królowej, jest jednym z tych 
objawów życia społecznego, który napawa nas otuchą 
i nadzieją pomyślnej przyszłości. Brawo, brawo z ca
łego serca straży pożarna 1

* W Czerniowcach spis wyborców z V kurji zo
stał już ukończony. Ogólna liozba wyborców wynosi 
10.130.
* 0 cyklonie W Paryżu donoszą dodatkowo na

stępujące szczegóły: Już dnia 26 lipca huragan nie
bywałej siły narobił niemało szkód; to jednak, co się 
d. 10 b. m. działo, jest dla naszej stolicy, przyzwy
czajonej dotąd jedynie do huraganów rewolucyjnych, 
rzeczą całkiem nową. Pięó miljonćw franków szkód, 
4 osoby zabite, dwie, które umrą lada dzień i 70 
ciężej lub lżej rannych — oto wyniki jednej minuty 
dnia wczorajszego.

Cyklon bowiem trwał wszystkiego minutę, a mi
nutą tą zwłowrogą było 41-sza po 2-ej godzinie po 
południu. Nad miastem stanęły ua chwilę jakieś nie
zwykłe chmury, ciemne, włókniste, zaczęły krążyć 
w kółko z niezwykłą szybkością i nagle spuściły się 
na miasto. Wicher krążył z prawa na lewo, w kie
runku odwrotnym do wszazówek zegarka; średnica 
krążenia wynosiła na szczęście tylko 50 do 150 me
trów, a w biegu swym zawierucha ta przeszła w mgnie
niu oka linję prawie zupełnie prostą, zacząwszy się 
na placu Saint-Sulpice, przez wybrzeże do Grands 
Augustins, pałac Sprawiedliwości, plac Ciatelet, bul
w ar Sebastopolski, bulwar św. Marcina, plac Rzeczy- 
pospolitej, a kończąc, si% na szpitalu św. Ludwika. 
Kierunek zjawiska był i  południo-południo zachodu na 
północo-.półnoeo wschód.

Wszędzie, gdźie cyklon przeszedł, zostawił po so
bie trupy, rannych i  m in y . Wszędzie drzewa olbrzy
mie połamane i  -powyrywane z korzeniami; przecho
dnie podnoszeni w powietrze, spadali ua ziemię lub 
uderzali się ciężko o ściany domów; doróżki, zwalo
ne jedna na drugą, leżały w bezładnych kupach, a 
niejedną również wichura uderzyła o ścianę lub pa
rapet mostu, bal ciężkie omnibusy nie oparły się si
le huraganu. Jeden z nich, znajdujący się w tej chwili 
na moście „au Ghangc", keło Cb&telet, kilkakrotnie 
obrócił się naokoło swej osi, jak lekki bąk, w końcu 
upadł ciężko i poranił pasażerów. Woźnica roztrza
skał sobie. głowę w upadku. Szyby i drzwi sklepów, 
towary potłuczoae, połamane, poprzenoszone na wiel
kie odległości; w jedaem miejscu płyta żelazna, za
mykająca magazyn, została wyrwana i pokręcoua jak 
papier.

Na łasze Sekwany, koło placu św- Michała, dzia
ły  się sceny rozpaczliwe. Na stojące tam galary spadł 
grad ciężkich gałęzi z drzew nadbrzeżnych, poranił 
ludni; same galary, z mocą rzucane jedne o drugie, 
dziurawiły się nawzajem. Pralnia pływająca, przymo
cowana do brzegu balami, została porwana ua śro
dek rzeki z.SO praczkami, które krzyczały przeraźliwie. 
Straż ratunkowa musiała tu  pospieszyć z ratowaniem.

Silnie ucierpiał pałac Sprawiedliwości. Świadek

huraganu, p. Leproust, urzędnik policyjny, który sie
dział w oknie w gmachu policyjnym naprzeciwko pa
łacu, powiada, iż w pierwszej chwili, widząc w po
wietrzu mnóstwo przedmiotów wirujących, słysząc ha
łas i wrzaski, sądził, że przybytek Sprawiedliwości 
został wysadzony w powietrze. Pnie dizew, budki 
strażników, kamienie, kawały dachów, poprzeriucaue 
przez gmachy trybunału na jego dziedziniec, zawa
dzały ó dachy i szyby i łączyły się z siią powietrzną 
w wyrządzaniu szkód. W powietrzu krążyły tysiące 
kartek książek, powyrywanych z szuflad antykwarju- 
szy z nad brzegów Sekwanj.

Straszna ulewa, towarzysząca zjawisku, narobiła 
wiele szkód w muzeum historii natnralnej: woda ża
l i ła  piwnice i składy i zniszczyła wiele preparatów
i odlewów bardzo cennycb. Skwer koło wieży św. J a 
kuba jest całkiem zniszczony; na szczęście ogród L u
ksemburski, park Montsomis, ogród Botaniczny leżały 
po za granicami huraganu. Baraki koczujących han
dlarzy jarmarcznych i sztukmistrzów, którzy od paru 
tygodni umieścili się ua bulwarze Yilette, zostały po- 
przerzucane i poroznoszoue w różue strony, jak dom-
i i  z k a r t Wichura wrzuciła kobietę z dzieckiem w ka
nał św. Marcina; oboje utonęli. — Wreszcie ogrody 
i dachy szpitala św. Ludwika, oraz park Buttei Ohar- 
mont noszą na sobie ślady spustoszenia.

Większą część rannych przeniesiono do szpitala 
Hotel-Dieu, gdzie ich natychmiast odwiedził prezes 
ministrów Meline, członkowie Bady miejskiej, a nie
co później, dziś już, minister spraw wewnętrznych 
Barthou, umyślnie przybyły z letniego mieszkania.

* Rak a wodna puchlina. Najnowsza publikacja 
akademji nauk w Berlinie ciekawy zawiera artykuł
0 nowem wielkiej naukowej doniosłości odkryciu słyn
nego profesora Lejdena. Pewnego dnia zjawiło się 
w klinice profesora dwóch pacjentów, chorych na 
wodną puchlinę brzuszną, powstałą prawdopodobnie 
skutkiem raka żołądkowego. Profesor z chorych w y
toczył wodę, która miała wygląd mętnego wodniste
go płynu i obfitowała w części białkowe i pierwia
stki komórkowe. Przy obserwacji mikroskopijnej zau
ważył, że pierwiastki komórkowe mieściły znaczną 
ilość okrągławych, napełnionych tłustawemi kroplami
1 barwnikiem komórek, które komunjowały się ze 
sobą, tworząc zazwyczaj większe grupy, kształtem 
przypominające gniazdeczka z promieni cieńszych i 
grubszych. Przy dalszej obserwacji profesor zauważył, 
że gwiazdeczki te poruszały się i składały z żyjątek. 
Wielkie to było odkrycie, którego dalszem zbadaniem 
zajął się dr F. Scbaudinn, asystent przy instytucie 
zoologicznym uniwersyteckim. Stwierdził on po dłu
gich i mozolnych poszukiwaniach, że owe żyjątka na
leżały do kategorji t. zw. „rycopodos“, uchodzących 
podług teorji słynnego Sawczenki za pierwiastki, wy- 
wołnjące raka. Zdaje się więc, że pomiędzy wodną 
puchliną i rakiem ścisła istnieje łączność. Oczywiście 
dalsze badania są w pełnym biegu.

Chustka czarna, roboty ręcznej, zgubiona na plantach, 
może być odebrana w Administracji Głosu Narodu.

Teatr, Literatura i Sztuka.
Anastazy Trapszo.

Czterdzieści lat kończy się 30 września b. r. 
jak Anastazy Trapszo zaciągnął się w szeregi tea
tralne. Czterdzieści lat mija służby wiernej, oddanej 
duszą i ciałem obranemu zawodowi. Anastazy Tra
pszo należy do tych nielicznych przedstawicieli sztu
ki dramatycznej, którzy nie dla braku innego zaję
cia, lecz ze szczerej miłości dla sceuy poświęcili jej 
pracę, spokój i życie. Nim bowiem dzisiejszy nasz 
jubilat ukazał się jako Stanisław w komedji Syro
komli „Hrabia na Wątoracn“ (rzecz działa się na 
lwowskiej scenie, za dyrekcji Cbełchowskiego w 1856 
roku 30 września) już przedtem był dwa lata nau
czycielem wyższej matematyki i geometrji wykreślnej 
w gimnazjum realnem w Warszawie. Anastazy Tra
pszo wniósł ze sobą na scenę wykształcenie jak na 
owe czasy, prawie niebywałe. Nie był to aspirant, 
który na rolach czytać się uczył, a w djalogach dra
matu szukał wiedzy. Świadom swego zadania rychło 
rósł w pierze. I  oto w roku 1857 widzimy go na 
scenie warszawskiej jako bohatera amanta na pier- 
wszorzędnem stanowisku. w  roku 1865 miał otrzymać 
koncesję na dyrekcję teatru ludowego w Warszawie, 
lecz wskutek nieporozumień ministra spraw wewnę
trznych ks. Czerkawskiego z namiestnikiem Bergiem, 
koncesji tej ni > dostał.

Pedagogiczna żyłka ocknęła się w dawnym pro
fesorze matematyki. Zapragnął nabytem doświadcze
niem podzielić się z młodszymi. Z* łożył własną trupę 
ua prowincji, której dyrektorował lat dwadzieścia 
bez przerwy. Były to świetne czasy teatrów Króle
stwa Polskiego. A choć niejeden „kamień się zjadło 
miasto kawałka chleba", jak powiada Bogusławski 
w swych pemiętniKach, energia i zapał me stygły. 
Przykładem świecił zawsze w ódz — Anastazy Trapszo. 
W chwilach apatji ducha w trupie, umiał swoją mi
łością dla sztuki rozgrzać dusze łatwo zapalnych, 
lecz jeszcze łatwiej gasnących synów Melpomeny. 
Podbudzał fantazję, krzesał iskry ta len tu ! Ówczesny

personal Trapszy liczył w swero gronie artystów ta
kich j a k : Jao Tatarkiewicz, Józef Teksel, Bolesław' 
Leszczyński, Solski, Bufin Morozowicz, Sobiesław, By- 
gier, Marcello-Cbrąnszczewska, Zimąjerowa, Siennicka 
(matka naszej obecnie artystki), dalej Siennicki, Ju 
liusz Jejde, Marceli Trapszo, Sochaczewska (Roger), 
German, Laskowska, Misiewicz, Marja Borkowska. 
Od r. , 1868 do 1871 gościł Trapszo ze swo
ją trupą w Kaliszu, gdzie dla niegc specjalnie wy
budowano teatr. W r. 1885 załozył szkołę dramaty
czną w Warszawie , Z tej szkoły wyszli: Józef Śliwi- 
cki, Tekla i Irena Trapszo, Boman, Morska, Bierna
cka, Węgrzyn, Czerniak, Staszkowski i wielu jeszcze. 
W r. 1889 powrócił na scenę warszawską, a w r. 
1892 objął we Lwowie reżyserję, skąd w r. 1895 
został zaangażowany do teatru miejskiego w Krakowie.

W pocie i z pożytkiem czterdzieści lat minęło f 
Pracował Trapszo jako pedagog, pracował jako artysta. 
Na każdem polu oddał godue najszerszego uznania 
zasługi. Za jegc pietyzm dla sztuki, za jego wytrwa
łość i prace, prawość charakteru należy mu się w 
dzień jubileuszu wdzięczne wspomnienie. Minos.

* Djrekcja teatru krakowskiego rozdała wczo
raj artystom do uauki role z komedji Gorgea Sanda 
w 4 aktach p. t. „Margrabia de Villmer“ w tłóma- 
czeniu Aleksandry Kakiewiczowej, artystki teatrów 
warszawskich.

* Wczoraj odegrano w teatrze miejskim pierwszą 
premierę bieżącego Bezonu. Była to czteroaktowa sztu
ka Nordana p, t. „Prawo kochania" w polskim prze
kładzie nosząca wodewilowy tytuł „Masz prawo ko- 
ćhaćl" Becenzję z tej sztuki odkładamy z powodu 
braku miejsca do następnego numeru. Na razie za
znaczamy poważny tryumf p. Zawadzkiego i  bardzo 
dobrą grę p. Siennickiej. Z niepospolitym jak zawsze 
talentem grał p. Solski. W ogóle przedstawienie szło 
bardzo dobrze. Teatr był pełny.

* P. Apolinary Kotowicz, artysta-malarz, wykoń
czył dla teatru poznańskiego 20 obrazów scenicznych 
większych rozmiarów, jako to: pejsażc, widoki, por
trety i t p. Obrazy te zostały panu Bygierowi wczo
raj wysłane do Poznania.

* P . Teodor Smolarz napisał pięcioaktową sztukę 
ludową p. t . : „Kusiciele ludu", opartą na tle życia- 
ludu wiejskiego w okolicach Krakowa. Kusicielami 
w sztuce p. Smolarza są: żyd karczmarz namawiają
cy gorliwie lud wiejski do emigracji, w czem mu 
pomaga drugi żyd, ajent i oszust; dalej pisarz gmin
ny, który kusi chłopów do pisania rekursów, i wyko
lejony syn włościański, namawiający chłopów do za
pisywania się do socjalistów, głosząc im zasady o po
dziale ziemi dworskiej, namawiając przytem do oporu 
przeciw zarządzeniom władzy i t. p. Sztuka oprócz, 
strony dramatycznej posiada wiele epizodów humory
stycznych. Prócz tego przetłómączył p. Smolarz z nie
mieckiego sztukę Filipiego p. t. „Ciernista droga" 
(„Der Dornenweg").

* W Paryżu wyszedł drugi tom „Hietorji kardyna
ła Bichelieu", pisanej, jak wiadomo, przez p. Hano- 
tau i, obecnego ministra spraw wewnętrznych, wielkie
go wielbiciela tego męża stanu. W pierwszym tomie 
skreślona była młodość ministra, drugi obznajmia 
czytelnika z jego polityczną karjerą. „Inteligencja i 
siła woli — pisze autor — to dwie znamienne ce
chy tego wielkiego męża stanu. Obdarzony jest wiel
ką ambicją, lecz rozkazywać umie. Jest Francuzem 
z krwi i kości, z wychowania, z poięó, i wie najle
piej, czego Francji potrzeba; wie co Francja zawdzię
cza takiemu jak on człowiekowi, lecz w razie danym 
potrafi ambicję swą trzymać na wodzy, gdy z intere
sami Francji byłaby sprzeczną". P. Hanotaui za pier
wszy tom historji Bichelieu’go otrzymał p r ix  Gobert.

Repertuar teatru miejsklegu. Dz;ś w niedzielę dnia 20- 
b. m. „Jadzia wdową", krotochwila w 3 aktach Ryszarda 
Ruszkowskiego; w poniedziałek 21 b. m. teatr zam knięty; 
we wtorek 22 b. ni „Mam prawo kochać" (Da? Recht za 
lieben), sztuka w 4 aktach Maksa Nordaua, z niemieckiego 
(po raz drugi).

H U M O R .
— Co za impertynent!
— Co takiego ?
— Powiedział m i: „Ty stary ośle"
— A ty co ns to ?
— PowiuUziałem mu z eodnością: „Mój panie, j es tent, 

znacznie... młodszy od pana",

Stryjek miał dwie synowe,
Jednę Manię, Józię drugą,

Obie kochał bardzo czule 
I najniższym był ichi sługą. 

Dobry stryjek, jako może,
O dziewozętach swych pamięta, 

Aż pewnego razu idzie
Nasz śtryjaszek do rejenta. 

„Dobry panie ! — rzecze — chciałbym 
Testameneik spisać mały.

Chce, by wszystko, co posiadasz, 
Synowice me dostały.

Napisz tedy w testamencie 
Dwa legaty, a nic' więcej : 

Zapisuję Maiji osiem'
A Józefie pięć tysięcy"...

„Dobrze, panie, akcik zaraz
Będzie do akt mych wciągnięty^ 

Ale — wiem, że pan dobrodziej 
Goły, jak turecki święty.
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Zanim przeto synowicom 
Zrobisz zapis tak bogaty,

Eaoz rozważyć/czy majątek 
Pański starczy na legaty?!..

O, rejencie! — woła stryjek —
Ty rozumiesz, co się świgci 

Ja  nio nie mam, ale chciałbym
Dowód dać mycbi.. dobrych chęci14.

Szarady.

%  ' L 
Pierwsza wyłącza, drugi zaś jes t zbiorem, 
Wszystek spotkacie, idąc sobie borem.

, j  -Pierwsze zwykła litera. Zgadnijcie ją  przecie,
. D rugie  każdy użyczy gdy stać go na trzecie. a  

Pierwszego z drugiem trzeciem  kobieta skusiła, 
v‘Gdyż1 czar słów jej był wielkim chociaż mała siła. 

Drugie z czwartem ma każdy student lub wojskowy, < 
^Gdy1 wyjdzie na ulicę, bardzo blisko głowy.
DrUga trzecia, całością w salonie sig chlubi,
Bo na to co jest pigkne, każdy spojrzeć lubi.

Rozwiązanie szarad z nru 210.
Ka-ro-li-na.

Dobre rozwiązanie nadesłali pp.: Jan Błoniarz, subiekt 
handlu skór z Krakowa, Wiktor Legutko, uczeń VI a. Wyż. 
szkoły Realnej, Józef Komala, uczeń IY-tej kl. gim nanalnej 
w Krakowie, Anastazy Kurdziel, emeryt, nauczyciel w Kra
kowie, Ludwik Holicz, ucz. IV kl. gimn. św. Jacka w Kra
kowie, Eugenjusz Lubaczewski, drd meuyryny w Krako
wie, S t Migrała z Brzeska, Maria U. NodzeńBka z Przego- 
rzał, Maija Ablewicz z Mazany dolnej, Stanisław de Bonton, 
nadstr. skarbu z Limanowej, Stanisław Dobrowolski, uczeń 
VI kl. gimn. w Nowym Sączu, Jozef Kasper Liszka, właśc. 
cegielni w N. Sączu Elżbieta Barańska z Żywca, Seweryna 
Karasińska ze Szówska p. Jarosław J. Habnra z Jasła, pan
na Aniela Zielonacka, Ludwika Hollander w Makowie, Wła
dysław Łuszczyński, nadstr. z Uhrynowa, Józef Chrobak, 
kamieniarz ze Stanisławowa, Maks. Chmura z Radomyśla, 
Katol. stowarzysz, robot. „Przyjaźń14 z Nowego Sącza, wre
szcie wierszem rozwiązała pani Helena Sz. z Rymanowa: 

Karo — mówi, gdy kto gra trzy ..
W preferansa, zacnej grze!
A kalina  w wodg patrzy,
Kiedy strumyk przy niej w rze!
K ana  — miejsce, w którem cud 
Czynił Ten, co zbawił lud.
L ina  konieczną jest na okrgcie.
Gdy drży żagiel w mórz odmęcie.

** *.
Razem złożyć, gdy wypadnie 
Wszystkie cztery zgłoski te  —
Karolina  — każdy zgadnie —
I ja  zgadłam — a wigc szlg!

Z Izby sądowej,
Lwów dnia 3.9 września.

(Oryginalne sprawozdanie „Głosu Narodu“).

(wi) Przed sądem przysięgłych rozpoczął się dziś 
proces, którego cały przebieg robi bardzo przykre 
wrażenie. Na ławie oskarżonych zasiada znany przed 
kilku laty w kołach literaoko-artystycznych Lwowa, 
a  w ostatuich czasach także na gruncie krakowskim 
Leonard Doliwa Dobrowolski, jak akt oskarżenia go 
nazywa, literat i nauczyciel języka francuskiego“. 
Jest to jedna z tych zwichniętych egzystencyj, które 
dzięki czy to złym skłonnościom, czy złemu towarzy
stwu, wszedłszy raz na pochyłą drogę lekkomyślno
ści i życia wesołego z dnia na dzień staczają się na
stępnie coraz niżej, aż wreszcie jeden fałszywy krok 
prowadzi je przed kratki sądowe i ostateoznie łamie 
całe ich życie. Człowiek młody, bo zaledwie około 
trzydziestoletni, inteligentny bardzo i wykształcony, 
mówiący i piszący kilku językami, jw ied?ił kawał 
świata, był w Anglji, Francji, Ameryce, nigdzie je
dnak miejsca nie zagrzał, w żadnem zajęciu długo 
nie wytrwał. W Wa. sza wie ukończył gimnazjum,’jp.o* 
tem, jak  sam zeznaje, szkołę wojskową i przez dwa 
lata był oficerem armji rosyjskiej. ObraźiWszy rotmi
strza i obawiając się srogiej kary, rzucił mundur i 
umknął za granicę. O dalszych jngo losach mało wia
domo. To pewne, że był w Paryżu, a następnie w 
Ameryce. W Chicago był przez, jakiś czas urzędni, 
kiem magistratu i  wówczas prawdopodobnie zbudziła 
się w nim żyłka literacka. Wówczas rozpoczął zbwÓd 
•dziennikarski, jako współpracownik amerykańskich 
gazet polskich. Jak mu tam szło niewiadomo.

W roku 1892 pojawił się na bruku lwowskim, 
prawie bez grosza w kieszeni, ale ,z listami polecają
cymi od kilku posłów pilskich we Wiedniu. W krót
ce  zapozuał się z tutejszemi redakcjami, a jakkolwiek 
nie dustat nigdzie stałego miejsca, to jednak-od^szai 
su do czasu umieszczano mu tu i owdzie artykuły, 
pisane z widocznym talentem, fiouorarja za te arty
kuły nie mogły mu naturalnie przynieść wiele, po
częto się prztto oglądać za jakiemś stałem dla niego 
oparciem.

Były to czasy, kiedy właśnie, we Lwowie two
rzyło się Towarzystwo dziennikarskie, życie więc mię
dzy bracią dziennikarską mniej, niż zazwyczaj, przy
pominało pożycie psa z kotem, a nawet zaczęły się 
wyrabiać stosunki prawdziwie koleżeńskie. Dobrowol
skiemu pospieszono zewsząd z pomocą, a wkrótce u- 
•dało Bię wyrobić dla niego posadę w magistracie. 
Ale rozczarowanie nie dało na siebie długo czekać.

__________ >GrŁO S f f A & O D U *

Dobrowolski, który odrazu zaczął żyć „ Szeroko pe
wnego pięsnego. poranku zniknął ze Lwowa, a tego 
samego dnia znaleziono w biurze, w którem pracował, 
rozbitą kasę, a w niej brak gotówki 268js łr .

Odtąd słuch o „Amerykaninie1* — jak go tu na
zywano — zaginął. Dopiero po czterech latach wy
płynęło znowu jego nazwisko, niestety w fatalnych 
równie okolicznościach. W Krakowie ukradziono ar- 
tystę-maiarza Sylwerjusza Saskiego, a podejrzenie pa
dło na żyjącego z nim w żażyłości Dobrowolskiego. 
Aresztowano go i po nitce do kłębka pokazało się, 
że jest on identycznym z owym Dobrowolskim, który 
w 1892 r. znikł ze Lwowa, podejrzany o rozbicie 
kasy.

Epilog rozgrywa się dziś w lwowskim sądzie 
karnym. Przewodniczy rozprawie radca Chyliński, 
oskarża prokurator Garlicki, broni obwinionego adwo
kat dr Grek. Świadków zawezwano kilkunastu, mię
dzy nimi matkę i  ojczyma obwinionego z Warszawy, 
ludzi zamożnych, którzy marnotrawnemu synowi po
magali aż do ostatnich czasów, prcisyłając mu mie
sięcznie pieniądze na utrzymanie.

Przesłuchany dziś popołudniu ojczym zeznawał 
wogóle dość korzytnie dla obwinionego. Matsa sta
nęła wprawdzie przed trybunałem, ale zaraz zemdla
ła, a przyprowadzona do przytomności, skorzystała 
z dobrodziejstwa prawa i cofnęła się od świadczenia.

Po przesłuchaniu ojczyma rozprawę na wniosek 
prokuratora, a pomimo energicznego sprzeciwienia się 
obrońcy, odroczono do 2 października, ponieważ kil
ku z zawezwanych świadków nie stawiło się z roz 
maitych powodów.

Z  bieżącej chwili.
Przed kilku dniami rozesłało biuro telegraficzne 

z angielskich dzienników wiadomość o zawartym 
już rzekomo pokoju między W łocham i a negusem 
Menelikiem. Tak daleko sprawy jeszcze nie zaszły, 
pewnem jest jednakowoż, iż rząd włoski, zrozumia
wszy konieczną tego potrzebę, s ta ł się skłonniejszym 
do ustępstw, i że skutkiem tego pokój ten prawdo
podobnie niedługo już zawartym zostanie. Wczoraj
sza depesza przypomniała nam pobyt w Abisynji 
wysłańca włoskiego, majora Nerazzini, który na 
miejscu prowadzi rokowania z Menelikiem. Zakoń
czenie kampanji wojennej w Erytrei byłoby dla 
W łoch z ekonomicznych względów konieczne, a z po
litycznych bardzo pomyślne. W edług fachowego 
wojskowego pisma E xeicito , do ntrzymania pozycji 
obronnej, bo o zaczepnej nie myśli bynajmniej jen. 
Baldissera, potrzebaby utrzymać w Afryce 70.000 
ładzi. Zważywszy koszty takiej wyprawy, następnie 
nadzwyczaj trudne warunki dowozu żywności i pa
szy, jakie panują na placu kampanji, i wreszcie nie
pewność ewentnalnego wyniku dalszej wojny, tru 
dno twierdzić, by to były zbyt ponętne dla rządu 
króla H um berta szanse. Do tych wszystkich wzglę 
dów przyłącza się jeszcze jeden wzgląd, który ne
gus doskonale dla swoich celów wyzyskać umiał, 
mianowicie los owych 1.500 jeńców, którzy się w 
obozie Menelika zuajaują w położeniu podobno bar
dzo przykrem. Od zawarcia pokoju na podanych 
przez siebie warunkach, uczynił Menelik zależnem 
wydanie tych ludzi, za których odzyskaniem prze
mawia nam iętnie głos opiuji publicznej włoskiej. 
Z tych wszystkich powodów rząd włoski będzie 
m usiał zrezygnować z szukania sposobności naprawy 
imienia swoich sztandarów i zu żyć nieco tenor wa
runków, na jakich jedynie chciał z początku pro
wadzić pertraktacje pokojowe. Dla Menelika zaś 
zaprzestanie wojny jest prawdopodobnie także rzeczą 
wysoce pożądaną. Idzie więc tylko o porozumienie me
rytoryczne co do warunków przyszłego pokoju. W  tej 
sprawie zamieściło niedawno Eowoje Wremia  ciekawe 
oświadczenia co do zamysłów Menelika, zaczerpnię
te  prawdopodobnie z informacyj Leontiewa. Negus 
m a według tego pisma nie pragnąć żadnych pie
niężnych zysków z odniesionego nad Baratierim zwy
cięstwa. Je s t gotów wydać jeńców zaraz po zawar
ciu pokoju,który jednak ma być ułożony na podstawie 
zupełnego unieważnienia trak ta tn  z Ucciali i uzna
nia bezwarunkowej niepodległości Abisynji. Między 
warunkami znajduje się jak że  żądanie opróżnienia 
tych krajów przyległych do E ry tre i, które w swoim 
Czasie zbuntowany Ras Maugasza nieprawnie oddał 
w ręce włoskie, i żądanie uznauia, że inny wasal 
negusa, sułtan Assuy, także nie m iał prawa podda
wać się pod protektorat W łoch.

H^ąd włoski miał nieco zrozumiałych powodów 
do sprzeciwiania się tym  warunkom: znaczącem 
jest jednak dalsze oświadczenie cytowanego już Exer- 
cito, iz ze względów ewentualnej mobilizacji armji 
Włoskiej, ^s^ązanem  jes t ścieśnienie grauic zajmo
wanego dotychczas przez takową w Afryce teryto- 
rjum. Prasa włoska widzi w tem  oświadczeniu zna
mię zwrotu w zamysłach rządu, który według niej 
postanowił przyjąć te  tak ciężkie warunki M eneli- 
xa, a zarówno stronnicy Crispiego, jak wszyscy szo
winiści uderzają za to gwałtownie na gabinet Rudinie- 
go. Trzeba jednak przyznać, iż w te j sprawie znajduje 
się ten  ganiuet rzeczywiście „m ięIzy m łotem  a ko
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wadłetn" i nie można mu Lrać za złe. że w ten 
sposób sprawą kieruje, by przynajm niej na przy
szłość nie była powodem s tra t i niepotrzebnych 
wysiłków kraju. Zdaje się, iż w rokowaniach po
kojowych niejaki udział ma i Rosja. W spominali
śmy już kiedyś o tajemniczej misji sekretarza N e
gusa, niejakiego Ato, w Petersburgu. W spom nia
ny już artykuł Now. W remia  nakłaniąjąc rząd 
włoski do zgody na podane warunki, oświadcza, 
iż rząd rosyjski podjąłby się nawet p o ś r e d n i 
c t w a  w tej sprawie, i dodaje, iż jeśli gabioet Ru- 
diniego zachowa się w myśl pomyślnej rady, Euro
pa może być świadkiem znacznych symptomów zbli
żenia się Petersburga do Kwirynału. 
dał nadbrzeżne warownie. W  ogóle stosunki suł- 
tańskich władz z rosyjskimi oficerami datują się od 
dawna. W spomnimy tu misję belgijskiego jenerała 
Brialm ont, który m iał wypracować plan ufortyfiko
wania Dardanelów. Rosyjskie wpływy potrafiły wtedy 
przeszkodzić doprowadzeniu tego dzieła do skutku. 
Times także zamieścił niedawno obraz stosunków 
rosyjsko-tureckich, wskazując na nagły zwrot w -gło- 
sach rosyjskiej prasy dotyczących spraw tureckich. 
Dziennik ten  gniewa się, iż prasa rosyjska staje 
jakby w porozumieniu z całą Europą a tyiko stano
wisko Anglji w tym koncercie przedstawia jako zu
pełnie izolowane.

OSTATNIA POCZTA
=  Konferencja ministrów, która się odbyła w 

piątek pod przewodnictwem cesarza, a przy udzia
le hr. GołuChowskiego, Kallay’a i obu ministrów- 
prezydeutów, miała Się zajmować sprawą ugody. 
Idzie mianowicie o stanowisko rządów w całym sze
regu kwestyj, które się nasuwają z powodu zmiany 
wewnętrznego położenia, a głównie z powodu za
mierzonego rozwiązania Izby węgierskiej. Rządy 
miały bowiem już tej jesieui przedłożyć parlameu- 
tom  projekty ugodowe. Ale zamiar tsn  spełzł na 
niczem z tego powodu, iż przeprowadzenie odno
śnych przedłożeń okazało s;ę w obecnym składzie 
Izb niemożliwem. Wobec tego powzięły rządy myśl 
prowizorjnm ugodowego i wtedy wywiązało się py
tanie, czy prowizorjum ma być ograniczone tylko 
do traktatn  cłowo-handlowego, ezy też także do 
sprawy kwoty. Wreszcie dziś wzięte pod rozwagę 
rozwiązauie węgierskiej Izby, uchyla znowu sprawę 
prowizorjum' i dlatego zaszła potrzeba wymiany my
śli. Podajemy to doniesienie na wiarę IV, freie Presse.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Wiedeń 19 września (w południe). Po wspólnej 

radzie ministrów, która się odbyła wczoraj pod 
przewoduictwem cesarza, konferował węgiersai pre
zydent ministrów baron Banffy z m inistrem  spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowskim a następnie z hr. 
Badenim i Bilińskim. Przedmiotem dyskusji były 
kwestje ugodowe. Baron Banffy w sprawie rozwią
zania parlamentu ni* powziął jeszcze decyzji. Dzi
siaj powrócił bar. Banffy do Pesztu, ażeby wziąć 
udział w posiedzeniu deputacji kwotowej, która 
będzie obradowała nad renuncjum zredagowanem 
przez referenta Falka.

Wiedeń 19 września (w południe). Frem den- 
blatt donosi z Berlina, iż aresztowany w K open
hadze anarchista ma się nazywać Machner. Przybył 
on z Fryburga, był w ciągu całej swej podróży 
także w Berlinie na oku ajentów, a w Szczecinie za
prowadzono go nawet do prezydjum policji, lecz 
zaraz został wypuszczony na wolność.

Kolonja 19 wrześDia (w południe). Koln. Z tg  
pisze w artykule o położeniu na W schodzie: I n t e 
r e s  E u r o p y  wymaga k o n i e c z n i e ,  by grożąca 
katastrofa została odsuniętą na jak najdłuższy cząs. 
Gdyby rząd turecki prześladując Armeńczyków, wy
woływał stan coraz to niebezpieczniejszy dla Enro- 
pejczykow (w Konstantynopolu), położenie mogłoby 
się łatwo z a o s t r z y ć .  Rosja nie mogłaby Bię na
rzucić z ochroną ala systemu, który poprzysiągł 
zagładę całemu narodowi, bo nie m ogłaby stawać 
w sprzeczności sama z sobą, jako chrześcijańskiem 
państwem •(!). Jeśli jenerał Czikaczew zapewnił suł
tana, że może zaufać sile warowni w Dardanelach, 
to  równocześnie powinienby mu rosyjski ambasador 
udzielić poważnie rady, by zmieuił system.

Belgrad 19 wrześnią (w południe). Skupczyna 
została zwołana na połowę paździermaa.

Zofia 19 września (w  południe). W edług wia
domości z poważnego, źródła, nie weźmie Petrow 
udziału w najbliższych manewrach.

Kopenhaga 19 września (w południe). W  o k o 
l i c a c h  z a n k n  B e i n s t o r f f ,  w k t ó r y m  m i e 
s z k a  c a r ,  r o s y j s c y  d e t e k t y w i  o d k r y l i  k i l 
k a  p o d e j r ż a n y c h  f i g u r .  S z e f  r o s y j s k i e j  
t a j n e j  p o l i c j i  p r z y b y ł  d o  B e r n s t o f f ,  a- 
ż s b y  w z i ą ć  u d z i a ł  w k o n f e r e n c j i  n a d  
z m i a n ą  p l a n u  p o d r ó ż y  c a r a .  I s t o t n i e  c a r  
o d r o c z y ł  p o d r ó ż  d o  A n g l j i  z s o b o t y  n a  
w t o r e k .

Paryż 19 września (w połndnie). Jest rzeezą
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prawdopodobną, że F ran c ja  wyda Tynana. Trudność 
byłaby tylko w tem , że Tynan podaje się za ame
rykańskiego poddanego. Krążą ciągle pogłoski, że 
Tynan by eddawna angielskim ajentem  policyjnym. 
Bzecz charakterystyczna, że Anglja dotychczas nie 
zarządzili wydania Tynana.

Bruksela 3 9 września (w południe). Sędzia 
śledczy przesłuchiti al bardzo długo panią Goli, 

szwagiurkę fenjanina Kearneya, czyli W allace’a, 
Pani Goli oświadczyła, że szwagra swego nie wi
działa od la t trzynastu i że z pewnością nie była
by go przyjęła, gdyby wiedziała o jego planach. 
Baz tylko była w Berchem, ale znalazła zamknięte 
drzwi domu, w którym dynamitardzi fabrykowali 
bomby. Ponowna rewizja w mieszkania pani Goli 
na Bue du Br sil nie m iała żadnego rezultatu.

Ateny 19 września tw południe). Z Macedonji 
dochodzą wieści o nowym ruchu band powstańczych. 
Banda Veryery m iała się nrzenić przez turecki od
dział, podczas gdy drugą, złożoną z 14 ludzi Tur-

rozbili. Inną znowu bandę oblegają Turcy.

*\
v Wiedeń 20 września (rano). Cesarz przyjął dziś 
iuliiistra skarbu drr Bilińskiego na au d jen ri.

Praga 20 września (rano). N arodni L is ty  wy
pierają się deputowanego Eim» z pow odu mowy 
wypowiedzianej w Litomyślu.

Budapeszt 20 września (iano). W ęgierska de- 
putacja krotowa przyjęła z nieznacznemi zmianami 
renuntium  Falka.

Budapeszt 20 września (rano). W ęgierska de- 
putacja kwotowa oświadczyła gotowość obradowania 
wspólnie z austrjacką.

Paryż 20 września (rano). Na miejsce am basa
dora w W iedniu m a być powołany dotychczasowy 
gubernator Algieru, Cambon.

Konstantynopol 20 września (rano). N a przed
mieściu Skutari odkryła policja armeński tajny ko
m itet. Dziesięć podejrzanych indywiduów areszto
wano. Znaleziono także wiele gotowych o^mb.

Kopenhaga 20 września (rano). W edług wia
domości, nadeszłycb z zamku Bernstorff, postanowił 
cesarz rosyjski być podróż do Augji nie na statku 
„Gwiazda Polarna", ale na nowym jach c^  „Stan
dard". Para cesarska wsiądzie na ukręt dziś po
południu.

Madryt 20 września (rano). W domu pewnego 
spiskowca na Filipinach odkryto skład brom, boi lb, 
dynamitu i sztandarów, między tem i sztandary 
o barwach japońskich i barw ach projektowanej 
rzeczypospolnej filipińskiej.

Londyn 20 w rztśnia (rano). Lord Bosebery wy
stosował do jednego z korespondentów pismo, w któ- 
r tm  oświadcza, iż samodzielna akc;a AngLji w T ur
cji bez oglądania się na inne mocarstwa, oznacza
łaby wybuch europejskiej wojny wobec złożonego 
w roku 1895 przez Bosję oświadczenia, iż sprze
ciwi się wszelkiej na własną rękę podjętej akcji 
któregokolwiek mocarstwa. N ie ma żadnej podsta
wy do przypuszczenia, iż Eosja star awisko swe 
w te j sprawie od tego czasu zmieniła.

Londyn 20 września (rano). Donoszą tutaj z Kon
stantynopola iż w ostatnich czasach z a b i t o  t a m  
s i e d e m  o s ó b ,  które usiłowały wedrzeć się do 
p r y w a t n y c h  p a ł a c ó w  s u ł t a n s k i c h .

Yakoharna 20 września (rano). Hr. M atsukata 
mianowany został prezydentbm m in istrów , wice
h rab ia  Takasz’ma ministrem wojny, a hr. Okuma 
m inistrem  spraw zagranicznych.

Wiedeń 19 września. (Po zamkaigciu głi Idy). — kredyty 
36987 Anglobanki 154*50, Landerban 252*50; Staats>*Lny 
3t6*50; Lombardy 102.— ; Kenta "ia owa 101*55; Kenta 
koronowa wggiers- * 99*30; Alpiny 86 90; TnrecWe 5040 

Lepsza tendencja czyniła postępy. Dopimogłn do tego 
oświadczenie biura R tulera o pokojowych zamiarach an

gielskiej polityki.

Gospodarstwo i  handel.
Jarmark na chmiel. Dua l r, b. m. nastąpi urzgdowne 

itwaroie iaimarkn na chmiel w Warszawie, k tó y  trwać bg- 
Izie przez dni 13, t. j. do dnia 29 b. m. włącznie.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu
K raków  18 września.

Targ dzisiejszy na Kleparzu odbjł sig przy dosyć spo
kojnym usposobieniu. Posznkiwano. jak i poprzednich =,ar 

gów, celnej i suchej pszenicy, za którą chętnie kilka cen
tów płacono. Rzepak podniósł sig zuown o 25 centów na 
100 Łlgr. Za żyto i inne produkty płacono poprzednie ceny.

Płacono pszenicę: bi°łą 7*35 do 7*75; czerwoną 7*30 
do 7*75 złr.; żółtą 7*30 lo 7*70 złr.; żyto 6*35 do 6-65 złr.; 
jęczmień browarny 6*25 do 7*— złr.; na paszę 5*15 do 5*40 
złr"; owies 5*50 do 590  złr.; rzepak 9*7-5 do L0 5C złr., 
konicz c z e rw o n y  —•— do —•— złr.; biały 0 '— do O-— złr. 
Wszystko za 100 kilopiamów.

Bank galicyjski dla handlu i  przem ysłu .

Targ na nierogaciznę
w  krakow skim  zakładzie obserwacyjnym.

P rądn ik  d. 19 września.
RacL targowy z dnia 19-go września b. r.: — Przypgdzunu 

2235 sztuk. Notowano: para żywych prosiąt — do - złr., 
chudt — do — złr. Migsne 36 uo 40 ct. Tnczne 40 do 43 
ct. za kilogram żywej wagi. Załadowano do krajów Monar
chii 2015 sztuk.

Dyrekcja targu

Lw ów  d. 19 września.
Pszenica 6 50 do 7*—, żyto 4.90 do 5TO, jęczmień bro

warny O1— do 0 '—) jęczmień pastewny 0’— dv* U*—, owies 
5'— do 5*30, rzepak 8*50 do 8*75, groch 4*— do 7*—, wy
ka 4*25 do 4*50, jasienie lniane —•— do — —, nasienie 
konopne — •— do —•—, bób —•— do —■—, bobik 4*— do 
4*25, h reczi» O-— do 0*—j Koniczyna czerwona gal' . —•— 
do — — szwedzka —.— do —■—, biała —•— do —•—, ty
motka —•— do —•—, anyż —•— do —*—, kukurudza sta
ra —•— do —•—, nowa •— do •—, chmiel 0’— do 0— 
chmiel nowy na termina 25‘— do 40'—, spirytus gotowy 
— •— do —*— na termin -  *— d c  , W aranty — •— do

Usposobienie spokojne.

Giełda zbo/ew a. Cukier surowy loco Aussig 11*90 do 
11*95, loco Ołomuniec 11-10 do 11*20. loec Berro-Wiedeń 
11*15 do 11*25, na październik loco Aussig 12*15 do 12*20,
cukier w kostkach primp 36*— do 36*50. se c u n d s  do
—*—. Spirytus kontyngentowany locc Wiedeń 15*90 do 16*—, 
Natt& kankazka tran  sito T ijest 5*20 do 5*50, galicyjska prze
zroczysta 19*50 do 20*—.

Odpowiedzi Redakcji.
Wielebnemu ks. Wojciechowi P. Zapóźno otrzymaliśmy. 

Dwa dni temu wstecz uisalisn v o uroczyste m.otwarclu sta- 
tostwa. Polecając sig nadal Jego pamięci, sz zerze za już 
dziękujemy.

P rzyjech ali do K rak o w a.
Grand hotel. D. B. Ciiein z Barsield, N. Jarszewski ze 

Skołyszyna, dr Kowalski z Warszawy, B. Brodzko z Ciecy, 
I, Klobass; ,-Zrencki ze Skoiyszyna, E Lutz z Wieania, Mis 
Martin z Bostonu, M. Mayer z Wiednia.

Hetel Saski. I. Kalinowska. S*. Bułako* ski, St. Szumow
ski i M. Kieszczyńska z Warszawy, dr O. Balzer i H ł. Ko- 
zieradzki ze Lwowa, A. Ruszkowski z D armstadtu, Rcsto- 
wiecka z Lipnik, M. Czekan ika z Lzortkowa, O. Lewandow
ska z Ukrainy, L. Płoński z Król. Pol., -St. Dolańi ki z Ba
ranowa, Fr. Dąbski z Warszawy, T. Studnieki z Sierakowa.

Hotel pod Różą. L Ease );k i z Minogi, M. Kabiak z No
wego Targn, W. Solnicki z Rzędowa, A. Griinn z Berlina.

Groby* kró|ewsk>u, gro i MickiewtCzi, I skarbiec w kat-
drze n? Wawelu zwidzaó można w dnie powszednie o godz.
5, w niedziele i  świgta o godz. 11*/>.

Muzt Tecn.i.-I zem, gma hu Franciszkańskim, o- 
tw jrte  codziennie od godz. 10—6. Wstgp 20 ct. od osoby. 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium phy&i - 
um  przy ul św. Anny na I  pigtrze otwarty w każdą sobotę 

niedzielę od godz. 11— 1 w pułc dnie.
Groby zasłuionycr (w krypcie na Skałce), grób Skargi 

(w kościele św. Piotra), oraz skarb lec kościoła N. P. Maqi 
oglądać można w chwilach wolnych od nanożeństwa za 
zgłoszeniem sig do zakrystji.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) ot *arte j«st co izien- 
nie od godz. 11—3 popołudniu, z wyjątkiem nonbdziałków, 
za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i święto 
po 10 ct. od osoby.

Gabinet Geologiczny Uniw. jagiell. w Collegiun physicu.t. 
przy uL św. Anny na I  pigtrze otwarty w każdą niedzielg 
od god. 9—1 w południe.

Muzeum li ciiiniczno-przemysłuwie ■ iejskir otwarte jest 
dla zwiedzających codziennie od godziny 9—l*szej i od 3 — 
6-tej popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 ct 
od dzieci do la t 10-ciu. V. niedziele i świgta — z wyją 
tkiem świąt głównych. Wstgp do zbiorów od godz. 10—. 

bezpłatny,

KURSY TELEGRAFICZNE.
W i e d e ń  19-go września— 2 godz. 31 minut p > p>.

^  .papier opod . 
•g J3 srebrna . . . 
p§ 1 49/0 złota . .

4%  koronowa
4% złota
4%  Renta w gg. kor.
Akcje banka aa.-w,

„ kredytowe .
Londyn vista . .
Mar l .....................
Napoleony . . .
Włoskie banknoty .
Dnkaty . . . .
Losy prem. wgg. .

Usposobienie giełdy stałe.
B e r l in  19-go września.

złr. ct. złr. ct.
101 50 Losy tureckie . 50 20
101 65 Angłobonk . . , 154 25
123 55 Union . . . . . 297 75
101 05 Baukrerein . . . 265 50
122 10 Akcje Lauderbank 252 50
99 25 „ „ lwowsko-

952 10 czemiow. 289 00
369 02 „ „ połudn. . 102 00
119 75 Elbenthal . . . 279 00

58 70 Nordbahn . . . 3425
9 5 , Staatsbahn . . . 366 25
44 25 Alpin . . . . . 86 60
5 65 Akcje tytoniowe . 159 50

155 50 R a b ie ..................... 127 75

Banknoty anstr. 
Krótki Wiedeń . 
Banknoty ros. . 
Listy zast. pala.

170 201 
170 20 
213 8 0 j 
216 5 0 1

4%  Listy ikw. poi. 
E snta włoskc . . 
Akcje anstr. Kred. 
Ultimo ruble

61 70 
88 20 

232 — 
217 50

Usposobienie giełdy stałe.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Do Krakowa przychodzą.

Od strony Wiednia. Wa-szawy i Berlina godz. 6 minut 6 
rano pospieszmy (wszyśnie trzy klasy); godz. 7 minut 33

.ano osobowy z Oświęcimia; godz. 9 m innt 37 przed połu
dniem osobowy; godz. Z min. 43 po połnduin błyskawiczny 
(I i II  kl.); godz. 5 min 3 po połudn. osobowy godz. 8 
min. 45 wieczorem pospieszny (bzy klasy): godz. 10 mim. 
10 wieczorem osobowy. — uu strony Lwowa: godz. 4*53 
rano osobowy; godz. 7 ran t pospieszny; godz, 8 min. 55 
i no osobowy z Rzeszowa; godz. 2 mi_. 24 po południu 
ułyskr viczny; godz. 2 min. u3 po połnd. osobowy; godz. 7 
min. 30 wieczór osobowy, god. 9 min. 38 wieczói pospieszny. 
Z Wieliczki: godzin*, 11 min 15 przed południem i godzina 

6 m inut 45 w.eczó*; pociągi m.gszane.

Z  Krakowa odchodzą :
W kierunku Wiednia, Warszawy I Berlina: godz. 5 min. 33 
rano osobowy; godz. 7 min. 25 rano pospieszny: godz. 9 
min. 25 przed połudn. osobowy; godz. 2 min. 3 i pu połud. 
(I i I I  k l.): godz. 3 min. 20 po po połud. osubowv godz. 6 
min 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; godz. lu wieczór 
pospieszny; — W kierunku Lwowa: godz. 6 min. 38 rano 
pospieszny; godz. 8 min. 50 rano osobowy; godz. 11 min. — 
przed połnd isobowy; godz. 2 min. 49 po połnd. błyska
wiczny (I i II. kl.)- godz. 6 min. 35 wieczór osobowy do 
Rzeszowa- goaz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 10 
min. 55 wieczór osobowy. Do Wieliczki: godz. 12 min. 20 
w południe i godz. 7 min 45 wiecz. pocilgi migszane.

Oli dnia 25 czerwca do 15 września kursować będą po
ciąg: kąpielowe, które z Podgórza do Krakowa przychjdzą- 
o godz. 7 minut 55 wieczorem osobowe, odchodzą o <?ndz. 
8 rano osobowe.

Czas środKowo- europejski. **^Utt

N A D E S Ł A N E .
(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która tez za n ią  odpowiedzialności nie przyjm uje)

Najlepszy napój do picia
podczas niebezpiecznych epidemij jest w tych 
wypadkach często przez najlepsze osobliwości 

medyczne polecony

T 0 N 1E G 9 .

am fów St
tZOZAWA A L K A U " "

Jest zupełnie wolną od wszelkich organicz
nych substancyj, a w miejscach, gdzie woda 
jest wątpliwej dobroci tak  w studniach jak 
i w wodociągach najodpowiedniejszym na

pojem. X.

Specjalista c Ł o jr tte M y c f , wenerycznych i pęcherzowych
Dr Stanisław  Skobel

m i e s z k a  w  R y n k u  g ł ó w n y m  9 
N r .  A S  1 T  p i ę t r c  gdzie księgarnia Ge
bethnera i Sn., i  o r d y n u j e  o d . g o d * .  

"I d o  5  p o p o ł u d n i u .  2214 i-&

Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y
z pensjonatem

Dra K o łaczk ow sk ie go
w Szczawnicy pod Pieninam i 

cały  rok otwarty
Za 3*50 złr. dziennie od jednnj osoby zupełr« utrzn tnie 

i leczenie. 1 7 1905

MIESZKANIA
z a r a z  d o  w y n a j ę c i a :

p* u l .  K r o w o d e r s k ie j  J 9  na I I *  piętrze po
5 pokoi, ku<*hnia 1 przedpokój — na partr ł«  pol oje 
kuchnia, przeupono; — w oficynie 1 pjkój z kuchnią 
i 2 pokoje z kuchnią 

p r z y  uL. L cn a rto w ii-jtu  12 na I piętrze 4 pokoje 
przedpokoi i kuchnia. 3 pokoje, przedpokój, '  hu a 

p r z y  u l .  L e n a r to w ic z a  1.4 więcej m ieszkańaą i-go  
do 5 pokoi z kuchniami i przedpokoja ni, — a a

S  IKL X j Z E  I P
z przyległem5 pokojami może być trafika w tym  
lokalu. — Bliższa wiadomość w każdym domu u 
stróża — z miasta telefonem 260. 227

Papa dachowa
w najlepszvm gatunku. SMOł.A DESTYLOWANA

( Oarbolineum), etc., wyłączna sprzedaż

P łyty izolacyjne 2216
asfaltowe, z ołowiem , oraz z filcu angielskiego 

F r .  I I  o * s o c z y  i  S t .  P y t l a r s k i  
Kraków, Bracka 5. (Teleior 202).

z bibułki jjYERG M  B LA JTC R R *5 prze*: Wledfeńskie laboratorium  chem iczne za  
jed yn ie hygieniczną uznanej — w yrabia

Cenniki i próbki darmo i opłatnie.
tutek „ P O L O N I A "  RudolFa Herliczki w Krakowie.

Do nabycia w trafikach i hanalach korzennych tak  w Krakowie jak i na prowincji. 2295



Nr. 216 »GŁ O S N A R O D U . < ► WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY. < >Gr Ł O S N A R O D U. < 11
C. k. uprz. Fabryka maszyn i Odlewarnia, pod firmą:__

L- Z i e l e n i e w s k i  —  K r a k ó w ,
poszukuje zdolnego

korres  p'o n d en ta .
"^■naganę: piękne, czjrtelne pismo i dokładna znajomość języka 
P°UkiQgQ j ni6mieeki6go. — Bliższe warunki ustnie w Biurze lian- 
_______ dlowem fabryki. 237 1—3

JOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 3000000000000000

i Franciszek Hołub 1
MAGAZYN SUKIEN _ i

i konfekcyj dam skich §
W  K R A K O W I E  §

przy ulicy J 'l«rjansk ie j Nr. 6, 8
I - s z e  p i ę t r o  2190 5 6 0

przyjmuje i wykonuje wszelkie powierzone mu ro- 8  
boty z materjałów własnych jak i dostarczonych §  
podług modeli oryg in a ln ych  jak i podług naj- o  
nowszych żurnali znakomitym krojem francuskim 
i angielskim, nadzwyczaj starannie, punktualnie 

po cenach  um iarkow anych .

C ałe  wyprawy znacznie taniej.
Wszelkie przybrania są zawsze na składzie. 

3 ? r ć > b k . i r x a  ż ą d . a r » . i e  w y s y ł a o p ł a t n i e  ^
Dziękując jak  najuprzejmiej za dotychczasowe c >  

względy, polecam się i nadal łaskawej pamięci.
Z wysokiem poważaniem Franciszek Hołub. Sc  

>0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

W. STACHOWICZ

Książki do nabożeństwa
Polskie i niemieckie — oraz specjalny skład wyrobów treści religij
nej jako t o : koronki, krzyżyki i medaliki srebrne i zwykłe, figury 
1 timpk’’, obrazki i obrazy świętych, ramki gotowe i listwy na ramy 

po cenach niskich poleca 2235 7 0

Kazimierz  Z a ją c z k o w sk i
pod „A niołem 1* w  K rakow ie, P lac  M arjack i 8.

[to tegoż Składu potrzebny uczeń do praktyki, 14—15 letni. 
! ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ « ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

W O J C I E C H  S A M E K *
Zakład rzeźbiarski artystyczny w Bochni +

odznaczony medalem na powszechnej Wystawie krajowej ^  
we Lwowie 1894 roku. ^

Poleca się do wykonywania w s z e lk ic h  r o b ó t  z  d rz e -  ▼ 
k a m ie n ia . ,  m a r m u r u ,  g ip s u  i  w a p n a  •  

h y d r a u l ic z n e g o .  ♦
Figury św., o łtarze, cyborja i t. p., tudzież wszelkie sztuka- ♦

* terje do fasad I wnętrzy kościołów i kamienic. Wszelkie ro- ♦  
T  “oty w kamieniu, jakoto pomniki, figury przy drogach 1 roboty ♦  
X  budowlane. +
•  Aby zapobiedz rozpowszechnianiu się figur niezręcznie wyko- ^  
X  “anych, wzbudzających, zamiast uczucia religijnego, tylko po- +  
r  utowanie — oddaję wyroby moje możliwie w najniższej cenie. ^  

?  ,*yjniuję w s z e lk ie  r e p e r a c j e  i  o d n o w ie n ia ,  +  
J  3 ®l08zkając w małem mieśe;e, mogę wszystkie zamówienia ^  
▼ wykonać najtaniej. - Na żądanie mogę się wykazać lieznemi A  
T  ^e^omen(laejami od W. W. Duchowieństwa i PP. Architektów. A  
w  100 4 xo Z wysokim szacnnkiem a
♦  W o j c i e c h  S a m e k ,  rzeźbiarz w Bochni, a

HANDEL DELIKATESÓW i WIN
Antoniego Hawełki w Krakowie

poleca prawdziwe wyborne

Winogrona kuracyjne
woslauskie i badeńskie.

P r z e s y ł K l  na prowincję w koszyczkach 5 kg. uskutecznia 
pocztą odwrotnie. 2297 3 4

Kra owv Instytut Dracv oraz Biuro komisowe
U (i (i 1

we Lwowie, w Pasażu Hausmana I. 6
Dostarcza i umieszcza: współpracowników w działach: rolnych, 

budowlanych, fabrycznych, technicznych, handlowych, przemysło
wych i rzemieślniczych, również nauczycielki, bony, zarządczynie 
itp. personal domowy.

Zgłaszający się o posadę opłaca taksę 1 złr. a za wyrobienie po
sady płaci od 3 ao 5%  od rocznej pensji, wyjątkowo pracodawcy 
nie ponoszą żadnych kosztów, przeto z wdzięcznością przyjmujemy 
wszelkie zawiadomienia o wolnych posadach ' — Pracodawcy i po
szukujący pracy, otrzymają codziennie wszelkie zgłoszenia, jakie 
w ciągu dnia poprzedniego nadeszły, zaś dla prowincji wysyłać się 
będzie za dopłatą 50 ct. na koszta korespondencji i portów „W ka
żdą sobotę", tygodniowe wiadomości Insty tu tu .

Poleca nabywców, spólników i dzierżawców. Zgłaszający się o- 
płaca powyższą taksę, zaś po załatwieniu interesn opłaca od l°/p do 
5°/o według umowy. Wyaaje się jak wyżej codzienne i tygodniowe 
wiadomości za dopłatą dla prowincji 50 ct.

Załatw ia odwrotnie wizy paszportowe i legalizowanie dokumen
tów do Rosji i Niemiec. Za załatwienie wizy paszportowej opłaca się 
1 złr. i 40 ct. na porto oprócz taksy dla urzędów konsularnych.

K ra j. In sty tu t Pracy uprasza w końcu, aby Wysoka Szlachta, 
właściciele dóbr, fa b ryk , właśc. zakładów przemysłowo-handlowych 
itp. raczyli łaskawie donosić o wszelkich wakujących posadach, by 
tym  sposobem dać ułatw ienie szukającym pracy. Oraz uprasza się 
o liczne zlecenia komisowe. 2292 4 10

J A N  E R K E R
K r a k ó w  u l .  S z e w s k a  

\ r .  3 .

S K Ł A D  L A M P
wszelkiego rodzaju

przybory kuchenne emaljowane. 
Latarnie, Świece Apollo. Mydło 
i Mydełka toaletowe, Krochma
le i sztywniki, Knotki, Oliwy, 
Sznelsidery, Zacherlin, Lichta
rze, Skrzynki do listów i Szkła 

do lamp.

S k ł a d  N a f t y
NIEZAPALNEJ.

A b o n a m e n t  i  ro z w ó z  
n a f ty .  Przyjmuje reperacje 
lamp i palników, obstalunki 
uskuteczniam zaraz.—  C e n a  
2172 n i s k a .  4 0

Zakład rysowniczy artystyczno-przemysłowy
odznaczony’ listem pochwalnym na wystawie krakowskiej r. 1887 

oraz medalem srebrnym na wystawie lwowskiej w roku 1894

marji  Wiś ni ewski ej
Kraków, p r z y  ulicy dom in ikańskie j "Nr. 1} II-g ie  piętro  

p  _ w domu W W . XX. Dominikanów.
Wyjmuje do rysowania i drukowania monogramy, herby, litery, oraz 
szelkip desenie do haftowania bielizny, ubrań damskich, robót ga- 
ąteryjnych i kościelnych, Desenie stylowe i fantazyjne rysuje i  ma- 

&  ua atłasie, aksamicie, gazie, suknie, kanwie, skórze, drzewie itp 
szelkich deseni dostarcza dla Panienek do nauki haftów, według 

Przepisu Wysokiej Pady Szkolnej. Haftowanie liter i monogramów 
y 3kuteczniu sio. — Bieliznę dla pensjonatów, zakładów kąpielowych 
1 hoteli drukuje niowypieralnemi farbami. — Wszelkie zamówienia 
z  prowincji uskutecznia odwrotnie za pobraniem poeztowem. 1798

dyplom ow ana nauczycielka 
śp iew u solowego,

powróciła i  udzie- 
3 3 la  lekcji. 2335 

Ul- Basztowa L. 4  m. 8.

N A U K I  K R O J U
podług najpraktyczniejszego i naj
łatwiejszego systemu wiedeńskie
go : sukien, żakietek, okryć, rotund 
1 t. d., oraz wszelkich ubiorków 
dziecinnych, wyuczam z wszelką 
2070 dokładnością. 5 0

Uczennice zamiejscowe znajdą u 
mnie umieszczenie i opiekę. Zara
zem wykonywam wszelkiego rodza
ju roboty, w zakres toalety dam
skiej oraz modniarstwa wchodzące.

L. ŁATKIEWICZOWA
Kraków , Mikołajska l. 5, I  piętr.

G łów ny sk ła d
MASZYN ROLNICZYCH

poleca: 1984 2 0
pługi Sacka, grabiarki 
(Tiger), młocarnie, kiera
ty , m łynki, lokomobile, 
motory, kotły dla gorzelń, 
siewuiki rzędowe i szeroko- 
rzutne, maszyny do wyrobu 
cegły, dachówki i rur 

drenowych i t. d.

Firm a: FRAMC1SZEK ALBIH
s k ł a d  m a s z y n  

w  P o d g ó r z u  via Kraków.

!Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał J .  W .  M i e m o j e w s k t  za

^  - 1-  1 ii— n ł A k U ł ^ w A k f  TalnfilTl Ofi-
Dwa medale zasługi otrzymał J .  W .  K i e m o j e w s k i  za 
wyrób znakomitych t u t e k  n i e k l e j e n y c h !  Takiem od

znaczeniem żadna fabryka tu tea  poszczycić się nie może.
Do nabycia w Krakowie, Sukiennice Nr. 28 oraz we wszystkich 

handlach i trafikach. 1077

Marka ochronna. Odznaczone na Wystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym c. k. 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Prządka"
w  K rośn ie

poleca Szan. P . T. Publiczności swego 
wyrobn czysto lniane, sławne z do

broci, ręcznie tkane ,

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najciońszych web

i “bieliznę  s to łow ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

o r a z  d o s ta r c z a

S IA T K I  DO S U S Z E N I A  C H M I E L U
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a  (poczta, te

legraf i stacja kolejowa w miejscu). 1403 54 0
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

Majątek
w wschód. Galicji, 1.500 m. prze
szło w tym 1.100 m. roli i łąk 
wybornych, resztę las, pałacyk 
ślicznie położony, suchy, dochody 
znaczne, z młynów, wiklin, mie
szkań c. k. żandarmerji i straży 
finansowej, do sprzedania.

Majątek 4 mile z Krakowa, 360 
m. przy szosie i miasteczku, dom 
murowany piętrowy, cena 50.000 zł.

Folwark 150 m., 4 ‘/2 mil z Kra
kowa, za 20.000 złr. I  wiele innych.

Kamienica rentowna, w cenie 
40.000 złr. do sprzedania lub za
miany na mniejszą realność.

Agronom, doskonały gospodarz, 
z kaucją, szuka posady od 1 pa- 
ździer. br., itp. interesa poleca: 
Biuro Komis. Inform. Wł. Jawor
skiego, w Krakowie przy ulicy 
Grodzkiej Nr. 30.______ 2243 3 3

Co Niedzielę
począwszy od 6-go Września

odbywają się

Koncerta
Z I M O W E

Muzyk Wojskowych
W RESTAURACJI 2185

Browaru Johna&Syndw
u l .  L u b ic z  Ł . 15.

3 IPolcoje
2 3 z kuchnią 2322
na II  piętrze, suche i ciepłe, 
z pięknym i dalekim widokiem za 
Wisłę, od I Października br. do 
wynajęcia przy ul. Nad Wi łą  4.

W I N O G R O N A
kuracyjne 2173

Masło deserowe 1
poleca najtaniej

Edmund Klimek
W KRAKOWIE A-B.

Od 50 lat istniejąca
Wypożyczalnia książek

IGNACEGO GUMPLOWICZA 
w Krakowie przy ul. Brackiej I 5.

ma na składzie przeszło

3 0 . 0 0 0  d z i e ł .
Sprowadza wszystkie n o w o ś c i  
b e le t r y s ty c z n e  w języku 
polskim, francuskim- niemieckim 
i angielskim._________2082 5 19

REALNOŚĆ
w Prąduilcu czerwonym,

tuż przy rogatce warszawskiej, w 
bardzo ładnem i zdrowem miej- 
scn położona, składająca się z no
wego domn murowanego 2 pię
trowego o 30 ubikacjach i ka
wałka placu, wolna do podatku 

i bardzo rentowna, zaraz

d o  s p r z e d a n i a .
Kapitał potrzebny 8000 z łr .

w. a. Pośrednictwo wykluczone. — 
Wiadomość w biurze Adwokata 
D r a  A d a m a  B o b i le w ic z a .  
w Krakowie, ulica Grodzka L. 25 
Il-gie piętro. 2340 3 3

Największy skłaa m a s z y n  d o  
s z y c ia  SIN6ERA nzótenkowyri 
I plerśolankowyoh i  r o w e ró w
Józefa IWANICKIEGO następcy 
s

■ a b ;
w

B m

r

*

IOCM
Na kredyt, za gotówkę znaoznlo 

taniej.
Cenniki przesyła sig franco. 2195

Pierwsze chrześcijańskie

kupna i sprzedaży
wszelkich ruchomości

w M o w i e ,  ni. B racia Nr. 11
OKAZJA!

F o r t e p i a n  k r ó t k i ,  wyższy 
prawie nowy. 2220 

P ię k n e  czarne, krzyżowe, ber
lińskie, prawie nowe p ia n in o .  
F o r t e p i a n y  droższe i tańsze. 
Elegancki r e w o lw e r  buldok. 
N u t y  i  k s i ą ż k i ,  starożytne 
l i c h t a r z e ,  rozmaite d r o b ia 

z g i i t .  p. 
t a n i o  d o  sprzedan ia .

Fotograficzny

z a k ł a d
najstarszy,

w miejscu, pod korzystnemi wa
runkami, d o  o b ję c ia  z a r a z .
Wiadomość w Administracji .G ło
su Narodu". 2350 2 2

A
u

H
H

01

fe

a

Sukna żywieckie.
Ży wiecka fabryka sukna, ^

własnością podpisanej spółki będąca, wyrabia wszelkie u  
tkaniny w zakres sukiennictwa wchodzące, a mia- — - 
now icie: sukna gładkie i mundurowe d la  szk ó l, 
sok ołów , straży  ogn iow ych , skarbow o- 
ści, w ojska i t. p., różnego rodzaju korty na 
ubrania cywilne, oraz tkaniny z wełny czesankowej 
(t. z. kamgarny), wielbłądziej itp.

W yroby nasze nabywać można wprost z fabryki 
(stacja pocztowa i te legraf Żywiec), jak również 
ze sk ładu  fabrycznego, urządzonego w K ra
k o w ie  w B azarze  krajow ym  (róg ul. W iślnej 
i św. Anny), a zostającego pod zarządem p, S t. 
Ł ysak ow sk iego , wreszcie za pośrednictwem W 
pp. krawców po większych miastach Galicji. *

P P . K up com  oraz Instytucjom  i Sto- h 
w arzyszen iom  k rą jo w y m p rz y z n a je m y o p u s ty  ffl 
odpowiednie do wielkości zamówień, “

0

5
XI
m
w

W yroby naszej fabryki w krótkim czasie z jednały 
w sobie uznanie znawców, jako wyrobione z dobrego Q  
^  materjału, starannie wykończone i stosunkowo tanie ; .  
. mogą przeto współzawodniczyć z obcemi wyrobami, S  
H a społeczeństwo krajowe domagając się od pp. kra- °  
fL w ców i kupców s u k n a  ż y w i e c k i e g o ,  ^  

najdzielniej przyczynić się może do wyrugowania • 
tandety, zalewającej nasz kraj pod osławioną nazwą 
„galicyjskiego towaru" (Galizische W aare). 1822 49 0

„Zywlecta fabryka sukna Bogucki, Kossuth, Kamockiu.

Mnndary dla uczniów szkół średnich
najtaniej w magazynie krawieckim A. BERNACKIEGO w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

1526 ^ i s  śl - r - is  J r E L o te l u .  S a s k i e g o .

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna
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Keim i Friedrich, Kraków Rynek 37, Linja A—B polecają:

Z? ” JW C9 OJ

Farby
olejne do robót artystycznych 11 Farb,v akwarelowe technicznei w isclracn i on71 P7lr£łn
francuz ie  niemieckie i krajowe W i l e o t I .  B f a r l ,  „ akwarelowe w 
olejne dekoracyjne tubkach i muszelkach
suche do robót artystycznych, F a i-b j*  a k w a r  c l o w e  szkolne w 

- x j i  • j  i  . tubkach i taoliczkaehW ern ik sy  i  środ k i do m alow ań F a r b y  a k w a r e l o w e  kryjące
„Guacbe* 2189olejn ych .

f i W YROBY Z DRZEW A
<  *  bi do milowa A  farba-i 1 akwarelowemi i do wypalania 

■g = igłą platynową.

Kompletne kasetki z farbami 
akwarelowemi 

Tusze chińskie w kasetkach 
i płynie

Farby w płynie do rysunków 
architektonicznych 

Werniksy, papier i prz) hon
do malowań akwarelowych

F arby i  środ k i do malowania na porcelanie, aksamicie, je 
dwabiu, Chromofotografji, napryskowego farbami bialkowemi. 

gobelinowego, emaljowego pastelowego na drzewie i terakocie.

P ęd z le , płótna malarskie, papiery, kartony 
i deszczółki gruntowane do malowania. 

P alety , sztalugi, kije, szpachtle, noże i inne 
przybory do malowań olejnych. 

Kompletne k a se tk i do malowań olejnych.

doPRZEDMIOTY Z TERAKOTY
waum farbami emaljowemi.

mało-

TJO® TCD » KI

Następujące nowości:
K s. Jam P rzybyszew sk i. — Język rosyjski w ka

tolickim rytuale i w dodatkowem nabożeństwie. —
Cena Złr. 1 i 20 ct., z przesyłką o 15 ct, więcej. 

Mgr B icard  i  Dr M oucog. — Prawdziwa Berna- 
letta Soubirons z ścisłą odpowiedzią na fałsze Zoli,

skreślił J . R., cena Z łr. 1 i 20 et., z przes. o 15 ct. więcej. 
X . A . T esn iere. — Podręcznik do medytacji i ado

racji Przenajśw. Sakramentu, częśól. Cena 1 złr. 25 ct., 
z przesyłką o 15 ct. więcej — otrzym ała i poleca

Księgarnia katolicka Dr. Władysł. Makowskiego
W KRAKOWIE. 2196

Rostaurao|a w Hotelu Pollera
, i  ojciclciegn n Krakowie

ObjaJ za 1 iłr. 2357
Niedziela dnia 20 Września b.r.

\

II.

iC.

rr.

Bis z raków
Rosół strudel z mięsa
Cojsomme Tomate.'
Mayonaisse z łoscsia
Jajka po turecku
Vol a u vent a la moelle
Szt. mięsa sos s^zypiork.
Roastboeuf angielski
Zając a la Crem
Kotlet z pulardy z groszk.
Filee cielęce a la milanaisse
Gran'to z jabłek
Dołki czeskie z marmoladą
Galaretka winogronowa
Ser — Owoce — Kawa

W yśm ienity

GROSZEK
cukrowy

y2 litra . . . . 38 ct. 
1 l it r .......................60

sprzedaje

Henryk Fuglewicz
dawniej 2194 

K I -  K n o i e o k  i  S 3 p _ ,  
Kraków I ijrjańska  23.

A.R ademik:
uzdolniony

pu^znknjc lekcji. Zgłosze
nia do A Iministr. „Głosu Narodu* 
dla J. A. 2285 5 5

Kroi. mmh i królewsko serbski 2090 23
Cyrk Cezara Sidoliego

D ziś w  N ied zie lę  d n ia  20-go w rześn ia
DWA WIELKIE DWA

P R Z E D S T A W I E N I A
z wspaniałym, programem, 

l-sze o godz wpół Jo czwartej, drugie o 8-mej wieczorem. — Przed
stawienie o 3 y2 po zniżonych cenach.

Bilety wcześniej nabyć nożna od godziny 10 przed połuJ iem do 6 
wieczorem w składzie pan? Rudolfa Herlimki, 'lac Marjacki Nr. 1 Bliż
sze objaśnienia plakat amŁ Z wysokim szacunkiem Cezar Śidoil.
oDOOOOOOOO «oooooooo«

i  B O L E S Ł A W  A R H A T O W I C Z  8
j ^  JDBILBRf Z
f Kraków, Bynek gł. 1. 17, obok księgarni Wgo Friedleina J
)  poleca łaskawym względom Szan. Publiczności y
\ M agazyn i  pracow n ię  w yrobów złotych®  
) i srebrnych . Q
) wykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie i gu; łownie, ń  
a Wykonywam wszelkie zamówienia i repnac jr po cenach umiar- aa 
} kowanych. — Maaazyn ten utrzymuje także wyroby z ch:ń- V  
I skiego srebra. 2029 6 15 "
IO O O O O O O O O O  9  O t  > 0 0 0 0 0 8

F r a n c i s z e k :  G o r a l
W ażne dla P. T. p. jed n oroczn ych  ochotn ików

i Rodziców posyłających synów do szkół średnich
Magazyn i pracownia uniformów wojskowych, 

urzędniczych i studenckich,
posiada na składzie materje krajowe i zagraniczne na ubrania cywil
ne i wykonuje takowe według najśwież.s ej mody i pa nader 

umiarkowanych cenach.
Z poważaniem f ż ł .  U O R A Ł ,  kraniec cywilny , wojskowy — 

Kraków, ul Szewska Nr. 20. 2030 "lO 15

ZET1- IŚTcrwirislciego
Kraków, ul Kupernika N r 8, Telefon Nr. 248.

posiada na składzie w wielkun wyborze trumny metalowe I 
dębowe i z miękkiego drzewa, rieńce z sztucznych kwiatów, 
szaify do wieńców z napisami, krzyże nagrobkowe, oraz 
- szelkie przybory pogrzebowe, urządza pogrzeby tak w mie
ście jak i na prowinrji od najskromniejszych do najwspa
nialszych dla wszystUch stanów ze znaną Sumiennością i 
punktualnie uchylając wszelkie trudy pozostałej -odzinie, 
posiada kilka grobow m> 2 wanych tak do odstąpienia 
jaao też do wj najęcia, najpiękniejsze nowe karawany oszklone,

Eirainidalne i dziecinne niebieskie, zaprzęgi do wyboru, konie 
iale lub kare, remizy, powozy parokonne i jednokonne, i 

zakład wysyła ludzi de asysty przy pogrzebach w pięknych 
un^iormach. 1858 9 24

1575 20 104

Od dawien dawna ze swej dobi oci i zapachu znana prawdziwa

HERBATE ROSYJSKA
C C

z tegorocznego zbioru majowego poleca handel

W. A D A M O W I C Z A
\V  S K O D A C H

1 funt „familijnrj* bardzo d o b re j............................... :
1 funt „Melange de Moskau* w oryginał, oeakow. .
1 funt „Imperial* cesarskiej w oryginał, opakow. . 
i funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych

złr. 1.40 
złr. 2.50 
złr. 3.50 
złr. 1.20

Znakomita kawa .Syriusz* franco 5 k;lo . złr. 9.50

Et
w m m

E!L U D W I K  S Z U F A
+*■ K P . A W I E C  -H~ 

Braków, przy ulicy Szewskiej Ł. 2 0 ,1. p.
O T R Z Y M A Ł  W  W IE LK IM  W Y B O R Z E

materjaly angielskie
i krajowe. E 369 1 3

I X  I M P O R T  M  l i  ( i  l  A  X
L*

J. W. Michaliny z lir. Romerów

Schwanitz-Szwantowskiej
przy ul. Zwierzynieckiej L. JO.

Składy: plac Zwierzyniecki oraz przy Rogatce Warszawskiej.

WĘGLE PRUSKIE!! •  WĘGLE PRUSKIE!!
Jedyni© w składach naszyoli, dostać można

X tylno same prawdziwe X

PRUSKIE W Ę G LE .
W ęgle pruskie są niezaprzeczenie najlepszym i najpraktyczniej

szym materjałem opałowym, ja k i się w Krakowie sprzedaje, a jakkol
wiek hezporóWDania lepsze od innych, tak jednak, aby dać sposobność Sza
nownej Publiczności zaopatrzenia się w doborowy towar, sprzedajemy 
węgiel nasz pruski, po tej samej cenie, po jakiej w miejscu za zwy
kłe węgle się płaci. 1982
Dostawiam y również wtrgonami na prowincję.

K r a k ó w  tc  S i e r p n i u  I S O  f i  r .

Z a rz ą d .

Leśnictwo Zassów  pod Czarną
rozsyła począwszy od 15-go Październ ika  
sadzonki leśne, d rzew ka parkowe,

krzewy i rośliny pnące. 2349 2 20 
Cenniki na żądanie franoo.

Stanisław KarllńsM
w  K rak o w ie , S u k ie n n ic e  3STr„ S8

naprzeciw wieży ratuszowej
skład paoieru i przyborów piśmiennych i kancelaryjnych.

Zeszyty szkolne, księgi handlowe, kopiały, prasy do kopiowania. — 
Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego w p u 
dełkach. — g m T ’ Znaczny wybór a rtykułom do podróży, do palenia, 
toaletowych 1 lalan “ryjny1 h Bilety wizytowe litografów me,
drukowano, zamówienia ślubne, naczółki na list?ch i kopertach. — 
Wyłączne zastępstwo tutek, hygieniczn>ah z fabryki S. Wierusz 
Niemojowsklego we Lwowie u l  zachodnią Galicję i W. Ks. Krakowskie.

A G F N C J i  <v L Z J E T .  2199 28 0

Przyjm ie
l u s t r a c j ę  l a s ó w

w zachodniej Galicji

i UMw rai fafcyci.
Zgłoszenia przyjmuji Administra
cja -Głosu Narodu* dla W. B. 

2317 3 4
Otrzymau można przez każdą 
księgarnię wyszłą w 32 nakła
dzie Broszurę Radcy Medyc. 

Dra Mullera o 299
nadwyrężonym sy

stemie nerwów i sy
stemie Sewualnym

Gpłatna przesyłka za nadesła
niem 60 ct. w markach poczt. 

Curt Rober, Braunschweig.

Li
rr

do Pana Plato v, 
Reussnera.

Z braku pomocy nauczycielskiej 
przy nauce języka francuskiego, 
wypróbowałen kilk? podręczników 
najnowszych i osławionych do 
samon tuką lecz mnie żaden nie- 
zachęcił do wyrry ałośei w pracy 
Nakoniec pobudziła mnie cieką-, 
wośó do nabycia pańskiego ,,& a 
m o u c i -h a * * ,  na próbę który 
mnie jednakże ourazu tak bardzo 
zajął, żem bez przerwy przeszedł 
w kiotkim czasie 24 z e s 'y ty ip o -  
stanoi iłem wytrwać d4 końca 
w nauce, którą uważam więcej 
jako zabawkę i rozrywkę, niż pra
cę Przyszedłem w ‘lezultacie do 
przekonania, że jeżeli się Polał 
nie nauczy po francnsku z żadnej 
innej książki, to się bezę.aruuko 
wo nauczy z pomocy pańskiego 
nadzwzczaj Za twego i przystępnego 
, S a m o u c z k a * * ,  'ttiry  uwa
żam za najlepszy podręcznik na
ukowy _ polecam go usilnie zwoi- 
1 nnikom języka francuskiego. — 
F .  B .  B o h r o w s ' . . .  Wiedeń, 
31 lipca 1895 r., Diehlgasse Nr. 
24, m. 2. 2241 1 3

N a r y b e k
do naoy cis,

8 0  ot_ kopa.
BR7EŹNICA prObszai dworski

czta Brzeźnica. 2368

Nauezyciolka
z wyższym patentem, udzirk 
l e k c j i  f r a u c n s k i e g o  a ,.:i 
b.e i po za domem. Fli riańsku 
III ptr. Nr. II. od 11 do 12%

2366 ‘ „3

D O M  P A R T E R O W I
dr w.iiany i crynkowany, 4 stancjo- 
i dwie l'ucnu'9, 1 morga pola or
nego i ogródek przy samem zabu 
dowaniu, w Kalwarji przy gościńcu 
Nr. 67. — Wiadomość ul. Berna- 

dyńska Nr. 17 w Krakowie.
2365 1 3

P R A K T Y K A N T
1 2 _ biurowy, 2364

p< siadający łan ie , zupełne orto- 
granazni ] olskie pismo, znajOzie 
ratychm iast i..ues czenie. Pier
wsze 5?miesiębj bezpłatnie, na
stępnie najrnniej 20 złr. miesigcz. 
nie. Zgłoszenia do A dm inisuajji 
„Głosr Naiodu* sub. F. A. M

Ulica Niecała Nr. 7, ptr. II

są do sprzedanie

ebie
miękie, łóżko, szafy; biórko, stół' 
jadalny i dywany. Do 12 w po 
łuunie można widzieć. 23H3 1-3

Do i -bycia w księgarniach 
podręeinik naukowy pedagoga 
R e u s s n e r a

„ S A M O U C S E f
Polsko-Francuski

z objaśnieniem wjmowy i akcen
towania (kttr> I-y w 13, ft 
knrs 11-eE -w 84), razem w 
3Y  zeszytach Część Braktyczna 
i w lO zeszytacłr grami 
tyka tj uncuska. ogółem 47 
zesz. każdy po 22 ct. Numeracja 
zeszytów idzie kolejno od 1 do 47. 
Na zaliczkę pocztową wysyła się 
tylko 80 ub przyrajmniej 16 
zeszytów. 8kład główny w 
Księgarni G. GEBETHNERA I SP 
W KRAKOWIE. 2240 1 10

Do egzaminu państwa 
wego z rachunkowi ści i ki st 
wośoi przygotowujc S ł c  
t tc iń s / t i ,  ilica Retoryka L. I 
piętro l-sze. 2348 1

Wiaśdiciuila i wyaawcsyni: Józefa Kogoszows W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


